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LA SEMAINE POLONAISE 

Barbara Kwiatkowska-Lass 
zdobyta sławę i uznanie 
grając główne role w kilku J 
¡Urnach francuskich i wło-
skich. O innych gwiazdach 
polskiego ekranu przeczy-
tacie sobie na stronie 23 

Barbara Lass-Kwiatkowska 
•• a déjà à son actif plusieurs 

grands rôles dans des 
'films français et italiens. 

Nous présentons en page 
23 quelques autres étoiles 
connues du cinéma polonais 
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Niech pan sl^ wreszcie 
ode mnie odczepił 

O. przepraszam nalmocnieil 
Myślałem, ie ło leci płaic. 

- Powiedz mi tylko, 
które to było drzewo ? 

• 117, ^ iii ^ 

O kłórel odchodzi noiblilszy poclqg? 

K R Y P T O G R A M 
Nie zrażajcie się tymi na pierwszy 

rzut oka tajemniczymi i dziwnymi zna-
kami. Przeczytajcie dokładnie, na czym 
polega rozwiązanie tego zadania, a 
przekonacie się, że z łatwością potrafi-
cie odgadnąć całą tajemnicę. Prosimy 
najpierw do poziomych rzędów f igury 
w środku koła wpisać na miejsce zna-
ków graficznych 5 wyrazów o poda-
nych niżej znaczeniach, przy czym na-
leży pamiętać, że jednakowym znakom 
odpowiadają jednakowe litery. W ten 
sposób dowiecie się, jakie litery są 
ukryte pod poszczególnymi znakami. 
Następnie na miejsce znaków graficz-
nych znajdujących się na obwodzie ko-
ła prosimy podstawić odpowiadające 
im litery ze środkowej f igury. Litery 
te czytane w kierunku, który wskazuje 
czarna strzałka, dadzą hasło zadania. 
Życzymy przyjemnej zabawy! 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) autor 
popularnych felietonów pisanych języ-
kiem mieszkańców przedmieść War-
szawy, które zostały wydrukowane w 

zbiorach p.t. „Spacerkiem przez Ponia-
toszczaka", „Wiadomo stolica!" i in., 2) 
znaki, które zawsze stara się zatrzeć 
za sobą przestępca, 3) rodzaj ogrodze-
nia, które służy a.ałym dzieciom do 
nauki chodzenia lub klatka na drób, 
4) pożywienie dla zwierząt domowych, 
5) straszliwa choroba azjatycka, której 
okrutne skutki opisał J. Słowacki w 
wierszu p.t. „Ojciec zadżumionych". 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umys-
łowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deśłą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozłosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

R O Z W I Ą Z A N I E K O Ł O W K I Z NR 5 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) Koran, 2) 
napad, 3) darmo, 4) omlet, 5) tempo, 6) opo-
ka, 7) akord, 8) drops, 9) sport, 10) trupa, 
11) aport, 12) trzon, 13) notes, 14) setka, 15) 
aktyw, 16) wyrok. 



MOIE SPOTKANIA z HAÜKA FRANCUSKA 
I 

E P R O F E S S E X J R K A Z I M I E R Z M I C H A Ł O W S K I , un 
des é gyp t o l o gues les p lus réputés du m o n d e ent ier , 
é v o q u e pour nous ses souvenirs , ses contacts d irects 

Javec la F r ance e t sa cul ture. P o u r la p r e m i è r e f o i s 
à P a r i s e n 1922, l ' a tmosphère bou i l l onnante de la 
So rbonne le déconcer te . I l y r e v i en t que lques a n -

nées p lus tard, après son doctorat , ma i s ce n'est qu 'un sé-
j our d e d e u x ans à la c é l èb re . Eco l e F rança i se d 'A thènes 
qu i c rée des l iens Indé f ec t ib l es ent re la savant po lona is et 
la F r ance e n généra l , par l ' en t remise de n o m b r e u x amis , 
dont l ' am i t i é ne f u t j ama is dément i e . L e p ro f esseur M i c h a -
ł owsk i c i te a v ec émot i on les noms de P i e r r e D e v a m b e z , 
c onse r va t eur d 'a r t g r ec et r o m a i n au Musée du L o u v r e , de 
P i e r r e D e m a r g n e p ro f esseur en Sort îonne et d i r e c t eur de 
» on Inst i tut d ' a r cheo l og i e e t d 'h is to i re d e l 'art , d ' A n t o i n e 
Bon, p ro f esseur à L y o n , d e M m e Des roches -Nob l e cour t c on -
se rva teur de la Ga l e r i e d ' a r t é g y p t i e n du L o u v r e q u i co r res -
ponda i t a v e c lui, l o rsqu ' i l é ta i t dé t enu dans un o f l a g h i t l é -
r ien. 

L e p ro f esseur a voue n ' a v o i r j ama i s le temi)S, é tant à P a -
ris ou S t rasbourg , d 'a l l e r au théâtre . Toutes ses soirées se 

Artykuł napisany specjalnie dla „Tygodnika Polskiego'' 

W P A R Y Ż U po raz p i e r w s z y 
b y ł e m jeszcze j ako stu-
dent w 1922 r. P o w a g a 
So rbony , z da l eka w i d z i a -
ni p r o f e s o r o w i e , noszący 
szacowne , znane n a z w i s -

ka , t ł umy g w a r n e j m i ę d z y n a r o d o w e j 
m ł o d z i e ż y — w s z y s t k o to z rob i ł o na 
mn ie , p r a w d ę p o w i e d z i a w s z y , r a c z e j 
p r z y g n ę b i a j ą c e w r a ż e n i e . T a k inne ŁK)-
w i e m w y d a ł o m i się o d a t m o s f e r y p r o -
w i n c j o n a l n y c h u n i w e r s y t e t ó w po lsk ich 
a n a w e t un iwe r sy t e tu w i edeńsk i e go , 
gdz i e s tud i owa ł em podczas j e d n e g o se-
mestru . P r z y g n ę b i e n i e zaś m o j e by ł o 
w y n i k i e m zawodu , r o z c za rowan ia , g d y ż 
w ó w c z a s na pods taw i e l e k tu r y i p r z y -
p a d k o w y c h spotkań z F r a n c u z a m i d o -
chodz i ł em do p r zekonan ia , że kul tura 
f r ancuska jest nam w Po l sce b l iska, 
że r o z u m i e m y ją l ep i e j o d innych n a -
c j i , że łączy nas w i e l e w s p ó l n y c h cech, 
s i lne poczuc ie humoru , w i e l e , p r z y n a j -
m n i e j na pozór , ana l og i c znych cnót i 
w a d charak te ru n a r o d o w e g o . 

W k i l ka la t pó źn i e j , j u ż po d o k t o r a -
cie, o t a r ł e m się z n ó w o Sor ł j onę . P r z e -
b y w a ł e m w t e d y , j ako s t ypendys ta , na 
s tudiach za g ran i cą , m a j ą c już za sobą 
d łuższy staż na un iwersy t e tach n i e -
m i e c k i c h i ang ie lsk ich . W r a ż e n i e co 
p r a w d a by ł o inne, a le też nie z a d o w a -
la jące . B r a k o w a ł o m i czegoś. Czego , 
w ł a ś c i w i e nie w i e d z i a ł e m . M i a ł e m się o 
t y m p r z ekonać n i e b a w e m . W k i lka 
mies i ęcy pó źn i e j n i e na f r a n c u s k i e j 
z i emi odna l a z ł em to wreszc i e , c z ego 
n i edosy t o d c z u w a ł e m w m o i m obraz i e 
F ranc j i , P a r y ż a , ku l tury f r ancusk i e j , 
p r z y j a ź n i . 

D w u l e t n i p o b y t j a k o t zw . „ m e m b r e • 
é t r a n g e r " w s ł a w n e j „Eco l e F rança i s e 
d ' A t h è n e s " w G r e c j i s t anow i ł n i e t y l -
k o tKłdajże n a j w a ż n i e j s z y e tap w m o j e j 
ka r i e r z e z a w o d o w e j a rcheo loga , a l e do -
pe łn i ł m o j e odczuc i e ku l tu ry i życ ia 
F r a n c u z ó w , n i e z b ę d n y m , j ak sądzę, 
p r z y n a j m n i e j dla nas P o l a k ó w , e l e m e n -
t e m p r z y j a ź n i . P r z y j a ź ń ta p r z e t r w a ł a 
dz i es ią tk i lat i z awsze j e s t młoda , b e z -
pośredn ia i tak bardzo szczera. 

Dz i ś m o i k o l e d z y z Eco le França ise , 
tak z w a n i „ A t h é n i e n s " , z a j m u j ą n a j -
w y ż s z e s tanowiska w nauce f r ancus -
k i e j i ś w i a t o w e j . T o poważn i , starsi 
uczeni , oba r c z en i w i e l k ą o d p o w i e d z i a l -
nością, d u ż y m d o r o b k i e m n a u k o w y m i 
s z e r e g i em uczn iów , k t ó r z y już też z a j -
m u j ą k a t e d r y un iwersy t eck i e . A l e gdy 
spo tkam P i o t r a D e v a m b e z , K o n s e r -

Wśród nowych, rewelacy jnych w y -
kopalisk, którymi poszczycić się mogą 
polscy archeolodzy pod kierownictwem 
prof. Michałowskiego, zna jdu je się 
m.in. 47 barwnych fresków. Są to 
portrety książąt nubi jskich 1 ich m a -
tek oraz sceny ze Starego Testamentu. 
Znaleziono ponadto kilkaset kodeksów 
nubi jskich 1 listę z imionami 22 bisku-
pów w Faras. Oto f ragment fresku 
przedstawiającego Madonnę na tronie 

w a t o r a Sz tuk i G r e c k i e j 1 R z y m s k i e j w 
L u w r z e , czy P i o t r a D e m a r g n e , p r o f e -
sora S o r b o n y i d y r ek t o r a Ins ty tutu A r -
cheo log i i i H i s t o r i i S z tuk i t e j ż e ucze lni , 
r o z m a w i a m y tak j a k p r zed t r z y -
dziestu k i lku l a t y na w y k o p a l i s k a c h na 
w y s p i e Thazos czy w M a l i i na K r e c i e . 
B y w a ł o i tak, że z k t ó r y m ś z ó w c z e s -
nych ateński.-h k o l e g ó w n ie w i d z i a ł e m 
się lat t r zydz i eśc i , j ak np. z A n t o n i m 
Bon, p r o f e s o r e m h is tor i i s t a ro ży tne j w 
L y o n i e . K i e d y p r z e d k i l ku la ty będąc 
w P a r y ż u d o w i e d z i a ł się on, że t ego 
dnia w i e c z o r e m m a m pr zy l e c i e ć z W a r -
s zawy , w y j e c h a ł po m n i e na lo tn isko 
i p o w i t a l i ś m y się tak, j ak j eden d r u -
g i e go w i t a ł , k i e d y on lub j a w r a c a l i ś -
m y do A t e n z w y s p y Delos , gdz i e w ó w -
czas o b a j p r o w a d z i l i ś m y badan ia nau -
k o w e . 

N a w i a s e m m ó w i ą c , w y n i k i mo i ch 
prac b a d a w c z y c h p u b l i k o w a ł e m w ó w -
czas w o f i c j a l n y c h w y d a w n i c t w a c h 
Eco le F rança i se d 'A thènes , j ak np. s tu-
d ia nad po r t r e t am i he l l en i s t y c zno -
- r z y m s k i m l : Exp lo ra t i ons a r chéo l o g i -
ques de Dé los t om X I I I , 1930, za k tó re 

o t r z y m a ł e m w t e d y n a g r o d ę A c a d é m i e 
des inscr ipt ions e t be l l es - le t t res . O d 
t e go b o d a j ż e czasu w s z y s t k i e m o j e w a ż -
n ie j s ze p race n a u k o w e i r apo r t y z w y -
kopa l i sk p u b l i k u j ę w j ę z y k u f r a n c u s -
k i m . 

M ó j z w i ą z e k z nauką f r ancuską n ie 
o g r a n i c z y ł się t y l k o do „ S z k o ł y A t e ń -
sk i e j " . W 1934 r., będąc już p r o f e s o r e m 
U n i w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o , zos ta łem 
p o w o ł a n y na s tanowisko a t taché é t r a n -
g e r F rancusk i ego Ins ty tu tu A r c h e o l o g i i 
W s c h o d n i e j w K a i r z e ( Inst i tut f r ança i s 
d ' a r chéo l og i e o r i enta le ) , co u m o ż l i w i ł o 
m i w n i ed ług im czasie, d z i ę k i n i e -
z w y k ł e j ż y c z l iwośc i ówczesnego d y r e k -
tora Ins ty tutu p ro f e so ra p. Jouguet , 
s ł ynnego pap i r o l oga , z o r g a n i z o w a n i e 
po l sko - f r ancusk i ch w y k o p a l i s k arc^ie-
o l o g i c znych w E d f u w G ó r n y m Eg ipc i e . 
O w o c e m t e j w s p ó ł p r a c y by ł o t r z y t o -
m o w e dz ie ło pt . „Fou i l l e s f r a n c o - p o l o -
naises" , T e l l - E d f o u , K a i r 1937-50 o r a z 
ba rdzo cenny zb ió r z a b y t k ó w sztuki 
s t a ro ży tnego Eg ip tu , k t ó r y p o w i o d ł o m i 
się pozyskać d la M u z e u m N a r o d o w e g o 
w W a r s z a w i e j ako rezul ta t p r z y p a d a -

passent e n longues conversat ions , é voca t i ons d 'anc iens sou-
v e n i r s c ommuns — fou i l l e s de Délos, Thazos , Ma l i a , de 
T e l l - E d f o u ( L ' A c a d é m i e des inscr ipt ions ét be l l es - l e t t res lui 
d é c e rna au t r e f o i s un p r i x pour ses Exp l o ra t i ons a r chéo l o -
g iques de Dé los , vo l . X I I I—1930 ) , de l ' époque ou le p ro f . 
M i c h a ł o w s k i é ta i t au C a i r e a t taché é t range r de l ' Inst i tut 
F rança i s d ' a rcheo log i e o r i en ta l e , n o m m é à ce poste pa r le 
c é l èb r e p a p y r o l o g u e le p ro f . Jougue t (un o u v r a g e en tro is 
v o l u m e s inst i tulé . Fou i l l e s f r anco -po l ona i s e s " d e T e l l - E d f o u 
e n f u t le résultat , a insi que de r iches t rouva i l l es , don t une 
p a r t r e v i n t au Musée Na t i ona l d e Va r sov i e ) . 

B i en souvent sous sa tente p lan tée sur les l i eux de f ou i l l e s 
a rchéo log iques en Egyp t e , Sy r i e , au Soudan, le p ro f . M i c h a -
ł owsk i eut l 'occasion de r e c e vo i r ses amis f rança is , „ A t h é -
n i e n s " c o m m e lui, tandis que les „ A t h é n i e n s " d ' au j ou rd 'hu i 
le f ê t a i en t e n G r è c e c o m m e un des leurs. 

C 'est a v ec émo t i on que le p ro f esseur nous r appe l l e que 
• le plus beau s y m b o l e de l ' am i t i é de ses co l l ègues f r ança i s 

enve r s la P o l o g n e es t la t rès r i che co l l ec t ion d 'ar t an t i que 
c o n f i é e p a r l e L o u v r e à la P o l o g n e e n dépô t perpé tue l . 

Prof . Kazimierz Michałowski należy 
do najwybitnie jszych przedstawicieli 
archeologii światowej . Jest on pro fe -
sorem Uniwersytetu Warszawskiego, 
doktorem honoris causa Uniwersytetu 
w Strasburgu, członkiem Międzynaro -
dowego Stowarzyszenia Archeologii 
Klasycznej , Greckiego Towarzys twa 
Archeologii, wieloletnim członkiem 
Polskiej i Niemieckiej Akademi i Nauk 
oraz innych naukowych towarzystw za -
granicznych. 

W swo j e j karierze naukowe j i bezpo-
średniej pracy prof. Michałowski zw ią -
zany jest od wic iu lat z nauką f rancus-
ką. N iedawno na paryskie j Sorbonie 
i w Ecole du Louvre prof. Michałowski 
in formował o swoich odkryciach, które 
rzuciły nowe światło na sztukę - p i e rw -
szych w i e k ó w naszej ery w basenie 
Morza Śródziemnego. Z tej okazj i n a j -
większy współczesny bizantynista — 
prof . G r a b a r — stwierdził, że w w y n i -
ku polskiego odkrycia trzeba zupełnie 
na nowo pisać historię sztuki. Prace 
polskiego uczonego budzą uznanie nau-
kowców całego świata. 

j ą c e j na P o l s k ę częśc i z podz ia łu z a -
b y t k ó w o d k o p a n y c h p r z e z naszą m i s j ę . 

P r z e r w a n e o k r u t n y m d r a m a t e m I I 
w o j n y ś w i a t o w e j w ę z ł y łączące m n i e z 
nauką f rancuską n ie w y k r u s z y ł y ani 
j ednego o g n i w a . I do o ł jozu j e ń c ó w 
w o j e n n y c h dochodz i ł y m n i e sygna ł y , 
że m o l ko l edzy , choć sami z n a j d u j ą c 
s ię w c i ę żk im po łożen iu w okupo\4ranej 
F r a n c j i , n ie z apomn i e l i o mnie . K o -
r zys ta l i o n i z upr ze jmośc i m łodyc l i 
a r cheo l o gów , j a k np. pan i Des ro -
ches -Nob lecour t , k onse rwa to ra G a l e -
r i i S z tuk i Eg i p sk i e j L u w r u , aby p r z e -
sy łać m i do obozu w iadomośc i . 

Z a r a z po w o j n i e nasze stosunki w z a -
j e m n e p r z y b r a ł y j eszcze b a r d z i e j na 
serdeczności . K i e d y k o l w i e k zda r z y ł o 
m i się po t em b y ć w P a r y ż u — a ostat -
nio do łączyć na l e ży 1 S t rasburg — n i g -
dy nie m a m czasu na teatr, g d y ż w s z y -
stkie w i e c z o r y spędzam u m o i c h k o l e -
g ó w , p r z y j a c i ó ł . Gośc i ł em ich też c z ę -
sto w W a r s z a w i e i na m o i c h w y k o p a -
l iskach w Eg ipc ie , w S y r i i i w S u d a -
nie. 

K i e d y p r z ed k i l ku la ty , w r a c a j ą c z 
rodz iną po d łu ż s z ym pobyc i e w E g i p -
cie, z a t r z y m a ł e m się na k i lka dni w 
A t enach , m ł o d z i c z ł onkow i e „Eco l e 
F r a n ç a i s e " p o d e j m o w a l i m n i e ze w z r u -
sza jącą serdecznością, tak samo, j a k 
za „ m o i c h " c z a sów z w y k l i b y l i śmy 
gośc ić s tarszych p r o f e s o r ó w z Co l l è ge 
de F r ance czy So rbony , b y ł y ch cz łon-
k ó w t e j „Eco l e " , k t ó r z y p r z e j a z d e m 
b a w i l i w A t enach . J e d n y m z w i e l u w y -
r a z ó w serdecznego stosunku f rancus -
k i ch k o l e g ó w do r e p r e z e n t o w a n e j 
p r ze ze m n i e w Po l s ce nauki jest n i e -
w ą t p l i w i e cenny depozy t r z e źb sztuki 
s ta roży tne j , k t ó r y L u w r p r zekaza ł 
p r zed k i lku la ty M u z e u m N a r o d o w e -
m u w W a r s z a w i e , r ea l i zu jąc p r o j ek t y 
o m a w i a n e pod nam io t am i jeszcze p r zed 
w o j n ą na w s p ó l n y c h w y k o p a l i s k a c h w 
G ó r n y m Eg ipc ie . 

N a j b a r d z i e j c ieszy m n i e f ak t , że m o -
j e se rdeczne stosunki z uc zonymi f r a n -
cusk imi u ł a t w i a j ą m o i m uczn iom na -
w i ą z y w a n i e n o w y c h osobistych kon -
tak tów , k tó re tak bardzo u ł a t w i a j ą 
wsze lką wspó łp rac ę m i ę d z y n a r o d o w ą i 
p r z y c z y n i a j ą się n i e zmie rn i e do r o z -
w o j u nauki , do postępu w i e d z y d la d o -
bra c a ł e j ludzkośc i . 
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Pan Tomasz N O W A K z L a Machinę 
(Nievre). P o w i a t gostyński podobnie j ak 
dawn i e j na leży do w o j e w ó d z t w a p o -
znańskiego. W j e go skład wchodzą cz te -
ry miasta, oprócz pow ia t owego Gos t y -
nia, Borek Wie lkopo lsk i , K rob i a , i P o -
niec, a ponad 15 g romad, w k tó rych 
s iedz ibami są następujące m i e j s cowoś -
ci: Bodzewo , Borek Wielkoi>olski ( g r o -
madę tworzą okol iczne ws ie w o k ó ł 
miasta), Brzez ie , Chwa łkowo , Gos tyń 
Stary, K o s z k o w o , K r o b i a (podobnie j ak 
przy Borku Wlkp. ) , K r o b i a Stara, K u -
nowo, Ł ę k a Mała , P ę p o w o , P iaski , P o -
niec ( j ak w pr zypadku K r o b i i Borku 
Wlkp. ) , S z e l e j ewo i Z imnawoda . Sam 
Gostyń jest uprzemys łow iony , posiada 
ki lka zak ładów p rodukcy jnych (cu-
krownię , hutę szkła, tartak, cegie lnie, 
f a b r y k ę mebl i , w y t w ó r n i ę f i gu r w y -
s t awowych i k i lka mnie jszych ) . K o ś -
ciół, o któirym P a n wspomina , jest ba r -
dzo stary i z aby tkowy , pochodz i z 
X I I I w . M a cenne wnę t r za i w i e ż ę w y -
soką na 45 m. Reix>rtaż zamówi l i śmy . 
T rzeba j ednak nań jakiś czas pocze -
kać. — Szkoda, że n ie podał P a n kon -
kretnie swe j rodz inne j mie jscowośc i , a 
ty lko ogó ln i e — pow ia t gostyński . Moż e 
udałoby się nam uzyskać z n ie j jak ieś 
i n f o rmac j e lub zdjęc ia . P ros imy jesz -
cze ewentua ln i e napisać do nas. 

P. Franciszek Sadowski (Paryż). .— 
Podz i e l amy Pana niesmak po p r zeczy -
taniu nadesłanego nam w y c i n k a z k o -
le jną porc ją „po lemicznych w y n u r z e ń " 
p. J. M . z Knutange , „ c z y t e ln ika " i 
autora, regularnie p ien iącego się na 
lamach emig racy jnego dziennika. N i e 
będz i emy j ednak zabierać Czy te ln ikom 
i sobie czasu, by udzie lać o d p r a w y j e -
gomośc iowi , k tó rego j edyną i mało 
skuteczną bronią jest niesmaczne s ł ow-
nictwo i n i eprawdopodobne zmyślenia. 

Za pozdrowien ia dz i ęku jemy . 

P. Irena K W A Ś N I E W S K A — Paryż. 
Za m i ł y l ist 1 życzenia bardzo dz ięku-
j emy. M y również ż y c z y m y P a n i dużo 
dobrego. 

Emeryci z Aubin, Cransac et Combę 
(Aveyron). Nazw i ska nagrodzonych za 
t ra fne rozw iązan ie k r z y ż ó w e k zamieś -
ci l iśmy w j ednym z poprzednich nu-
m e r ó w „ T y g o d n i k a " . 

Pan Stanis ław Z Y C H L A z V l l l e - en -
-Tardeno is (Marne ) . Bardzo d z i ęku j e -
m y za uznanie. Serdecznie po zd raw ia -
my. 

Pan Józef J A N K O W S K I z Stuckange 
(Mosel łe ) . Obszar B e s k i d ó w Wschod -
nich, o k t ó r y Pan zapy tu je , ma swo ją 
nazwę, a m ianow i c i e Bieszczady. 
W granicach Po lsk i ' Zna jdu j e się t y l ko 
zachodnia część B ieszczadów ciągnąca 
się od prze łęczy Ł u p k o w s k i e j na 
wschód do granicy p a ń s t w o w e j ze 
Z w i ą z k i e m Radz i eck im, wzd łuż g ran i -
cy z Czechos łowac ją . W Bieszczadach, 
koło ws i Sol inka, zb i e ga j ą się t r zy g r a -
nice: Po lsk i , Czechos łowac j i i Z S R R . 
B ieszczady to góry , k t ó rych n a j w y ż s z y 
?zczyt na teren ie - Po lsk i , Hal icz , ma 
1335 m npm. W granicach Po lsk i d z i e -
lą Sie one na 5 grup (pasm). W dol inach 
m iędzy n imi roz łoży ły się osiedla ludz -
kie. Cała polska część B ieszczadów l e -
ży w w o j . r zeszowsk im, g ł ówn i e na ob -
szarze p o w i a t ó w : L e s k o i Us t r zyk i D o l -
ne, k i lka mie jscowośc i na ich skra ju 
na leży d o powia tu Sanok. Z bardz i e j 
znanych mie jscowośc i , oprócz w s p o m -
nianych w y ż e j , w y m i e n i ć na leży : K o -
nnańczę, Bal igród, Cisnę, Olszanicę, 
Uherce Minera lne , K rośc i enko (nie m y -
lić z K rośc i enk i em nad D u n a j c e m w 
pow. nowotarsk im) , Rop i enkę i Us t ia -
nową. Większość bieszczadzkich m i e j -
scowości, zniszczonych bardzo w dz ia -
łaniach. w o j e n n y c h i bezpośrednio po 
drug ie j w o j n i e p r zez nac jona l i s tów 
ukraińskich, wspó łdz ia ła jących po -
przednio z h i t l e rowcami , została w 
ostatnich latach odbudowana i zagospo-
darowana. P o w s t a j e tu r e g i o n a l n y 
przemysł , a poza t y m cały obszar po l -
skich B ieszczadów stał się j e d n y m z 
na jba rdz i e j popularnych r eg i onów tu-
rys tycznych. O zagospodarowaniu i 
t amte j s ze j turystyce, j ak i innych da-
nych, o k tó re Pan prosi, napiszemy 
szczegó łowie j w osobnym artykule . 

A r (skrót a ) jest miarą pow ie r zchn i — 
1 ar to t y l e co 100 m^, hektar (skrót 
ha) ma 100 arów, czy l i 10.000 m^. 

Za życzenia d z i ę k u j e m y i n a w z a j e m 
ż y c z ymy Panu wsze lk i e j pomyślności . 

T Y S I Ą C L E C I E P O L S K I 
czy TYSIĄCLECIE CHRZTU? 
P A f J S T W O P O L S K I E ukszta ł towane przed tys iącem 

lat nie powsta ło z dnia na dzień, nie powo ła ło go 
do życia j edno wyda r z en i e d z i e j owe , czy jedna 
szczęśl iwa decyz ja . Ws t ępny proces j e go d o j r z e w a -
nia by ł długi i na p e w n o z łożony. Decydu jącą ro -
lę odegra ło w n im wysun ięc i e się na czoło wśród 

innych p lemion s łowiańskich organ izac j i Po l an w dorze-
czu ś rodkowe j W a r t y . I ch nazwa p lemienna — s tw ie rdza-
ją h is torycy — związana z p o l a m i jest św i adec twem 
osadnictwa ro lniczego, k tóre po zagospodarowaniu umocni-
ło się i utrwal i ło . N i e w i e l e j ednak w i e m y o poszczegó lnych 
okresach do j r z ewan ia p a ń s t w o w e j o rgan izac j i Po lan, o ko-
l e j n y m wchłan ian iu przez nich sąsiednich p lemion, itp. 

D o czasów drug ie j w o j n y z w y k ł o się p r z y j m o w a ć , że 
powstanie państwa po lsk iego zw iązane by ło jak najśc iś le j 
z p r z y j ę c i e m c h r z t u - p r z e z Mieszka I i j e g o poddanych 
w 966 roku. T y m c z a s e m Chrzest Po l sk i by ł w y d a r z e n i e m 
n i e z w y k l e donios łym dla umocnienia pańs twowośc i ' po l -
skie j , n ie by ł j ednak j e j początk iem. T a pańs twowość z ro-
dziła się wcześnie j . Ona właśnie , dążąc do rozsądnych po -
w iązań m iędzynarodowych , doprowadz i ła do dobrowo lne -
go p r zy j ę c i a chrztu. G d y b y nie by ło spoiste j o rgan izac j i 
p a ń s t w o w e j Po lan, dobrowo lne i p o k o j o w e p r z y j ę c i e chrze-
śc i jaństwa nie by ł oby chyba w ó w c z a s moż l iwe . W wa run -
kach niezależności po l i t yczne j w p ł y w a ł o ono na umocnie-
nie państwa. By ła już w t y m pewna t radyc ja i doświad-
czenie. Jako nieza leżni po l i tyczn ie p r z y j ę l i chrześc i jaństwo 
w V I I I w . książęta s łoweńscy i chorwaccy , w I X w . uczy-
nil i to bułgarscy, morawscy , czescy i serbscy, a w X — 
ruscy i ponown ie czescy. Wszyscy wcześn i e j dysponowal i 
niezależnością pol i tyczną. M i es zko również . 

K i e d y zrodzi ła się pańs twowość Po lsk i , n ie da się usta-
lić z j ednodn iową dokładnością. To , co dziś w i e m y bez-
spornie o początkach Po lsk i ' i j e j p a ń s t w o w e j działalności 
tych czasów, dotyczy okresu panowania Mieszka I. Za j e go 
r z ądów Po lska wyp ł ynę ł a na arenę dz i e j ową . Fak t y dz ia-
łalności pańs twowe j z t ego okresu zostały u t rwa lone 
i przekazane pamięc i potomnych. 

c ó w pt. „Spór o Millenium", w k t ó r y m mia ł on j akoby 
wykazać , „że państwo polskie zorganizowało się około 200 
lat przed przyjęciem chrztu. Nie można przeto mówić 
o tysiącleciu państwa polskiego, natomiast słusznie obcho-
dzimy obecnie jedynie Tysiąclecie Chrztu św." 

PAŃSTWO MIESZKA 

CQ BYŁO 200 LAT WCZEŚNIEJ 

P i e r w s z e wzm iank i o Mieszku j ako w ł a d c y s i ęga ją 963 
roku. P r z e d t y m rok i em zmar ł poprzedni władca, o jc iec 
Mieszka — Z i emomys ł , o k t ó r y m p raw i e nic ścisłego nie 
w i e m y . Uczen i p r z y j m u j ą , że M i es zko urodzi ł się ok. 922 r. 
W chwi l i objęc ia w ł a d z y m ia ł w i ę c gdz ieś w pobl iżu 
czterdz iestk i i by ł mężczyzną w pełni do j r za ł ym. Okres 
960—966 za j e go r ządów, to lata od o r gan i zacy jnego umac-
niania się państwa do chwi l i p r zy j ę c i a chrztu i s tw ie rdze -
nia przez hiszpańskiego podróżnika Ibrahima ibn Jakuba, 
że pańs two „króla północy", M ieszka , jest na j ro z l eg l e j s z e 
ze znanych mu czterech państw s łowiańskich (obodrzyc-
kiego, czeskiego, bułgarsk iego i polskiego) . 

Po l scy uczeni, k tó r zy szeroko zakro j one badania nad 
początkami państwa po lsk iego pod j ę l i zaraz po w y z w o l e -
niu w 1945 r., ustali l i na podstawie w i e l u dowodów , że 
okres od 1960 do 1966 jest okresem z a m y k a j ą c y m p i e r w -
sze Tys iąc l ec i e Po lsk i , a S e j m P R L uchwal i ł dla tych lat 
obchody i uroczystości zw iązane z Tys iąc lec i em. 

Badania wykopa l i skowe , jak i badania nad piśmiennic-
t w e m państw starszych od Po lsk i , w z m i a n k u j ą c y m o życ iu 
S łowian, pozwo l i ł y na u jawn i en i e doniosłych szczegó łów 
h is torycznych z lat poprzedza jących okres 960—966. A l e 
cały ten n i e z w y k l e . cenny dorobek, p r z eds taw ia j ący po-
z iom mater ia lny 1 kulturalny, a nawe t w j ak imś stopniu 
o rgan i zacy jny naszych p rao j ców , nie da j e j ednak w y o b r a -
żenia o ich czynnościach pańs twowych i przeds ięwz ięc iach 
po l i tycznych, a bez tego nie może być m o w y o od twor ze -
niu pe łp i obrazu dz i e j owego . T a k w i ę c szczegóły i ścisłe 
dane genezy po lsk ie j pańs twowośc i nikną w mrokach śred-
n iowiecza . Z n a m y natomiast s tosunkowo dobrze I bezspor-
nie lata 960—966, w k tó rych pańs two polskie wp isa ło się 
do d z i e j ó w po l i tycznych Europy . 

Uroczystośc i , j ak i e naród Po l sk i obchodzi od 1960 roku, 
dotyczą za równo rocznic z decydu jącego okresu kształ-
towania się Po lsk i p r zed tys iącem lat, jak i ważn i e j s zych 
w y d a r z e ń d z i e j o w y c h z histori i dziesięciu w i e k ó w j e j ist-
nienia. K i e d y w Po lsce 1 na Wychodźs tw i e zaczęto obcho-
dzić Tys iąc lec ie , nieprzejednana część em ig rac j i stale obra-
ca jąca wszystko , co się rob i w K r a j u , na „nie", podniosła 
krzyk , że jest to próba pomnie jszen ia d z i e j o w e j ro l i Chrztu 
Po lsk i p r zy założeniu państwa w 966 roku. Pon i eważ j ed -
nak t rudno by ło pozostać jakoś w ty l e za ca łym narodem 
i z i gnorować zupełn ie znaczenie obchodów za in i c j owanych 
w K r a j u , ogłoszono, że Tys iąc lec i e Po lsk i będ^ile przez 
nieprzejednanych czczone j ako równoznaczne z Tys iąc l e -
c iem Chrześc i jaństwa Po lsk i . 

T ak i e postawien ie sp rawy nie w y t r z y m a ł o j ednak próby 
d o w o d ó w naukowych w i e lu w y b i t n y c h uczonych I całych 
Ich zespo łów pracu jących w K r a j u . Nauka polska doszu-
kała się b o w i e m w wykopa l i skach i dokumentach na te-
mat począ tków państwa po lsk iego w i e l u ważnych szczegó-
łów, udostępnia jąc s w o j e osiągnięcia nauce św ia towe j . R o -
la Chrz tu Po lsk i jv r o z w o j u o rgan i zac j i państwowośc i po l -
sk ie j nie została p r zy t y m b y n a j m n i e j wykreś l ona z dz ie-
j ó w Polsk i , jak to tw i e rdz i l i do n i edawna nieprzejednani, 
a przec iwnie , doceniono ją w ca łe j pełni. A l e d o w o d y nau-
k o w e w y k a z u j ą niezbic ie , że Po lska j ako zo rgan i zowane 
państwo Istniała już k i lka lat wcześn i e j przed 966 r. Nie-
przejednanych z uporem t r w a j ą c y c h przy swo im nikt nie 
p róbowa ł p r z ekonywać i nakłaniać do p r zy j ę c i a h is torycz-
ne j p rawdy . A l e ostatnio j es teśmy św iadkami w y r a ź n e j 
zmiany pog l ądów w t e j g rupce emig ran tów , a w łaśc iw ie 
jak m ó w i p r zys ł ow i e — „wywrócenia kota do góry ogo-
nem". 

Na c z ymź ono po lega? 
O to — jak I n f o rmu j e dz iennik po lon i jny z Lens — w P a -

ryżu odby ł » i ę odc z j ^ j ednego z em i g racy jnych naukow-

O okresie od około 760—770 roku, do czasów panowa-
nia Mieszka I, wzg l ędn i e n ieco wcześn ie j , do Z l emomys ła . 
nie w i e m y nic pewnego . Już p i e rwszy poważny dzie jopia 
polski, kanonik Jan Długosz (1415—1480), w swych „Rocz-
nikach czyli Kronikach sławnego Królestwa Polskiego" 
nazwa ł opis tych czasów w swo im dzie le „Dziejami bajecz-
nymi". B a j e c z n y m i czy l i l egendarnymi , t j . d z i e j am i o n ie -
sprawdzonych faktach, k tó rych poważna nauka może do-
ciekać, a le na k tó rych nie może polegać. Joachim Lelewel 
po t rak towa ł j e podobnie , t y tu łu jąc rozdz ia ł o t y m okres ie 
„Dzieje bajeczne, podania niepewne, Leszkowie i Popielo-
wie", a Aleksander Brückner już za naszego w i e k u w s w e j 
„Mitologii polskiej" wykaza ł , skąd się wz i ę ł y r o zma i t e 
opowiadan ia o Popie lu , myszach, Wandz i e Itp. i n a w e t w y -
szukał ich twó r ców . Tak w i ę c ca ły ten okres d z i e j ó w pol -
skich, od strony ludzi, w ł adców , po l i t yk i itp. pozostał 
i chyba na zawsze pozostanie ta j emnicą . 

Współczesna nam nauka, dz ięki badan iom archeo log icz-
nym, potra f i ła natomiast ustalić, jak ży l i nasi p rao j cow ie , 
j ak pracowal i , co uprawia l i , co jedl i , j ak się ubieral i , jak 
podróżowal i , j ak ie mie l i mieszkania i w ogó le budow-
nic two, broń, itd. itd. oraz że by l i S ł ow ianami z dziada 
pradz iada na tych z iemiach os iadłymi , że oni te z i emie 
zagospodarowal i . Us ta lono też, j ak i e szlaki hand lowe przez 
z i emie polskie p r owadz i ł y oraz z k im i c z ym mieszkańcy 
tych z i em handlowal i . W c a l e ścisłe dane na w y m i e n i o n e 
t ematy w i a d o m e są dz is ia j nie t y l ko dla dwustu lat przed 
Mieszk i em, ale I dla okresów znacznie wcześn ie jszych. 

Szereg cennych wykopa l i sk udało się obecnym bada-
czom powiązać z odno towanymi wcześn ie j przez obcych 
kron ikarzy konkre tnymi f ak t am i d z i e j owymi . T a k np. 
t r ó j n a w o w y n iegdyś kościół Sa lwa to ra na Z w i e r z y ń c u jest 
wcześn i e j s zy od p r zy j ę c i a chrześc i jaństwa przez Mieszka. 
Powsta ł , gdy K r a k ó w w X w. należał do Czech. 

DZIEJE WISLAN 
w ogó le po łudn iowa część z i em polskich ma z t ego okre -

su odrębną historię. Badacze ustalil i , że zanim na w i d o w n i 
d z i e j o w e j z j a w i ł o się pańs two Po lan znad War t y , wcześ -
n i e j istniało już inne pańs two jna polskich z iemiach, a m ia -
nowic i e Wiś lan, p lemien ia os iadłego nad dorzeczem gór -
ne j Wis ły . A l e I j e g ó początki giną w mrokach wczesnego 
średniowiecza. W i a d o m o jednak, że już w po ł ow i e I X w . 
pańs two Wiś l an p r z e ż ywa ł o okres rozkwi tu , g ran icami 
s ięgało do Bugu, a na południu aż po gó rny W a g (dziś 
w Czechos łowac j i ) . W po ł ow i e X w . Wiś lan i e zostal i pod-
bici przez Świę tope łka , księcia państwa W i e l k o m o r a w s k i e -
go. P r z y j ę l i w t e d y chrześc i jaństwo, w latach 876—879, w y -
przedza jąc w i ę c t zw. Chrzest Po l sk i o p raw i e 90 lat. 

Z f a k t e m chrztu Wiś l an w i ą ż e się z apewne założenie 
w K r a k o w i e p i e rwszego w ogó le na z iemiach polskich bis-
kupstwa, o charakterze zrazu m i s y j n y m . Z tego czasu po-
chodzi też słynna kapl ica św. Fe l iksa i Adaukta odkryta 
jeszcze przed drugą w o j n ą na W a w e l u , oraz resztki pros-
tokątne j kamienne j budow l i św ieck i e j odkopane j w latach 
1949—1950, wzn i e s i one j tą samą techniką co kapl ica. Z t y m 
okresem d z i e j ó w łączą się też p rawdopodobn i e ostatnie 
r e w e l a c y j n e odkryc ia sakralne w Wiś l i cy . Wszys tko to 
dz iało się p r zed p a ń s t w o w y m ak tem Chrztu za Mieszka. 

P a ń s t w o W i e l k o m o r a w s k l e upadło pod na j a zdem A w a -
r ó w w 906 roku. Przypuszcza ln i e K r a k ó w i o j c zyzna Wiś -
lan odzyskały w t ę d y niezależność, u l ega jąc następnie na-
j a z d o w i czeskiemu, k tó rego dotąd b l i ż e j nie zbadano. 
W każdym raz ie pod r ządami Czechów pozos tawał K r a k ó w 
do około 990 r., k i edy to M i es zko I ( już chrześci jański 
władca ) , tocząc w o j n ę z czeskim Bo l e s ł awem I I Pobożnym, 
w y c i ą ł za łogę t ego księcia w grodz i e p o d w a w e l s k i m (od 
dawna chrześc i jańsk im) i w ra z z całą nadwiś lańską krainą 
przy łączy ł do państwa p iastowskiego , k tóre odtąd stano-
w i ł o w y r a ź n ą jedność geogra f i c zną , opartą p r a w i e bez 
reszty o dorzecze Wis ły , W a r t y i Odry . W 1000 "roku, już 
za Bo les ława Chrobrego , zyska ł K r a k ó w o f i c j a ln i e . równo-
cześnie z W r o c ł a w i e m i K o ł o b r z e g i e m stałą s iedz ibę bis-
kupią (dotąd by ła misy jna ) . 

In teresu jące te dz ie j e państwa Wiś lan i K r a k o w a nie 
by ł y j ednak zaczątk iem p a ń s t w o w e j o rgan i zac j i Po l -
ski. Pańs two Wiś lan zn iknęło z a reny d z i e j o w e j , a myś l 
z j ednoczen ia S ł ow ian na z i emiach m i ę a z y Odrą I Wis łą 
w j eden wspó lny organizm wysz ła w łaśn ie znad War t y , 
od Po lan, i ostatecznie ut rwa l i ła się w konkrec ie organiza-
c y jnym , j ak im jest Po lska, za Mieszka I. To t e ż m i m o że 
pańs two Wiś lan by ło wcześnie jsze , m i m o że chrześc i jań-
s two na z i emie polskie dotar ło po raz p i e rwszy nie przed 
tys iącem lat, a przed przesz ło 1100 laty , za początek pań-
s twowośc i po lsk ie j p r z y j m u j e m y zgodnie z p rawdą histo-
ryczną lata 960—966 i M i l l en ium Po lsk i obchodz imy po-
cząwszy od 1960 aż do 1966. 

P r ó b y podważania t e j p r a w d y dla ce l ów g rupy nieprze-
jednanych emigrantów, ode rwanych od Polski , j e j narodu, 
j e j nauki w y ś w i e t l a j ą c e j d z i e j e tys iąc le tn ie j państwowoś-
ci, ode rwanych także od wspó łczesnego kontynuowania 
dalszych d z i e j ó w państwa i narodu, brzmią ma ło poważnie . 
W y k a z y w a n i e , że Po lska ma nie 1000 lat a 1200 I n a z y w a -
nie t ego sporem po to, żeby n ie obchodzić Mi l l en ium, bo 
ono r z e k o m o minę ło — a obchodzić tys iąc lec ie chrześc i jań-
stwa, bo część em i g rac j i za łoży ła komi te t dla takich obcho-
dów , jest n a p r a w d ę śmieszne. T y m bardz i e j śmieszne, że 
głosi to skądinąd poważny uczony. 



K A L E N D A R Z Y K W Y S T Ę P Ó W 
zespołu „HAR1VA1II4" 

IS lutego 
REHON (przedmieś-
cie L O N G W Y ) Salle 
des Fêtes godz. 21 

19 lutego 
METZ — Théâtre 
Municipal godzina 
20.30 

20 lutego 
N A N C Y — Salle 
Poire l godz. 20.45 

21 lutego 
M O Y E U V R E -
- G R A N D E — Salle 
de la Scala godzina 
20.30 

22 lutego 
F O R B A C H — Salle 
des Fêtes godz. 20.30 

23 lutego 
S E R E M A N G E — 
Salle des Fêtes 

25 lutego 
REIMS 

— * Kino 
26 lutego 

L E N S 
„ A p o l l o " 

27 lutegp 
D O U A I — Salle 
d'auditorium 

28 lutego 
B E T H U N E — Thé-
âtre Municipal 

1 marca 
ARRAS — Théâtre 
Municipal 

2 marca 
C H A U N Y (Aisne) 

3 marca 
R O U E N 

4 marca 
LE H A V R E 

5 marca 
LE M A N S 

6 marca 
A N G E R S 

8, 9, 10 marca 
P A R Y 2 — 
Pleye l 

Salle 

Zespól „Harnama" liczy obec-
nie 200 osób: 46 to zespół re -
prezentacyjny, przygotowaw-
czy zespól młodzieżowy skła-
da się z 40 dziewcząt i chłop-
ców, ponadto istnieją jeszcze 
4 zespoły dziecięce, każdy z 
nieh liczy ponad 30 dzieci 

„PETIT MAZOWSZE" 
TAŃCZY WE FRANCJI 
G ^ ^ W A R sali cichnie. 

Słychać stro jenie 
instrumentów. W y -
gasają światła. K u r -
tyna w gó rę ! N a 
scenie ba rwny Zes-

pół Tańców Ludowych im. 
Szymona Harnama z Łodzi! 
Publ iczność — i ta, która 
ogląda wys t ęp młodych P o l a -
ków po raz p i e rwszy i ta, 
złożona ze stałych s ympa -
t y k ó w „ H a r n a m a " — dozna je 
j akby skurczu gardła. Prze t ) o -
gaty ka le jdoskop wrażeń p ł y -
nących ze sceny w r y t m k a -
peli ludowe j , piękne, r z ewne 
melod ie w p r o w a d z a j ą w stan 
d z i w n e j zadumy... 

N a j p i e r w polonez: 10 par 
barwnych , lekkich, z godnoś-
cią i powagą tańczy polski ta-
niec narodowy . 

P o chwi l i 10 par skrzy t em-
peramentem i ogn iem w tań-
cu góra lsk im i k i edy już, już 
dz iewczęta zn ika ją za kul isa-
mi, j akby zza gó ry w y p a d a j ą 
tatrzańscy góra le z c iupagami, 
by zagrzmieć ż y w o : „ H e j , 
bystra woda , bystra wodz i c z -
ka" , a po tem jak letni deszcz 
spadają w ich ob jęc ia ko lo ro -
w e dz iewczęta . G d y b y nie to, 
że śp iewa ją „Za górami , za l a -
sami, za do l i nami " można by 
mniemać, że to tańczące 
kw ia t y . Błyszczą wstążk i i 

złociste warkocze , pasiaki n i -
c zym tiule unoszą tancerki, 
het ponad g ł o w y chłopców. 
T e r a z krakowiaczek , taniec 
rzeszowski , ż yw ieck i , kur -
p iowsk i z p r zyśp i ewkami ; 
pełno w nich za lo tów i prze-
komarzania , wodzen ia oczami. 
P o tych tanecznych p r z y g o -
dach kapela c ichnie. N a głos 
f u j a r k i wkrac za j ą na scenę 
K u j a w i a c y — rozkochani , za -
patrzeni w siebie, r zewni . P o 
chwi l i znów ot)erek w szalo-
n y m tempie unosi f a lbany i 
zapaski, koronk i i b łyskotki , 
wszys tko w i ru j e , migoce, po -
r y w a razsem z n imi całą salę. 
W i d o w n i a oddycha zapachem 
rodz innych góralskich wiosek 
i mazowieck ich pól. 

r r - i E B A R W N E z w i e w n e 
JL dz iewczęta i zw inni chłop-

cy, k tórzy swo im urok iem 
przenoszą w i d o w n i ę o setki 
k i l ome t rów —: do ich O j c z y z -
ny, to ludz ie n i e zwyk l i . Oprócz 
pracy, nauki i bogatych za in-
teresowań, zna jdu ją czas na 
taniec, k tó ry „ opę ta ł " ich j ak 
żyw io ł . Z a n i m p r zy j e cha l i p o -
nown ie do Franc j i , od w i e lu 
mies ięcy p racowa l i niestru-
dzenie nad n o w y m prog ra -
mem. T y m razem p r zy j e cha ł o 
do F r a n c j i 10 par z 23 par r e -
prezentacy jnych zespołu. 
P r z y g o t o w a n i a m i a r t ys tyczny -
mi k i e rowa l i : prof. Jadwiga 
Hryniewiecka — długoletnia 
choreogra fka zespołu oraz p. 
Mar ia Szkudlarek — p r o w a -
dząca od 18 lat zespół. P r o -
g ram wys t ępów , które de-
monstrują u nas łodzianie, 
jest zupełnie inny, niż p rezen-
towany w Lunev i l l e w ub ie -
g ł y m roku. 

S 

„ L E P R O G R È S " i „ L E R É P U B L I C A I N L O R R A I N " pisały 
o wys tępach Zespołu m.in.: 

„Personne ne regretta ...le déplacement: d'abord parce que 
les membres de la troupe sont d'excellents danseurs ou mu-
siciens. On nous les présentait comme des amateurs, ce Qui 
est somme toute fort plausible, mais laisse pourtant rêveur 
quant à la somme de travail...". 

„...A une époque ou la danse, cette plus ancienne mani-
festation des sentiments humains de joie et de tristesse, 
a perdu sa forme et son sens primitifs pour n'être plus 
qu'une gesticulation collective et plus ou moins erotique ou 
acrobatique, il est particulièrement agréable de retrouver 
dans la danse folklorique polonaise des sentiments exprimés 
avec ferveur, par des évolutions gracieuses, dont le rythme 
comme les mélodies, nous touchent, même si la langue et les 
traditions des participants nous sont étrangères. On occède 
ainsi à la véritable expression artistique, celle qui permet de 
communiquer au spectateur l'émotion ressentie par l'auteur 
ou l'acteur". 

Podczas występów „Harnama" na Festiwalu Folkloru w Nicei 
telewizja belgijska nakręciła film, który kilkakrotnie pokazała 
telewidzom. Fi lm ten wykorzystywany jest jako cenny ma -
teriał szkoleniowy w wielu ośrodkach polonijnych w Belgii 

N a d w u - i pó łgodz inny p ro -
g ram taneczno -w idow i skowy 
składa się: 

© suita „Zabawa na K u r -
piach", 

O wiązanka tańców wielko-
polskich i żywieckich, 

O balet pt. „Duchy", 
O oberek wiosenny, 
O satyryczne obrazki pod 

nazwą „Strachy" i „Przygody 
z mrówkami" , 

O inscenizacja oparta na 
motywach ludowych, 

O taniec góralski, rzeszow-
ski i inne. 

Jako solistka zespołu w y -
stępuje p. Adela Winiarska, 
która śpiewa piosenki ludowe 
m. in. „Wiosna mo j a " , „ P a -
miętasz Janku" , „ K r a k o -
w iaczka " , „Ko ra l i k i " , „Jab ło-
neczka" . Do tańców i śpie-
w ó w p r z y g r y w a 5-osobowa 
kapela (skrzypce, k la rne t -
-akordeon, kontrabas, perkus-
ja) , złożona ze s tudentów 
Konse rwa to r ium Muzycznego 
w Łodz i , pod batutą Bohdana 
Kotnowskiego. Na ostatnim 
M i ę d z y n a r o d o w y m Fest iwa lu 
w Po i t i e rs d y r y g o w a ł on o r -
kiestrą Po l i t echn ik i Łódzk i e j . 

Kilka dat z historii zespołu 
1945 Dawna Fabryka B id e rmanów w Ł o d z i zo -

staje przekształcona i rozbudowana. O t r z y -
m u j e nazwę Z a k ł a d ó w Przemys łu B a w e ł -
nianego im. Szymona Harnama — znane-
go przed wojną działacza robotniczego. 

1947 P o w s t a j e zespół tańców ludowych przy 
Zakładach. Pierwszy występ baletu dziew-
częcego w inscenizacj i „ M a t k i " Gork iego . 

1949 Pierwsze sukcesy zespołu w różnych mias -
tach Polski i Czechosłowacji. 

1950 Występ w boga t ym repertuarze polskich 
tańców ludowych w Berlinie. 

1951 Sukcesy w Wiedniu i w kilku innych 
miastach Austrii — udział w j jokazach 
tańca ludowego na I I I M i ę d z y n a r o d o w y m 
Fest iwalu Młodz i e ży 1 Studentów w Ber -
linie. 

1953 „D ip loma di laureata — medal ia de b r onz " 
w I V Ś w i a t o w y m Fes t iwa lu M łodz i e ży 

w Bukareszcie za taniec. Bi lans 5- lecia 
pracy zespołu: 434 wys t ępy i 1337 tańców 
polskich i obcych. 

1955 I miejsce w kategorii tańca i srebrny me-
dal w konkurencjach amatorskich zespo-
łów tanecznych na V Festiwalu w Warsza -
wie. Odznaczenie pańs twowe „Orde r 
Sztandaru P r a c y " . 

1957 Złota Pa lma Lazurowego Wybrzeża na 
Festiwalu Folkloru w Nicei. Występy w po-
łudn iowe j Franc j i . 

1958 Udz ia ł w Święc i e Wiosny na Sycylii. 
1959 Wys t ęp na Św ięc i e Szkół Świeck ich w St. 

Etienne oraz wys t ępy w Metzu, Nancy, 
Strasbourgu, Troyes, Mulhause. 

1962 Udz ia ł w uroczystościach Tys iąc lec ia P o l -
ski. Wys t ępy podczas w y s t a w y po lsk ie j 
sztuki w Pałacu Leszczyńsk iego w Lune -
ville. 



O TYGODNIK POLSKI 

R O D A C Y 
na szerok im 

śitJiecie 

^ Zarząd Główny Związku Polaków w Kanadzie 
w z o r e m trzech lat ubieg łych zorgan izu je r ówn i e ż 
w cze rwcu i l ipcu bieżącego roku kilka wycieczek 
do Polski dla cz łonków Z w i ą z k u i ich rodzin. 

^ W Klubie Pułaskiego w Phoenix (USA ) odbyła 
się uroczystość otwarcia polskiej biblioteki, która 
j akko lw i ek założona w 1957 r., musiała wkró t c e za -
wies ić swą działalność z powodu braku ś rodków 
f inansowych . Dopiero "ol>ecnie z i n i c j a t y w y K lubu 
Pułaskiego bibl ioteka została wyposażona w bogaty 
księgozbiór , a lokal b ib l ioteczny odnowiono . 

Pisarz i poeta Jerzy P I E T R K I E W I C Z zamiesz-
kały stale w Londynie opublikował w „Slavonic and 
East European Revievs" interesujące studium o m a -
ło znane j po lsk ie j powieśc i X V I I I - w i e c z n e j . A u t o -
r em powieśc i pt. , ,Woyciech Zdarzyńsk i , życ ie 
i p r zypadk i swo j e op i su j ą cy " jest M . D. K r a j e w s k i . 

^ Dokonany ostatnio spis ludności w Republice 
Południowoafrykańskiej wykazał, że ogólna liczba 
Polaków zamieszkałych w tym kraju przekracza 
obecnie 10 tys. osób. M.in. w Cape town mieszka 
400 rodz in polskich, w Johannesburgu — 500, 
a w Durbanie 250 rodz in polskiego pochodzenia. 

.A. Staraniem Polskiego Klubu Filatelistycznego 
i zainteresowanych organizacji polonijnych odbyła 
się w Buf fa lo wystawa znaczków polskich. W w y -
stawie wz ię ło udział 13 w y s t a w c ó w prezentu jących 
swe zbiory . Eksponowano 61 r am konkursowych 
i 5 r am poza konkursem. P i e rwszą nagrodę zdobył 
W. C Y R A N za zbiór znaczków „ spor towych" , drugą 
E. P lu ta za zb iory „astronautyczne" . 

Przed kamerami telewizji parańskiej (Brazy-
lia) występuje obecnie polska grupa regionalna, 
działająca przy Towarzystwie Uniao luventas. P o -
chlebne recenz j e p rasowe o tych wys tępach oraz 
prośby l icznych słuchaczy skłoniły T V w Paran i e 
do ponow;nego przedłużenia koncer tów po lsk ie j 
g rupy reg iona lne j przed kamerami t e l e w i z y j n y m i . 

^ Kierownictwo Biblioteki Polskiej w Londynie 
w oparciu o analizę 4.547 rewersów przeprowadzi-
ło analizę upodobań swoich czytelników. Okazało 
się, że na jba rdz i e j poczytn i są współcześni pisarze 
k r a j o w i , po nich idą k lasycy polscy i obcy, a do-
piero na t rzec im mie jscu c z y t ywan i są pisarze em i -
g racy jn i . Roman Bra tny i Tadeusz Breza pobi l i 
wszys tk ie r ekordy poczytności , należące dotychczas 
do J. Dobraczyńsk iego . N a dalszych mie jscach zna-
leź l i się Jaros ław Iwaszk i ew icz , Wiech, G. M o r c i -
nek, K . Bunsch, Z o f i a Kossak, H. Ma l ewska i K a -
z imierz Brandys . Z p isarzy dawnych w ko le jnośc i 
idą dzieła J. I. K raszewsk i ego , M . Rodz i ew i c z ówny 
i H . S ienk iewicza . 

Uroczystość odsłonięcia olbrzymiego plafonu-
- fresku dzieła polskiego graf ika Zygmunta G R O -
C H O L S K I E G O , znanego pod pseudonimem „Zygro" 
odbyła się w Buenos-AIres w czasie o twarc ia no-
w e j sali o p e r a c y j n e j Banco Continental . F r esk -p la -
f on przedstawia scenę historyczną z odkryc ia N o -
wego Kontynentu . Dalsze sceny, nad k t ó r ym i a r -
tysta obecnie pracuje , będą przedstawia ły f r a g -
menty podróży Mage l l ana i A m e r i e g o Vespucci 
wokó ł P o ł u d n i o w e j A m e r y k i . 

jlt. W Londynie istnieje od szeregu lat polskie 
Studium Malarstwa Sztalugowego, utworzone sta-
raniem akademików. S tudium cieszy się dużym 
za in teresowaniem równ i e ż wś ród A n g l i k ó w . Ostat-
nio w Londyn i e odbyła się doroczna, jedenasta w y -
stawa prac studentów kształcących się w Studio. 

^ Kierownicy sześciu polskich programów ra -
diowych w Chicago podjęli starania o uchylenie 
nieoczekiwanej decyzji The Mclendon Corporation 
o zlikwidowaniu programów w obcych językach. 
Ape l ich przypomina , że audyc ja pod nazwą „ R a n -
ne P t a s zk i " nadawana jest od 32 lat, p rog ramy P u -
cińskiego i M leczko od 30 lat, a dr S ikory od 20. 

^ Koło Młodzieży Polskiej w Port Arthur (Kana -
da) prowadzi szkolę polską, w k tó re j nauka jest 
bezpłatna. Fundusze na cele szkolne K o ł o uzyskuje 
od o rgan i zac j i po lon i jnych, k tóre opodatkowały się 
na ten cel. 
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była miastem rzemieślników. W 1424 roku 
majstrów cechowych obejmował 400 naz-

Reprezentowali oni 35 rzemiosł. Ta rzeź-
X V I I w. przedstawia rzeźników nyskich 

W najstarszej szkole Nysy — „Carol inum" w ro -
ku 1656 studiował późniejszy król polski Michał 
Tomasz Korybut WIśniowieokI, o czym infor-
muje fragment dziennika ze spisem uczniów 

ŚLĄSKI 
W czasie walk o wyzwolenie Śląska w roku 1945 to piękne miasta legło w gruzach. Ogółem zbu-
rzono 80 proc. zabudowań, w tym najstarszą część miasta. Dzisiaj miasto żyje, rośnie i jest co-
raz piękniejsze. Jak pojedziecie w odwiedziny do Polski postarajcie się zobaczyć .,śląski Rzym" 



Porta l katedry św. Jakuba ł Agnieszki z 1430 r. 
T a przepiękna i ogromna budowla gotycka, znisz-
czona w czasie wo jny , została odbudowana przez 
państwo (zdjęcie po p r a w e j stronie na dole) 

RZYM 
p 

l Ę K N I E po łożona nad Nysą K ł o d z k ą , na 
podgó r zu Sudeck im, p r z e z d ług i e w i e k i b y -
ła N y s a n a j w i ę k s z y m mias t em G ó r n e g o 
Śląska. U r o k j e j a rc ł i i t ek tury i tKJgactwa 
zdoby ł y j e j m i a n o „ś ląsk iego R z y m u " . R o z -
w ó j N y s y da tu j e się o d X I I w. , k i e d y to 

Bo l e s ł aw W y s o k i P ias t p o d a r o w a ł ks i ęs two n y s k i e 
s y n o w i Ja ros ł awow i , k t ó r y z ko l e i z os tawszy pod 
kon iec życ ia b i skupem nada ł j e b i skupom w r o c -
ł awsk im . Oko ł o 1350 r. w N y s i e ukończono w z n o -
szeriie potężnyc ł i m u r ó w w a r o w n y c h i baszt, z k t ó -
ryc ł i d w i e : P i a s t owska i W r o c ł a w s k a zachowa ł y s ię 
do dziś. 

G d y b i skups two w r o c ł a w s k i e o b j ą ł Jan Ro th n a -
kaza ł w 1495 r. po l sk im ch łopom w W ó j c i c a c h (pod 
O t m u c h o w e m ) nauczyć się w c iągu 5 lat j ę z y k a 
n i emieck i ego , pod groźbą w y r z u c e n i a z ptosiadłości. 
W b r e w n i e m i e c k i m b i skupom P i a s t o w i e górnoś ląscy 
dąży l i do z j ednoczen ia K s i ę s t w a z Po l ską . D o nich 
na leża ł p r z ede w s z y s t k i m ks iążę M i k o ł a j I I Opo lsk i , 
k t ó r y nie u leg ł ani n i emczyźn i e , ani w p ł y w o m 
czesk im. P o n i e w a ż czuł się P o l a k i e m , popad ł w k o n -
f l i k t ze z n i e m c z o n y m i ks iążę tami i b i skupem 
Ro them. W e z w a n y w 1497 r. na z j a zd ks iążęcy do 
N y s y , p r z e c z u w a j ą c , że» w r o g o w i e knu ją p r z e c i w 
n i emu spisek, rzuc i ł się z-e szpadą na K a z i m i e r z a 
C i es zyńsk i ego ( ówczesnego namies tn ika Ś ląska ) 
i b iskupa Rotha , z ada jąc im rany . S taną ł p r z e d 
m i e j s k i m sądem ł a w n i c z y m , ak t oskarżen ia o d c z y -
tano po n iemiecku. Ża żąda ł w ó w c z a s p r z e t łumacze -
nia go na j ę z y k polski . G d y 27 c z e r w c a 1497 r. śc ina-
no m u g ł owę , ks iążę z awo ł a ł : „ O Nyso , Nyso , c zyż 
d la tego p r z o d k o w i e mo i d a r o w a l i c ię K o ś c i o ł o w i , 
abyś m i w y d z i e r a ł a ż y c i e ? " M i ec z , k t ó r y m ścięto 
M i k o ł a j a I I Opo l sk i ego jest ozdobą k o l e k c j i bron i 
d r z e w c o w e j i pa lne j w M u z e u m N y s k i m . 

W X V I I i X V I I I w i e k u nastąpi ła r o zbudowa N y -
sy. Z i n i c j a t y w y b iskupa w r o c ł a w s k i e g o K a r o l a 
F e r d y n a n d a W a z y , syna Z y g m u n t a I I I W a z y , p o -
w s t a ł y w mieśc ie wspan ia ł e b a r o k o w e budow l e , 
szkoła t zw . „ C a r o l i n u m " , k o l e g i u m św. A n n y , p a -
łac b iskupi , kośc ió ł pok lasz to rny „ M i e c h o w i t ó w " 
i inne . 

P o roku 1741 N y s a dostała się pod p a n o w a n i e 
Prus . P rusacy z m ie j sca p r zys tąp i l i do b u d o w y f o r -
t y f i k a c j i . N y s a stała się j e d n y m z w a ż n i e j s z y c h 
o g n i w łańcucha f o r t e c pruskich, c i ągnącego się 
w z d ł u ż p o ł u d n i o w e j g ran i cy Śląska. W 1745 r. zbu -
d o w a n o tu w i e l k i e os ied le kosza rowe . T u o d b y w a ł 
służbę w o j s k o w ą Jul iusz L i g o ń (1823—1889) p ros t y 
k o w a l spod Koszęc ina . P r a c u j ą c c iężko w f a b r y c e 
w K r ó l e w s k i e j Huc i e s tud iowa ł po lsk ie ks iążk i 
i dokszta łca ł się, a nabytą w i e d z ę p r z e k a z y w a ł R o -
dakom. Zb i e r a ł w o k ó ł s iebie r o b o t n i k ó w i rolni-
k ó w śląskich, czy ta ł im ks iążk i i gaze ty , p isa ł w i e r -
sze i a r t yku ł y do po lsk ich dz i enn ików . 

H i t l e r o w c y nada l i N y s i e w y b i t n i e m i l i t a rny ct ia-
rakter , r o z b u d o w u j ą c d a w n e prusk ie koszary . S t a -
c j o n o w a ł o tu 40 tys ięcy w o j s k o w y c h . T u też na 
p r zedpo lach N y s y ro zeg ra ła się j edna z n a j w i ę k -
szych b i t e w w o j s k pance rnych p r zed o s t a t e c znym 
upadk i em N i e m i e c h i t l e rowsk ich . M ias to u leg ło 
w i e l k i m zn iszczen iom. 

PO W R O T N y s y do M a c i e r z y z apoc zą tkowa ł 
ok res o d n o w i e n i a ' r ekons t rukc j i ws zys tk i ch 
z a b y t k ó w , nada ł miastu n o w y charakter , p o -

ws ta ł y tu l iczne zak łady p r o d u k c y j n e . N a j w a ż n i e j -
szy z nich, to „ f a b r y k a f a b r y k " , po t ę żny Z a k ł a d 
Ur ządz eń P r z e m y s ł o w y c h , p r o d u k u j ą c y apara turę 
chemiczną , p r z e m y s ł o w ą w ogó l e , kons t rukc j e sta-
l o w e itp. Jest tu znana f a b r y k a nadwoz i samocho -
d o w y c h , w y p u s z c z a j ą c a tys iące „ N y s " , popu la rnych 
pó ł c i ę ża rówek , m o n t o w a n y c h na p o d w o z i a c h „ W a r -
s z a w y " . R o z w i j a się p r z e m y s ł s p o ż y w c z y i g a r b a r -
ski. A mias to l iczące j eszcze w 1950 r. z a l e d w i e 15 
tys i ęcy mieszkańcó-.v. ma ich j u ż ponad 25 tys ięcy . 

Zabytkowe kamieniczki nyskie zostały pieczołowicie odbudowane. Są one świadkami rodzenia się nowe j 
Nysy — przemysłowej . P rodukowane są tu samochody, maszyny dla przemysłu okrętowego, chemicznego 
L A ROMK a i n s i a p p e l a i t - o n , p o u r l a 

b e a u t é d e s o n s i t e e t d e s o n a r c h i t e c t u r e . N y s a — v i l l e 
i m p o r t a n t e d é j à a u " X l l - è m e s i è c l e . L o n g ^ t e m p s f l o r i s s a n t e 
à l * a b r i d e s e s r e m p a r t s , e l l e d e v i e n t u n c e n t r e d e r é -
s i s t a n c e c o n t r e l e s p r i n c e s d e l ' é g l i s e q u i v e u l e n t g e r m a -
n i s e r la r é g i o n . A u x m a i n s d e s P r u s s i e n s d e p u i s 1741, 
N y s a d e v i e n t c i t a d e l l e p u i s , s o u s H i t l e r , v i l l e d e g a r n i -
s o n . 40.000 s o l d a t s y s o n t a l o r s e n c a s e r n é s . L i e u d ' u n e ucs 

d e r n i è r e s g r a n d e s b a t a i l l e s d e b l i n d é s e n 1945, N y s a d é -
t r u i t e r e v i e n t à l a P o l o g n e . P r e s q u e e n t i è r e m e n t r e c o n -
s t r u i t e , s e s m o n u m e n t s r é t a b l i s d a n s l e u r s p l e n d e u r p r e -
m i è r e , N y s a e s t a u s s i u n c e n t r e i n d u s t r i e l i m p o r t a n t d e 
25 m i l l e h a b i t a n t s ; c o n n u p a r sa g r a n d e u s i n e d ' i n s t a l l a -
t i o n s i n d u s t r i e l l e s eft d e c o n s t r u c t i o n s m é t a l l u r g i q u e s , 
p a r s o n u s i n e a u t o m o b i l e ( c a m i o n e t t e s e t f o u r g o n s , , N y -
s a " ) , s o n i n d u s t r i e a l i m e n t a i r e e t s e s p e a u s s e r i e s . 

W „Caro l inum" spoikaC można p. G a -
brielę Ślusarek-Kiełkowicz. Uczyła ona 
w Waterschei w Belgii, w latach 
1930—1935, później w szkołach kopal -
nianych w Ostricourt i Libcrcourt, a 
następnie w Alpach w L 'Argent ie re - l a -
-Bessee. „Miłe wspomnienia mam z 
Franc j i — mówi p. Gabrie la . — G d y 
w czasie wo jny zostałam sama z d w o j -
giem dzieci, Francuzi bardzo mi pcma -
gali. P ragnę z całego serca pozdrowić 
przyjaciół w La-Bessee, pp. Pó ł tora -
ków, Tworkowsk lch l Chrabąszczów" 



Setna rocznica Powstania 
Cztery już pełne pokolenia 

Polaków wiedzą co to X Pa -
wilon Warszawskie j Cytadeli. 
Wiedzą, że w jegro mrocznych 
murach tragicznie zamykały 
się karty polskiej historii lat 
niewoli. Toteż nic dziwnego, 
że jednym z głównych akcen-
tów tegorocznych obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskie-
go było otwarcie Muzeum, 
właśnie w X Pawilonie, w set-
ną rocznicę bohaterskiego zry-
w u wolnościowego. Powstania 
Styczniowego 1863 r. 

Przy ulicy Smolnej Dolnej 
na miejscu gdzie stał ongiś 

m Polski 
betatron 

Każdy przeciętny zjadacz 
chleba wie już, co to są pro-
mienie rentgena, we Francji 
zwane rayons X. Któż bowiem 
nie prześwietlał płuc czy zła-
manej ręki. A le dotychczaso-
wymi środkami wykonać mo-
żna było co na jwyże j lampę 
rentgenowską pracującą pod 
napięciem kilkuset tysięcy 
woltów. Toteż wielkim osiąg-
nięciem polskich naukowców 
inżynierów Janiczka, Kiełchni 

oraz Wiśniewskiego kierowa-
nych przez docenta Nowickie -
go z Zakładu Radiologii, jest 
skonstruowanie pierwszego 
polskiego betatronu, jedtiego 
z nielicznych na świecie tego 
rodzaju urządzeń. Wytwarza 
on również promienie X, ale 
pod napięciem ponad 60-krot-
nie wyższym, bo 30 milionów 
woltów. Korzystać będzie zeń 
nie tylko medycyna, ale r ów -
nież przemysł. • Można nim 
„prześwietlać" grube wyroby 
stalowe — do 500 mm, wykry -
wając najdrobniejsze ich de-
fekty czy tajniki struktury. 
Polska jest czwartym, po U S A , 
Szwajcarii i Niemczech za-
chodnich, kra jem produkują-
cym tego rodzaju urządzenia. 

# Kino 
UJ... baszcie 

Z a p e w n e kino w i e j sk i e w 
ma l e j osadz ie ro ln icze j Z a w a -
da pod Ropczycami jest szczy-
tem oryg inalnośc i . Z n a j d u j e 
się w zaby tkowe j baszcie 
obronnej ' z X V I I w ieku. 

dom, w którym carscy siepa-
cze aresztowali Romualda 
Traugutta, odsłonięto pamiąt-
kową płytę. 

W całym K r a j u t rwają przy-
gotowania do lokalnych uro-
czystości poświęconych Mu-
dziom 1 wydarzeniom pamięt-
nego 1863 r. 

# Gaz dla Kłodzka 
i Lubina 

w t y m roku gospodynie do l -
nośląskich miast. K ł odzka i 
Lub ina , przestaną już mieć 
k łopo ty z rozpa lan iem ognia 
pod kuchnią. K i l k a lat to 
t rwało , w y d a n o 60 m i l i onów 
złotych, położono k i lkadz ies iąt 
k i l o m e t r ó w p r z ewodów , aż 
wresz.cie budowa dwóch no -
w y c l i gazown i zbl iża się do 
końca. 

Zmarł profesor 
Adam K r z y ż a n o w s k i 

X e s t o r p o l s k i c h u c z o n y c h 
p r o f . A d a m K r z y ż a n o w s k i 
z m a r ł 29 s t y c z n i a b r . K a l e ż a l 
o n d o n a j w y b i t n i e j s z y c h 
p r z e d s t a w i c i e l i p o l s k i e g o ś w i a -
ta n a u k i . W i e d z ę p r a w n i -
c z o - e k o n o m i c z n ą p r o f . K r z y -
ż a n o w s k i ł ą c z y ł z z a g a d n i e n i a -
m i h i s t o r i i g o s p o d a r c z e j , i n t e -
r e s o w a ł y go z w ł a s z c z a s p r a w y 
p o ł o ż e n i a c h ł o p s t w a i z a g a d -
n i e n i a a g r a r n e . P r z e z c a ł e 
s w o j e ż y c i e p r o f e s o r K r z y ż a -
n o w s k i b y ł z w i ą z a n y z K r a k o -
w e m . T u u r o d z i ł s i ę r ó w n o 
p r z e d 90 l a t y , t u u k o ń c z y ł s t u -
d i a p r a w n i c z e n a U n i w e r s y t e -
c i e J a g i e l l o ń s k i m . D o k t o r a t 
o t r z y m a ł w 1894 r o k u . P r z e z 
p r z e s z ł o p ó ł w i e k u w y k ł a d a ł 
w e W s z e c h n i c y J a g i e l l o ń s k i e j . 
N a l i ś c i e j e g o u c z n i ó w z n a j d u -
j e s i ę w i e l u u c z o n y c h o ś w i a -
t o w e j s ł a w i e z p r o f . O s k a r e m 
L a n g e m n a c z e l e . 

P r o f . K r z y ż a n o w s k i p r z e z 
c a ł e ż y c i e p a s j o n o w a ł s i ę 
r ó w n i e ż s p r a w a m i p u b l i c z n y -
m i . W p i e r w s z y m o k r e s i e p o 
I I w o j n i e ś w i a t o w e j j a k o 
p r z e d s t a w i c i e l P o l s k i L u d o w e j 
(z r a m i e n i a S t r o n n i c t w a D e -
m o k r a t y c z n e g o ) u c z e s t n i c z y ! 
w k o n f e r e n c j i w M o s k w i e . 

Z m a r ł y b y ł w c z a s i e o k u p a -
c j i w i ę ź n i e m o b o z u h i t l e r o w -
s k i e g o w S a c h s e n h a u s e n . 

P r o f e s o r K r z y ż a n o w s k i o d -
z n a c z o n y b y ł K r z y ż e m K o -
m a n d o r s k i m z G w i a z d ą O r d e -
r u O d r o d z e n i a P o l s k i o r a z p o -
s i a d a ł w i e l e o d z n a c z e ń z a g r a -
n i c z n y c h . 

, D Ę B E (Warszawsk i e ) — M i m o mrozów 
p i e rwszy turbozespół n o w e j s i łowni w o d -
ne j na Bugu poddany został 10-dniowemu 
rozruchowi próbnemu. 

, M O G I L N O (Bydgosk ie ) — Ponad po łowa gos-
podarzy powia tu należy do kółek ro ln i -
czych, które są pos iadaczami 166 zes tawów 
t r ak t o r owych z maszynami t owarzyszą -
cymi . 

, M N I S Z K Ó W (Wroc ł awsk i e ) — N i e ma reguły 
bez w y j ą t k ó w . To też w e Wroc ławsk i em, 
s ł ynącym z wysok i ego przyrostu natura l -
nego, musi być w ieś Mn is zków, w k tó re j 
w ciągu ostatnich 6 lat urodzi ło się ty lko 
j edno dziecko. 

PROSTO 
Z POLSKI 

Łódź sprzed 1200 lat 
Co to jest 269 c en tyme t rów? 

Odpow i edź chyba i a twa . A 
jednak, dla archeologa o zna -
cza to aż 32 poz i omy osadni-
cze, 32 w a r s t w y piasku, żwi ru , 

^ Muzeum teatru 
UJ Krakowie 

K r a k ó w ma o t r zymać nową, 
jedenastą już p l a cówkę m u -
zealną. Będz ie nią M u z e u m 
Teatru, k tórego za lążk iem sta-
nie się dział teatra lny k ra -
kowsk iego Muzieum His to rycz -
nego. 

Bogato r ep re zen towany jest 
zwłaszcza dz ia ł a r ch iwa l i ów 
teatra lnych, o b e j m u j ą c y ręko^ 
pisy sztuk, egzemplarze r e ż y -
serskie z odręcznymi adnota-
c j ami Solskiego, Os te rwy , Ja-
racza i in., l isty, stare księgi 
admin i s t racy jne k rakowsk i ch 
t ea t rów itp. „ B i a ł y m i k ruka -
m i " są pamią tk i osobiste po 
w i e lk i ch aktorach sceny po l -
skiej , m.in. po M o d r z e j e w s k i e j 
i Solskim, p ro j ek ty kost iu-
m ó w i scenogra f i i ^ dzieła 
Wyspiańskiego , M e h o f f e r a o raz 
l iczne zd jęc ia . 

zwęg l onych pozostałości czy 
skorup, k tóre trzeba przesiać, 
by się dowiedz ieć , jak ży l i 
p r zodkow ie . 

Na tak i e j właśnie g ł ęboko-
ści, w w y k o p i e na szczec iń-
sk im R y n k u W a r z y w n y m , w 
d a w n y m s łowiańsk im P o d g r o -
dziu, a rcheo logow ie odnaleź l i 
łódź, cenny zaby tek św iad -
czący o kunszc ie sztuki szkut-
n icze j na Pomor zu Zachod -
n im w końcu V I I I i na po -
czątku I X w ieku . 

G I Ż Y C K O (Olsztyńskie ) — Jedyna na W a r -
mi i I Mazurach spółdzielnia w y r o b ó w z 
w ik l i ny „ W l e r z k o s z " wysy ła meble , kosze 
p lażowe , torebki i inne w y r o b y do U S A , 
Szwec j i , N o r w e g i i , K a n a d y I Ang l i i . 

K I E L C E — Słynne źródło „ B l r u t y " w parku 
m i e j sk im opisane przez Żeromsk iego w 
„ S y z y f o w y c h pracach" , będzie p r z y w r ó c o -
ne do d a w n e j świetności . 

S Z C Z E C I N E K (Kosza l ińsk ie ) — Pan i J a d w i -
ga Borysew icz l iczy sobie 102 lata, p racu j e 
w domu i nawe t czyta t>ez okularów. Z 17 
dzieci ż y j e jeszcze j e j 5 córek, w n u k ó w 
ma 21, p r a w n u k ó w — 23. 

B O B R Ó W K A (B ia łostockie ) — 23-letnia pani 
Teresa Rudz ińska została szczęśl iwą m a t -
ką t ro jaczków, które by ły już drug imi 
w ostatnim okres ie t ro jaczkami w p o w i e -
cie monieck im. 

W A R S Z A W A — Warszaw iacy w y p a l a j ą m i e -
sięcznie 145 tys ięcy cygar oraz nab i j a j ą 
w f a j k i 440.000 g r a m ó w tytoniu, znacznie 
w i ę c e j niż przed rok iem. Czyżby to by ł 
w y n i k a r tyku łów o szkodl iwości pap ie ro -
sów? 

^ Pomaga 
w kryminalistgce 
i... eksporcie j a j 

L a m p a anal i tyczna, k tó r e j 
p rodukc j ę rozpoczę ły w ub. 
roku łódzkie zakłady „ F a m e d 
1", o d d a j e usługi nie ty lko w 
krymina l i s tyce i bankach, po-
zwa la j ą c w y k r y ć różnego ro -
dza ju fa łszerstwa. Ostatnio 
znalazła ona równ ie ż zastoso-
wan i e w e w łók i enn i c tw i e i... 
zakładach ja jczarsk ich. 

W^AÌ 

w świet le promien i te j l am-
py można zbadać m.in. r ó w -
nomierność apretury tkaniny, 
co o d g r y w a dużą rolę w p ro -
dukc j i koszul męskich I in -
nych a r t yku łów odz i e żowych . 
P o d lampą tą przeg ląda się 
r ówn ie ż j a j a przeznaczone na 
eksport . 

Ja jka n ieświeże p r zyb i e ra j ą 
w świet le l ampy ana l i t yczne j 
b a r w ę siną. 

K R A J 1 Ś W I A T 

P O L S K O - B R Y T Y J S K I E 
S P O T K A N I E D Y S K U S Y J N E 

Ostatnio odby ło się w Ja-
błonnie pod Warszawą po l -
sko -b ry t y j sk i e spotkanie dys -
kusy jne . Na spotkanie to 
p r zyby ła z A n g l i i 24-osobowa 
grupa b ry t y j sk i ch par lamen-
tarzystów, reprezentantów ży -
cia gospodarczego, nauki i kul -

Z Hiroszimg do Oświęc imia 

Buddyjski mnich Ven. Bhik-
shu Cyotsu Nichiko Sato oraz 
trzej studenci japońscy: Yuzo 
Kato, Tomohiro Yamazaki i 
Shingo Kajimura dotarli wre-
szcie do wyznaczonego sobie 
celu. Przedsięwzięli oni długi 
marsz łączący dwie miejsco-
wości, krwawymi zgłoskami 
zapisane w historii ludzkości: 
Hiroszimę i Oświęcim. Czte-
rej uczestnicy tego „Marszu 

Pokoju" przyjmowani byli na 
swej tysiące kilometrów liczą-
cej trasie serdecznie przez ca-
łą ludność. W Polsce gościli 
ich najwybitniejsi dostojnicy 
państwowi, nim młodzi Japoń-
czycy udali się do Oświęcimia, 
gdzie brali udział w obcho-
dach 18 rocznicy wyzwolenia 
obozu śmierci. (O mnichu Sa-
to czytajcie w gawędzie ty-
godniowej na str. 9). 

tury oraz przedstawic ie l i p r a -
sy z sir Erie Ber thoud 'em na 
czele. W skład polskie j g rupy 
wchoSz i l l pos łowie na Se jm , 
ekonomiści , dz iennikarze a 
także przedstawic ie le nauki i 
ku l tury pKid p r z ewodn i c twem 
E>osła pro f . S. Leszczyck iego . 
P r z e d m i o t e m k i l kudn iowych 
obrad by ł y p rob l emy Intere-
sujące oba kra j e , a m. in. 
współpracy gospodarcze j , na-
u k o w e j i kul tura lne j . 

P R Z E D Ś W I A T O W Ą 
K O N F E R E N C J Ą H A N D L O W Ą 

W siedzibie O N Z w N o w y m 
Jorku odbywa ł y się obrady 
spec ja lnego komitetu p r z y g o -
t owawczego św i a t owe j k o n f e -
renc j i w sprawie handlu i r o z -
w o j u gospodarczego. Zwo łan i e 
te j kon f e r enc j i w p r zysz ł ym 
roku postanowione zostało 
przez Zg romadzen i e Ogó lne 
N Z podczas X V I I sesji. W cza-
sie obrad głos zabrał p r z ed -
stawic ie l Po lsk i , pro f . dr Cz. 
Bobrowsk i . W y p o w i e d z i a ł się 
on za umieszczeniem na p o -
rządku dz i ennym kon fe renc j i 
sp rawy handlu W s c h ó d — Z a -
chód. P r o f . Bobrowsk i , w 
oparciu o l iczne p r zyk łady 
wskazał , że Po lska mog łaby 
znacznie zw i ększyć impor t z 
k r a j ó w rozw in i ę tych pod 
w z g l ę d e m gospodarczym, g d y -
by nie istniały w tych k ra jach 
sztuczne bar iery , o g ran i c za j ą -
ce Import z Po lsk i . 

T e n stan rzeczy w p ł y w a nie 
ty lko na ograniczanie handlu 
m iędzy Wschodem i Zachodem 
ale także n iekorzystnie na 
r o z w ó j gospodarczy k r a j ó w 
trzecich. P r zeds taw ic i e l Po l sk i 
wskazał , że nieumieszczenie 
na porządku dz i ennym k o n f e -
renc j i sp rawy handlu Wschód -
-Zachód by łoby wypaczen i em 
idei. które przyświeca ły Z g r o -
madzeniu Ogó lnemu N Z , k i e -
dy zdecydowa ło ono zwołać 
p ierwszą tego rodza ju k o n f e -
r enc j ę św ia tową. 



Kanał Zegrze—2erań stanowi rozległy kompIeI<s urządzeń hydroenergetycznych. Oto makieta 
śluzy komorowej, jaka powstanie na Kanale, przy jego zetknięciu się z Wisłą koło Żerania 

POLSKIE WYROBY NA 100 TARGACH 
Po lsk i e centra le handlu zagranicznego uczestniczyć będą 

w t ym roku w 20 zagranicznych targach o charakterze o gó l -
n y m i w 170 — branżowych . W lutym polskie eksponaty 
prezentowane są na targach ro lno -spożywczych we Frank-
furcie n/Menem. 

W marcu Po lska b ierze udzia ł w w ie lk i ch targach 
w Lipsku, Melbourne (po raz p i e rwszy ) i Trypollsle (po raz 
drugi ) . 

W Mediolanie, w kwietniu br., Po lska pokaże produkty 
przemys łu c iężk iego i l ekk iego o raz ar tykuły ro lno-s ix>żyw-
cze. P i e r w s z y raz K r a j r eprezentowany będz ie na m i ę d z y -
narodowych targach technicznych w Londynie. Po j adą tam 
mode l e ekspor towych komple tnych ob i ek tów przemys ło -
wych , maszyny górnicze , energetyczne , włók iennicze i ob ra -
biarki . 

Po l sk i e stoisko i n f o r m a c y j n e ma być zorganizowane na 
Międzynarodowych Targach w Paryżu (w końcu maja i na 
początku czerwca br.), o raz w końcu kwietnia na targach 
w Casablance. 

Ponadto udział Po lsk i został zapowiedz iany na targach: 
w Goeteborgu, Budapeszcie, Belgradzie, Chicago, Sydney, 
Toronto, Izmlrze, Brnie, Zagrzebiu, Kolonii, Salonikach, 
Wiedniu, Tunisie o ra z na w y s t a w i e p r z emys ł owe j w Lenin-
gradzie. 

P O L S K A to k r a j boga -
ty w węg i e l . I to nie 
ty lko ten kamienny, 
czarny, lecz równ ież 
brunatny. N i c przeto 
dz iwnego , że ene rge -

tyka polska opiera się g ł ówn i e 
na węg lu , j ako źródle energ i i 
e l ek t ryczne j . N i e r e z y g n u j e 
j ednak z innego ważnego 
źródła prądu energ i i w ó d 
płynących. K a ż d y rok p r z y n o -
si k r a j o w i nową hyd roe l ek -
t rownię . 

T r zeba o twarc i e powiedz ieć , 
że nie są to ob iekty g i gan -
tyczne. N i e równać się im z 
t ak imi ko losami p r ą d o t w ó r -
czymi , jak s łynny system T e n -
nessee w U S A lub radz ieck ie 
„ G E S - y " na Wo łdze , Donie 
czy Ar igarze. A l e znaczenie 
budowanych w Po lsce zapór 
nie ogranicza się do produkc j i 
prądu e lektrycznego. 

Zapory i p rog i w o d n e zapo-
b iega ją powodz iom, które da-
ją się do tk l iw ie w e znaki 
znacznym obszarom K r a j u . 
Nag romadzona w zb iornikach 
woda służy ro ln ic twu w o k r e -
sach posuchy, zapewnia w łaś -
c iwe zaopatrzenie w w o d ę 
miast i zak ładów pr zemys ło -
w y c h . Równocześn ie tworzone 
zostają nowe szlaki komun i -
kac j i wodne j , k tóre poważn i e 
mogą odc iążyć i uzupełnić 
transport k o l e j o w y czy samo-
chodowy . N i e od rzeczy też 
jest powstanie w ten sposób 
doskonałych w a r u n k ó w dla 
r o z w o j u turys tyk i i sportów 
wodnych . 

W O D A i E i V S R O I A 
dana została już próbnemu 
rozruchowi . ' 

W a r t o dodać, że z Jez iorem 
Zeg r zyńsk im uzyska w o d n e 
połączenie — spec ja lnym ka -

P o l s k a n a l e ż y d o k r a j ó w s t o -
s u n k o w o u b o g i c h w e n e r g i ę 
w ó d p ł y n ą c y c h . W i ę k s z e r z e k i 
p ł y n ą w n i z i n a c l i i m a j ą n i e -
w i e l k i s p a d e k , g ó r s k i e — są 
m a ł e , a i c h w o d y — n i e z w y k l e 
c z ę s t o z m i e n i a j ą s w ó j p o z i o m . 

W P o l s c e c z y n n y c h j e s t 117 
e l e k t r o w n i w o d n y c h o m o c y 
310 M W . W y t w a r z a j ą o n e 2,3% 
(650 m i l i o n ó w k W h ) p r ą d u 
e l e k t r y c z n e g o . N i e j e s t t o w i e -
l e , a l e w a ż n e j e s t t o , ż e o d r 
g r y w a j ą o n e r o l ę „ k l a p y b e z -
p i e c z e ń s t w a " : g d y p r ą d j e s t 
s z c z e g ó l n i e p € » t r z e b n y , u r u c h a -
m i a s i ę e l e k t r o w n i ę w o d n ą , c o 
t r w a d o s ł o w n i e s e k u n d y , w ł ą -
c z a j ą c j e j „ p r o d u k t " w o g ó l -
n o p o l s k ą s i e ć e n e r g e t y c z n ą . 

W początku l istopada na-
stąpił ważny moment , w i e ń -
czący w ie lo l e tn ie dz ie ło t ys i ę -
cy robotn ików, p rowadzone 
kosztem wie luset m i l i onów 
złotych. Oto n ieda leko od 
W a r s z a w y , pod D ę b e m 5 w i e l -
kich, lO- tonowych zastaw 
przegrodz i ło nurt r zek i Bug. 
Wype łn i ł o się Jezioro Z e g r z y ń -
skie, z aw i e r a j ą c e k i lkadz i e -
siąt m i l i onów m^ w o d y , k tó-
ra poruszać będz ie turbiny 
e l ek t rown i o mocy 20 m e g a -
w a t ó w . P i e rwsza z nich pod -

nalem — Warszawa . Dla j e j 
m ieszkańców w o d y i p r z y -
brzeżne tereny Jez iora staną 
się już wkró t ce w y ś m i e n i t y m 
ośrodk iem w y i ) o c z y n k o w y m i 
spor towym. 

Innym, zresztą dużo w i ę k -
szym obiektem, jest zapora w 
mie j scowośc i Sol ina. O g r o m -
ne j wysokośc i tama z że l -
betonu spiętrzy już wkró tce i 
u j a r zmi w o d y n ies fornego Sa -
nu. Za ins ta lowane p r z y zapo-
rze turbiny o mocy. 120 m e g a -
w a t ó w zaczną dawać prąd w 
1966 roku. 

N i e z w y k l e interesująco pod 
w z g l ę d e m technicznym pr z ed -
stawia się zapora w Ż y d o w i e 
pod Mias tk i em w w o j e w ó d z -
tw,łe koszal ińskim. M a t am 
mianow ic i e zostać w y k o r z y -
stana różnica poz iomu w ó d 
rzek i R a d e w i j ez iora K a -
mienno. W okresie n a j w i ę k -
szego zapot rzebowania na 
prąd e l ek t ryczny spadająca 
woda poruszać będzie turb iny 
w y t w a r z a j ą c e prąd. W innych 
porach dnia, gdy zapotrzebo-
wan i e na prąd i j ego zużyc ie 
jest n iewie lk ie , poh>ierany z 
zewnąt rz poruszać on będz ie 
w i e l k i e pompy. T e zaś będą 
przet łaczać w o d ę z dołu z p o -
w r o t e m do góry . I tak w kó ł -
ko. System ten, zwany przez 
t echników pomi>owo-szczyto-
w y m , stosowany jest w św i e -
cie dosyć szeroko. P r zynos i 
znaczne oszczędności i p o z w a -
la na rac jonalną gospodarkę 
prądem e l ek t r yc znym. 

Z innych budow l i wa r t o 
w y m i e n i ć zaporę na Sole w e 
ws i Tresna pod Ż y w c e m , p o -
w y ż e j i s tn ie jące j już zapory w 
Porąbce . E lek t rownia mieć 
będz ie moc 22 m e g a w a t ó w . A l e 
na p i e rwszy plan w y s u w a się 
tuta j nie t y l e p rodukc ja ene r -
gii , i le — podobnie j ak w w y -
padku So l iny na Sanie — 
okie łznanie w ó d górsk ie j So -

ły, która w okres ie w iosen -
nych roz topów niemal co roku 
przekształca się w silę nisz-
czącą drogi , l inie ko l e j owe , 
pola uprawne, zagrody i wsie . 

I nwes t y c j e hydroenerge tycz -
ne są n i e zwyk l e kosz towne i 
d ługotrwałe . D la t ego już obec -
nie op ra cowu j e się szczegóło-
w e p lany, k tórych rea l i zac ja 
nastąpi dopiero za ki lka lat. 
Dotyczą one m. in. do lnego 
biegu Wis ły . Wed ług p r o j e k -
tów j e j nurt, począwszy od 
W a r s z a w y , ma zostać przec ię -
ty stopniami wodnymi . P i e r w -
szy taki stopień powsta łby w 
Burakowie , następne w e W ł o -
c ławku, Wyszogrodz i e , Solcu 
K u j a w s k i m , P łocku, C i echo-
cinku, Tc zew i e . P r z y ka żdym 
progu — e l ek t rownia o mocy 
100 i w i ę c e j m e g a w a t ó w . 

Budow l e hydroenerge tyczne 
są e l ementem pełnego 1 
wszechstronnego zagospodaro-
wania K r a j u . Ich p rowadzen i e 
pochłania, jak wspomniano , 
w i e l e p i en iędzy i czasu, jest 
j ednak niezbędne. W s p o m n i j -
m y chociażby o de f i cyc i e w o -
dy. N i e każdemu zapewne 
w iadomo , że wed ług p r z e w i -
d y w a ń uczonych właśn ie de -
f i c y t w o d y już w najbl iższ} 'Ch 
latach w w i e lu k ra j a ch Euro-
py urośnie do w i e l k i e go p r o -
b lemu De f i c y t w o d y , sprawą 
j e j r ec jona lnego gospodarowa-
nia, tak aby zapewnić ją i 
ludności, i stale r o zw i j a j ą c e -
mu się p r zemys łow i , i stale 
modern i zu jącemu się ro ln i -
ctwu, rodz i wysoką rangę, j a -
ką p r zy zna j e się w Po lsce 
hydroenerge tyce . 

o o m i o w a 

i Ludzie z dwóch światów 
Poznałem tych dwóch ludzi 

\ w odstępach dwuletnich. Po-
I chodzą z dwóch różnych 
^ krańców świata i wiem, że 
(nie znają się nawzajem. Róż-
I nili się od siebie wszsytkim, 
, o podczas wojny byli we 
, wrogich sobie obozach. Nale-
I żą nie tylko do różnych naro-
I dów, ale i do różnych ras. 

Mimo to ci ludzie są sobie 
bliscy i jestem przekonany, że 

I gdy poznają się — a spodzie-
wam się, iż tak się stanie — 

I od pierwszej chwili osiągną 
I porozumienie, ba — zawrą 
I przymierze. 

Raz w życiu byli blisko sie-
bie, ale nie wiedzieli o tym. 

I Pułkownik armii brytyjskiej 
I Leonard Cheshire był sław-
> nym lotnikiem, mającym za 
I sobą mnóstwo sukcesów w 
< walkach powietrznych, pokaź-
< ną ilość strąconych samolotów 
' wroga. Gdy wojna przeciwko 
' Hitlerowi już się skończyła, 
' pułkownika posłano do Japo-
*nii. Tam był brytyjskim ob-

Fragment nowej hydroelektrowni w Dębem 

Pułkownik i major 
serwatorem, gdy zrzucano 
bombę na Hiroszimę. 

Major Nichito Sato był 
również lotnikiem — w armii 
japońskiej, sprzymierzonej z 
armią hitlerowską. Gdy zrzu-
cono bombę na Hiroszimę, był 
po drugiej stronie frontu. 

A później? Później pułkow-
nik Cheshire, posiadacz naj-
wyższych odznaczeń wojen-
nych Wielkiej Brytanii, po-
stać aż tak popularna w swej 
ojczyźnie, że jego podobizna 
wystawiona jest w gabinecie 
figur woskowych Madame 
Tussaud w Londynie, posta-
now i ł resztę swego życia po-
święcić sprawie pokoju i po-
mocy ofiarom wojny. Wraz ze 
swą małżonką, panią Sue Ry-
der, utworzyli fundację, budu-
ją szpitale i domy dla ofiar 
wojny w różnych krajach, za-
praszają byłych więźniów hi-
tlerowskich obozów koncen-
tracyjnych z różnych krajów 
do Anglii na wypoczynek. Sa-
mi zaś żyją niesłychanie 

, skromnie, o czym miałem 
możność sam się przekonać. 

major Sato? Nie ma już 
majora Sato, jest, istnieje i 
działa Bikshu Sato, co znaczy 
po japońsku Czcigodny Sato. 
Przydomek Bikshu uzyskał 
Nichito Sato wówczas, kiedy 
pod wpływem przeżyć drugiej 
wojny światowej postanowił 
resztę swego życia poświęcić 
walce przeciw okropnościom 
wojny, zwłaszcza w jej ostat-

' nim, najstraszliwszym, nukle-
arnym wydaniu, wypróbowa-

I nym po raz pierwszy na jego 
Ojczyźnie. Sato rozdał co po-

Stopień wodny w Łaczanach 
na dolnej Wiśle. 

siadał i zamienił się w bud-
dyjskiego mnicha, który żyje 
z datków dobrych ludzi, nic 
nie posiada i niczego nie po-
trzebuje. I jako buddyjski 
mnich w swojej Ojczyźnie zy-
skał nową, znacznie większą 
od poprzedniej sławę. Gdy 
konferencja kilkudziesięciu 
organizacji, przeważnie reli-
gijnych, mających na celu 
walkę z wojną i potępienie 
bomby nuklearnej, powzięła 
uchwałę o zorganizowaniu 
marszu Hiroszima — Oświę-
cim, Bikshu Sato został wy-
brany na przewodniczącego 
tej jedynej w swoim rodzaju 
pielgrzymki. I z tej okazji 
miałem zaszczyt go poznać, 
gdy czwórka Japończyków do-
tarła do Polski. 

Opowiem Wam tylko jedno: 
gdy w Brzezince, (Birkenau), 
miejscu śmierci milionów lu-
dzi z całej Europy, sekre-
tarz generalny Międzynarodo-
wego Komitetu Oświęcim-
skiego wręczył Sato urnę z 
prochami ofiar Oświęcimia, 
był 20-stopniowy mróz. Sato 
byt bez nakrycia głowy, bez 
płaszcza, w cienkim, płócien-
nym stroju buddyjskich mni-
chów, bez rękawiczek. Przy-
cisnął urnę do piersi i trzy-
mał ją długo, tak długo, aż po 
kilku godzinach trzeba mu ją 
było wyjąć ze zdrętwiałych 
na mrozie rąk. Tak chciał. 
Powiedział: — Więźniowie w 
gorszych warunkach Wytrzy-
mywali tu lata, jak nie miał-
bym wytrzymać dnia? 

Po zakończeniu pielgrzym-
ki, czwórka Japończyków 
pragnie jeszcze ze słowem 
„Pokój" i „Nigdy więcej Hi-
roszimy ani Oświęcimia" po-
wędrować na zachód Europy. 
Pragną przejść przez Niemcy, 
Belgię, Holandię, Francję, 
Anglię, zanim wrócą do Oj-
czyzny. Może w Anglii spot-
kają się ci dwaj wielcy za-
prawdę ludzie: Cheshire i Sa-
to i staną się przyjaciółmi 
osobistymi, tak, jak są już 
przyjaciółmi idei. MARIAN 



P r o b l e m 
c h w i l i 

Rozszerzen ie systemu cz te ro tygo-
dn i owych płatnych ur lopów na no-
w e kategor i e ludzi pracy i ewentu-
alne upowszechnienie t e j zasady 
zna j du j e się w b ieżącym okres ie 
czasu w ośrodku uwag i o rgan i zac j i 
zw i ą zkowych , przedstawic ie l i p raco-
d a w c ó w oraz kó ł r z ą d o w y c h i po l i -
tycznych. 

Istotne to zagadnienie znalazło się 
ponown i e na porządku dz i ennym z 
chwi lą podpisania w ostatnich 
dniach grudnia g łośnego układu w 
f a b r y c e samochodów Renault . 65 t y -
sięcy p ra cown ików tych zak ładów 
w y w a l c z y ł o 4 doda tkowe dni ur l o -
powe , razem w i ę c z do tychczasowy-
m i o t r z yma l i b l isko cz te ry togodn io -
w y w y p o c z y n e k rocznie. 

Od dawna już wszys tk ie o r gan i za -
c j e z w i ą z k o w e d o m a g a j ą się o g ran i -
czenia czasu pracy p r z y ut rzymaniu 
do tychczasowych za robków na d ro -
dze powro tu do cz terdz iestogodz in-
nego tygodnia pracy, przedłużenia 
p łatnych ur l opów i wreszc i e obniże-
nia w i e k u prze jśc ia na emery turę . 
U k ł a d y w f ab r y c e Renaul t dodały 
nowego t)odźca te j akc j i . N a wszys t -
kich szczeblach o rgan i zac j e zw i ą z -
k o w e w y p o w i e d z i a ł y się za wszczę -
c iem r o z m ó w w te j sprawie . 

Jak można było p r zew idz i eć 
przedstawic ie le p racodawców za j ę l i 
na ogó ł s tanowisko nega tywne , g ło -
sząc, że proTilem jest „p r zedwczes -
ny " . U t r z y m u j ą on i również , że 
zmiana status quo un iemoż l iw i łaby 
w y k o n a n i e zadań I V planu r o zwo ju 
gospodarczego. 

Rząd upoważn i ł d y r ekc j ę f a b r y k i 
Renaul t do pKjdpisania układu, ale 
nie nosi się z zamiarem wys tąp i e -
nia z in i c j a t ywą upowszechnienia 
klauzul t e j umowy , ani nadania j e j 
charakteru ustawy. 

Z w y p o w i e d z i przedstawic ie l i r zą -
du w par lamenc ie z o k a z j i debaty 
budże towe j wyn ika , że w obecne j 
chwi l i p r zec iws taw ia się on skróce-
niu us tawowego czasu pracy w ta -
k ie j czy inne j f o rmie . Zdan i em 
władz , ograniczen ie czasu pracy m u -
si być uprzednio skompensowane, , 
znacznym wzros t em produkcy jnośc i , " 
co nie nastąpi przed up ł ywem k i lku ( 
lat. 

Wed ług o f i c j a l nych statystyk t rzy ( 
i pół mi l i ona ludzi pracy na 12 mi-
l i onów zatrudnionych, a w i ę c bl isko! 
j edna czwarta korzysta już z cztero-
t y godn i owych płatnych ur lopów. 

W sektorze p a ń s t w o w y m i samo-
r z ą d o w y m ur lopy takie p r zys ługu ją ] 
2.800.000 zatrudnionych, a m i a n o w i - ' 
c ie urzędnikom, p racown ikom samo-
r z ą d o w y m i b a n k o w y m , p e w n y m ] 
w o j s k o w y m , ko l e ja r zom, personelo-
w i gazowni , e l ek t rown i , R A T P i ka-
drom kopalń węg la . N a spec ja lnych ] 

• p rawach są r ówn i e ż górnicy , zwłasz-
cza pos iada jący odpowiedn ią wys łu-
gę lat. 

W sektorze p r y w a t n y m czteroty- ̂  
g odn l owe ur lopy uzyskało s iedemset ( 
dwanaśc ie tys ięcy p racown ików róż -
nych ga łęz i życia gospodarczego. 

D u ź g e k r a n 
Francusk iemu p r zemys ł ow i f i l m o -

w e m u grozi samobó js two — oświad-
czy ł au to ry ta t ywn i e prezes i zby p ro -
ducen tów f i l m o w y c h Francis Cosne. 
C z y ż b y sytuacja była d o p r a w d y t a k j 
k ry tyczna? 

W okres ie p ięc io le tn im f i l m f r a n -
cuski stracił b l isko 100 mi l i onów^ 
w i d z ó w . W roku ub i eg ł ym kina od-
w iedz i ł o 320 m i l i o n ó w osób, wobec ̂  
411 w 1957 roku. P o raz p i e r w -
szy, m i m o p o d w y ż k i cen b i l e tów, 
notu je się spadek w p ł y w ó w kaso-
w y c h . 

Spada też l iczba produkowanych^ 
f i l m ó w . W 1962 r. nakręcono ich za-
l e d w i e 80, w t y m 38 p r zy wspó łpra-
cy z w y t w ó r n i a m i zagranicznymi . 
Dla porównania w a r t o p r z y p o m -
nieć, że w 1961 r. wypuszczono n a j 
r ynek 108 f i l m ó w , a rok wcześ -
n i e j — 119. 

Sta le też rosną koszta produkc j i , 
gdyż rea l i za torzy szukają za k a ż d y m 
razem „sukcesu m i ę d z y n a r o d o w e -
go " . P r a w a autorskie na adaptac ję 
f i l m o w ą znane j książki są w y g ó r o -
wane, podobnie jak gaże wyb i tnych 
ak to rów. 

W konsekwenc j i sam producent 
nie jest w stanie podołać wszys tk im 
kosztom. Banki o d m a w i a j ą udz ie la -
nia w i ększych pożyczek. P r a w o w y -
maga więc , aby dys t rybutor wpłaca ł 
producentowi zal iczkę, k t ó r e j wzros t 
m a j ą mu gwaran tować w p ł y w y k a -
sowe. Z powodu obecne j t rudne j 
sytuac j i zdarza się j ednak dosyć 
często, że f i r m a za jmu jąca się r o z -
powszechn ian iem f i l m ó w nie od z y -
skuje ca łe j wp łacone j za l iczki , co 
na dłuższą me t ę groz i bankruc twem. 

Ostatnie wreszc i e z j a w i s k o : F r a n -
c ja l i czy 5755 sal k inowych , które 
łącznie rozporządza ją 2 763 787 m i e j -
scami. Jedno m ie j s ce w k in ie p r z y -
pada w i ę c na 15 doros łych F rancu-
zów. W większośc i j ednak w y p a d -
k ó w kina przes ta ją być r en towne 
z p o w o d u wysok i ch poda tków lub 
też przestarza łego wyposażen ia . 

W te j sytuac j i wszyscy podkreś la -
ją zgodność adaptac j i p r zemys łu f i l -
m o w e g o do n o w y c h w a r u n k ó w i j e -
go modern i zac j i . A k c j a producen-
t ów zmierza w d w ó c h zasadniczych 
kierunkach. Od par lamentu d o m a -
ga j ą się oni n o w e j us tawy o p o m o -
cy dla f i l m u f rancusk iego i obn iże -
nia podatków. Od spec ja lne j k o m i -
sj i wspó lnego r ynku producenci żą -
da ją u jednol icenia p r zep i sów obo-
w ią zu j ących w k ra jach c z ł onkow-
skich. T r zeba też za jąć się sprawą 
r y n k ó w zbytu, k tóre ostatnio skur-
czy ły się znacznie, zwłaszcza w N i e -
mieck i e j Repub l i ce Federa lne j , Ja-
poni i i A m e r y c e Łac ińsk ie j . W p r z e -
c i w n y m w y p a d k u producenci grożą 
ws t r z yman i em działalności. 

M a n u s k r y p t y C o l e t t e 
Pr z ed dz iewięćdz ies ięc iu la ty Co -

lette urodzi ła się w Sa in t -Sauveur -
- en -Pu i sage (Yonne ) w domku 
o t w a r t y m dz is ia j dla o d w i e d z a j ą -

cych, p r zy ma ł e j b i egnące j w p o -
bl iżu kościoła uliczce. M ą ż zmar ł e j 
p isarki przekaza ł B ib l io tece N a r o -
d o w e j t r zy manuskryp ty dla uczcze-
nia t e j rocznicy : Claudine en mé-
nage, Claudine s'en va i L a Re-
traite sentimentale. Są to z w y k ł e 
szkolne zeszyty zapełnione r ó w n y m 
p i smem Colette. L i c zne p o p r a w k i 
świadczą, że pisarka poddała p i e r w -
szą w e r s j ę su rowe j k ry tyce . 

Ser ia „Claudine" została n a j p i e r w 
ogłoszona pod nazw isk i em W i l l y — 
p i e rwszego męża Colet te — następ-
nie Co le t te W i l l y i wreszc i e po p ro -
stu Colette . Już p i e rwszy rzut oka 
na manuskryp ty w y k a z u j e , że 
w b r e w p i e r w o t n y m tw i e rd z en i om 
rola W i l l y była p r zy tworzen iu tych 
książek w i ę c e j niż skromna. 

S p ó r O s z p i l k i 

M i s t r z o w i e mody nie spodz iewa l i 
się zapewne , że lansowane „szpil-
ki" w y r z ą d z ą tak ie spustoszenia na 
p ięknie u t r z y m y w a n y c h parkietach. 
W Lor i en t doszło nawe t na t y m t le 
do poważnego kon f l ik tu . 

Wszys tko zaczęło się w zesz łym 
roku, k i edy po k i lku p r zy j ę c i ach w 
w i e l k i m salonie n o w e g o ratusza 
kunsz townie ułożona podłoga uległa 
dewastac j i . G d y przysz ła pora na 
p ierwszą Biennale In ternat iona le 
des Pêches radni m i e j s cy zgodzi l i się 
po b u r z l i w e j dyskus j i na oddanie 
o rgan i za torom salonu pod w a r u n -
kiem, że kob ie ty nie będą zapro -
szone. 

K o n t r o w e r s j a wybuch ła z o ż y w i o -
ną siłą z okaz j i sezonu muzyk i k l a -
syczne j . T ea t r by ł w remoncie , a 
„sa l le des f ê t e s " obskurna. Z w r ó -
cono się w i ę c do rady m i e j sk i e j z 
prośbą o użyczen ie salonu ratusza. 
24 głosami p r z ec iw 4 radni odrzuci l i 
wniosek , m o t y w u j ą c swe s tanowisko 
obawą przed d e s t r u k t y w n y m dz ia -
łan iem ,,szpilek". W o d w e t o rgan i -
zatorzy odwo ła l i wszys tk i e zapo -
w iedz iane koncerty . 

N a j l e p i e j wys z ed ł na t y m pew i en 
m i e j s c owy piosenkarz, k tó r ego k u -
plet zrobi ł f u r o r ę : 

Et quand nous reviendrons aux 
urnes. 

Craignez les coups de nos cothurnes! 

B. M. 

í TAKTY 
Ł U T Y 

R A D Z I E C K O - F R A N C U S K I E P O R O Z U -
M I E N I E H A N D L O W E na l a t a 1963—1965 
p r z e w i d u j ą c e w z r o s t w y m i a n y t o w a r o -
w e j , p o d p i s a n o w M o s k w i e . 
W I C E P R E Z Y D E N T U S A J O H N S O N 
w r a p o r c i e d l a K o n g r e s u s t w i e r d z i ł , ż e 
Z S R R m a p r z e w a g ę n a d U S A , Jeśl i c h o -
d z i o w i e l k o ś ć 1 m a s ę s a t e l i t ó w o r a z s i ł ę 
c i ą g u s i l n i k ó w r a k i e t o w y c h . 
C H A R L E S A I L L E R E T , f r a n c u s k i Szef 
s z t a b u g e n e r a l n e g o , p r z e b y w a ł z m i s j ą 
w o j s k o w ą w H i s z p a n i i . 
P R E Z . K E N N E D Y P R Z E S T R Z E G Ł B U N -
D E S R E P U B L I K p r z e d p o r o z u m i e n i a m i , 
k t ó r e m o g ł y b y r o z b i ć s o j u s z a U a n t y c k i 
i s p o w o d o w a ć r e g r e s w d z i e d z i n i e Jed -
n o ś c i e u r o p e j s k i e j , j a k p o d a ł a a g e n c j a 
R e u t e r a . 
F A L A M R O Z Ö W W E U R O P I E , t r w a j ą c a 
o d k i l k u t y g o d n i , p o c h ł o n ę ł a d o 5 l u t e g o 
p o n a d 1 400 o f i a r w l u d z i a c h . 
N O W Y D O W Ó D C A N A T O W E U R O P I E , 
g e n . L y m a n L e m n i t z e r , p r z e b y w a ł z w i -
z y t ą i n s p e k c y j n ą w B u h d e s r e p u b l i k . 
M I N I S T E R S P R A W Z A G R A N I C Z N Y C H 
B E L G I I S P A A K w y p o w i e d z i a ł s i ę w w y -
w i a d z i e d la , ,de S t e n d a a r d " za p a k t e m 
n i e a g r e s j i m i ę d z y N A T O a K r a j a m i 
U k ł a d u W a r s z a w s k i e g o . 

D O D Y M I S J I P O D A Ł S I Ę M I N I S T E R 
O B R O N Y K A N A D Y , H a r k n e s s , p r o t e s tu -
j ą c p r z e c i w po l i t yce p r e m i e r a w s p r a -
w i e z b r o j e ń n u k l e a r n y c h . 
K A N A D Y J S K A I Z B A G M I N w y r a z i ł a 
V o t u m n i e u f n o ś c i g a b i n e t o w i D i e f e n b a -
k e r a (4 . I I . ) . 
U M O W A H A N D L O W A J A P O N I A — Z S R R 
na l a ta 3963—1965 z o s t a ł a p o d p i s a n a w T o -
k i o . 
A M B A S A D O R U S A W B O N N , D O W H I N G , 
p o r o z m o w i e z k a n c l e r z e m A d e n a u e r e m 
o d l e c i a ł d o W a s z y n g t o n u na k o n s u l t a c j e . 
P o p r z e d n i o j u ż p r z y b y l i t a m a m b a s o d o -
r o w i e a m e r y k a ń s c y z M o s k w y i L o n -
d y n u . 

K O N F E R E N C J A O N Z W S P R A W A C H 
N A U K I I T E C H N I K I w k r a j a c h g o s p o -
d a r c z o s ł a b o r o z w i n i ę t y c h r o z p o c z ę ł a s i ę 
4 l u t e g o w G e n e w i e z u d z i a ł e m 2000 
p r z e d s t a w i c i e l i z 87 k r a j ó w . 
D O W A S Z Y N G T O N U U D A Ł S I Ę W I C E -
M I N I S T E R C A R S T E N S z b o ń s k l e g o M S Z 
w c e l u — j a k p o d a n o w s t o l i c y U S A — 
w y j a ś n i e n i a p o s t a w y r z ą d u N R F w s p r a -
w i e p r z y j ę c i a W i e l k i e j B r y t a n i i d o 
W s p ó l n e g o R y n k u i s t o s u n k u d o f r a n -
c u s k o - n i e m i e c k i e g o u k ł a d u o w s p ó ł -
p r a c y . 
M I N I S T E R I N F O R M A C J I A . P E Y R E -
F I T T E O Ś W I A D C Z Y Ł , ż e s t a n o w i s k o 
f r a n c u s k i e w B r u k s e l i u t r z y m u j e w p e ł -
n i m o ż l i w o ś ć , , p r a w d z i w e g o p r z y s t ą p i e -
n i a W . B r y t a n i i d o p r a w d z i w e g o W s p ó l -
n e g o R y n k u w d n i u , k i e d y w , B r y t a n i a 
b ę d z i e g o t o w a p r z y j ą ć w a r u n k i U k ł a -
d ó w R z y m s k i c h " . 
P O L I T Y K A E W G P O W I N N A B Y C K O N -
T Y N U O W A N A — o ś w i a d c z y ł p r z e w o d n i -
c z ą c y f r a k c j i C D U / C S U H e i n r i c h v o n 
B r e n t a n o , d o d a j ą c j e d n a k , ż e n a l e ż y z n a -
l e ź ć d r o g ę , k t ó r a b y u m o ż l i w i ł a W . B r y -
t a n i i u d z i a ł w e W s p ó l n y m R y n k u w c h a -
r a k t e r z e p e ł n o p r a w n e g o c z ł o n k a . 
D A N I A N I E P R Z Y S T Ą P I D O W S P Ö L -
N E G O R Y N K U b e z W . B r y t a n i i s t w i e r -
d z i ł p r e m i e r J . o . K r a g . 
K O N F E R E N C J A S O L I D A R N O Ś C I N A -
R O D Ó W A F R Y K I I A Z J I — t r z e c i a z k o -
l e i z u d z i a ł e m p r z e d s t a w i c i e l i 60 k r a j ó w 
o d b y ł a s i ę w T a n g a n i c e . 
I N D O N E Z Y J S K I M I N I S T E R S P R A W 
Z A G R A N I C Z N Y C H S U B A N D R I O o p u ś c i ł 
s t o l i c ę I n d i i , g d z i e p r z e b y w a ł z t y g o d -
n i o w ą w i z y t ą na z a p r o s z e n i e p r e m i e r a 
N e h r u (5 . I I . ) . 
K R Ö L L A O S U S A V A N G N A T T H A N A 
p r z y b y ł z w i z y t ą d o Z S R R w t o w a r z y -
s t w i e d e l e g a c j i r z ą d o w e j (11.11.). 
W G E N E W I E W Z N O W I O N O R O K O W A -
N I A K o m i t e t u R o z b r o j e n i o w e g o , o d r o -
c z o n e 20 g r u d n i a u b . r . (12.11). 
D E L E G A C J A Z W I Ą Z K U P R Z E M Y S Ł U 
N I E M I E C K I E G O z B o n n p r z y b y ł a d o 
T a n g a n i k i (15.11). 
Z E S P 0 Ł T E A T R U „ B E R L I N E R E N -
S E M B L E " , k t ó r y m i a ł p r z y j e c h a ć d o 
L o n d y n u na w y s t ę p y g o ś c i n n e , n i e 
o t r z y m a ł w i z w j a z d o w y c h d o A n g l i i . 
M I S J A A M E R Y K A l ^ S K I C H E K S P E R -
T Ó W p o O d b y c i u s z e r e g u k o n s u l t a c j i 
z p r z e d s t a w i c i e l a m i r z ą d u o p u ś c i ł a K o n -
g o (17.11.). 
N I A S A ( p r o t e k t o r a t b r y t y j s k i w A f r y c e 
ś r o d k o w e j ) u z y s k a ł a a u t o n o m i ę i p r z y j ę -
ła n a z w ę M a l a w i . P r e m i e r e m z o s t a ł w y -
b i t n y d z i a ł a c z a f r y k a ń s k i H a s t i n g s 
B a n d a . 
W Y B O R Y D O Z G R O M A D Z E N I A N A R O -
D O W E G O I R A K U i w p r o w a d z e n i e n o w e j 
k o n s t y t u c j i w t y m r o k u z a p o w i e d z i a ł 
p r e m i e r g e n . K a s e m . 

P IERWSZY RAZ OD 200 L A T 
I R K U C K . U jśc i e A n g a r y , j e d y n e j 

rzeki w y p ł y w a j ą c e j z j ez iora Ba jka ł , 
pok ry ł o się g r u b y m lodem. Z j a w i s k o to 
nie by ło notowane od 200 lat. 

W grudniu 1793 roku rzeka ta za-
marz ła przy temperaturze 40 stopni. 
W roku b i e żącym na Syber i i wschod-
n ie j panowa ł y r ówn i e ż mrozy , s ięga-
jące minus 40 stopni. 

OSKARŻENI 
O M A S O W E MORDY 

W Y P U S Z C Z E N I N A W O L N O S C 
B O N N . Władze zachodnioniemieckle 

wypuściły na wolność za kaucją trzech 
wyższych oficerów policji, którzy od 
września ub. roku przebywali w aresz-
cie pod zarzutem popełnienia podczas 
wo jny morderstw masowych na teryto-
rium ZSRR. 

Oficerowie ci — komisarze policji 
Josef Kühr i Heinrich Plantius 
z Frankfurtu oraz g łówny komisarz po-
licji z Hamburga, Rudolf Ecker — 
oskarżeni byli o udział w zamordowa-
niu ok. 20 tysięcy osób podczas l ikwi -
dacji getta w Pińsku oraz w rozstrzela-
niu kilku tysięcy radzieckich jeńców 
w obozie w Terespolu. 

SUPERKONCENTRACJA 

W A S Z Y N G T O N . K o m i s j a Kongresu 
U S A , utworzona dla zbadania sy tuac j i 
drobnych przeds ięb iors tw a m e r y k a ń -
skich, opub l ikowa ła c i ekawe dane s w o -
ich prac badawczych . 

Okazu j e się, że w dziesięcioleciu 
1951 — 1961 pięćset w ie lk i ch f i r m pr ze -
mys ł owych pochłonęło ponad 3 tysiące 
czterysta mnie j s zych przeds ięb iorstw, 
a 50 w i e lk i ch f i r m hand lowych pochło-
nęło 232 mnie j sze przeds ięb iors twa 
handlowe. 

W I E L K A KATASTROFA 
N A D A N K A R Ą 

A N K A R A . Nad stolicą Turcj i zde-
rzyły się dwa samoloty: „Viscount" 
bliskowschodnich linii lotniczych i tu-
recki samolot wo jskowy typu „Da-
kota". Maszyny zderzyły się nad mia-
stem i płonąc spadły w centrum Anka -
ry na dwa duże banki i postój taksó-
wek. Zginęło 81 osób, w tym 55 prze-
chodniów, a drugie tyle odniosło cięż-
sze i lżejsze rany. Szczątki obu maszyn 
rozrzucone były w promieniu ponad 
pół mili. 

100 DZIECI ZG INĘŁO 
POD G R U Z A M I S Z K O Ł Y 

N O W T JORK. W miasteczku e k w a -
dorsk im Bibl ian, po łożonym w od l eg ł o -
ści 320 k m od stol icy kra ju , Quito, w y -
darzy ła się wstrząsa jąca tragedia . 
W szkole r e l i g i j n e j miasteczka zawa l i ł 
się dach, w w y n i k u czego ponad 100 
dzieci poniosło śmierć. 

Przesz ło 450 dzieci zostało p r z y w a l o -
nych g ruzami sufitu. 

35 KRAJÖW W B A D A N I A C H 
SPOKOJNEGO SŁOŃCA 

W A R S Z A W A . — „ M i ę d z y n a r o d o w y 
Rok Spoko jnego Słońca" , w i e lka i m -
preza badawcza , rozpocznie się pod ko -
niec br. i po t rwa do roku 1965. W pra -
cach naukowych w e ź m i e udział 35 k ra -
j ó w (m.in. Po lska ) . P r owadzone będą 
badania różnych z j aw i sk f i z y c znych 
i g eo f i z ycznych , zw iązanych z z i em-
sko-s łonecznymi „s tosunkami" . 

L A P S U S L I N G U A E 
MONACHIUM. Lapsus linguae, czy-

li błąd mowy, zdarza się niekiedy na-
wet osobom oficjalnym. Podczas sesji 
senatu bawarskiego wkroczył na mów-
nicę dyrektor wydziału zdrowia, dr 
Erich Hein, i w referacie o osiągnię-
ciach służby zdrowia oświadczył: — 
„Rozwój chorób zakaźnych jest nadał 
T> om y ś In y". 



WŁODZIMIERZ LEWIK 

POLICJANT BĘBNI 
Popukiwały pałeczki po bębnie. 
Ta tak pukała, pukała w takt tamta — 
Bębni policjant, a bęben dosięgnie, 
Dałeko sięgnie bęben policjanta. 

Bęben każdego wygarnie na rynek. 
Każdego mową wywabi bębnioną. 
Ż e nawet miejskich świadomy nowinek 
Przystanął oto sam burmistrz z żoną. 

I ta i tamta — przekupka i praczka 
Paniusia, panicz, listonosz, aptekarz. 
Fryzjer, kucharka, dziadyga na raczkach 
i dziedzic bryczkę zatrzymał i czeka. 

Drżą niespokojne po bramach służące 
A proboszcz boczkiem podchodzi i zerka 
Wiercą się, kręcą się, pchają się brzdące 
Pociąga nosem na głos akuszerka. 

Puk, puk pałeczki — a coraz pomruki 
Ż e już, że obiad, że w piecu wyziębnie 
I coraz szepty i szepty dopóki 
Popukiwały pałeczki po bębnie 
I ta i tamta tak miękko o denko 
Bębenka — aż... bbum. 

VLADIMIR LEWIK 

LE TAMBOUR DE VILLE 
Interprété par Paul Cazin 

( Paraphrase) 
L,e son sourd 
Du tambour 

Court aux quatre coins du bourg. 

Quelle presse. 
Ah! Dieu, qu'est-ce 

Qu'on annonce à bruit de caisse? 

Le facteur, l'apothicaire. 
L'accoucheuse, la laitière 
Chacun guette 
Les baguettes 

Qui bourdonnent et caquettent. 

Dans leurs cages, les lapins. 
Sur la place, les bambins. 
Tout se recueille, immobile. 
Autour du tambour de ville. 

Et le maréchal-ferrant 
Devant ce fait effarant, 
A soudain lâché la patte 
Du cheval qui ronfle et gratte. 

Et, sur son cabriolet. 
Le bon docteur qui volait 
Vers l'humanité souffrante. 
Tient ses rênes frémissantes. 

Et les grosses cuisinières 
du greffier et du notaire. 
Pour l'amour du rataplan 
Laissent leurs ratas en plan. 

Eugénie! 
Virginie! 
Madelon! 
Margoton! 

Votre lait va se sauver. 
Votre rôti va brûler! 

„Non, Madame, 
Peu de flamme. 
Le lait bout 
A feu doux. 

De grâce, permettez-nous 
De l'écouter jusqu'au bout..." 

Boumm! 

PAUL CAZIN 

A LA MEMOIRE DE 
WŁODZIMIERZ LEWIK 

J'ai lu avec une grande é m o -
t ion dans le N u m é r o de N o ë l du 
Tygodn ik , une „L i s t W i g i l i j n y od 
matk i " , écrite, vo i là v ing t ans, en 
1942, dans un camp de P . G. 
près de W a r b u r g par W ł o d z i -
m i e r z L e w i k . 

L a nouve l l e de sa mor t ne de-
va i t sans doute pas encore être 
connue à Par is . J'ai eu la dou-
leur de l 'apprendre, au début de 
ce mois de décembre par une le t -
tre de B y t o m en Silésie. Une de 
ses soeurs, M l l e Hal ina L e w i k , 
m 'éc r i va i t qu'un empoisonnement 
du sang, qui s'était por té au 
coeur et au cerveau, l ' ava i t en-
l e v é d 'une façon presque f oud ro -
yante, en quelques jours, sur la 
f i n de l 'automne. 

A ins i disparaissait cet homme, 
ce jeune homme pour moi , qui 
deva is bien être d'au moins de 
v ing t ans son ainé — ce g rand 
corps solide et act i f , qu 'on n 'ava i t 
jamais vu malade, ce va i l lant 
homme labor ieux, débroui l lard, 
tenace, de caractère circonspect, 
réservé , mais auquel on pouva i t 
se f i e r . I l laisse à Varsov i e une 
v e u v e e t une toute i je t i te f i l l e 
de neuf ans; sa v i e i l l e mère oc to -
géna i re a encore trois f i l l es dont 
l 'une est mar i é e à Cracov ie . 

T ren te ans d 'amit ié nous unis-
saient. Je l 'avais connu à L w ó w , 
en 1932, quand j ' y préparais mon 
doctorat po lonais sous la d i rec-
t ion de l ' i l lustre Jules K l e ine r . 
I l " était mon co l lègue à l 'uni -
vers i té et m 'a ida i t puissamment 
dans mes études. Sa maison, sa 
fami l l e , m e regarda ient comme 
un des leurs. Nous fûmes de la 
m ê m e promot ion, e t j 'a i ga rdé de 
ce temps une photographie , qui 
montre ce groupe de sept nouve -
aux docteurs, attablés devant des 
boutei l les, à la Win ia rn ia Za to rs -
ka. On le vo i t , de face, à l ' e x -
t r ême gauche, son c igare entre 
les doigts, la tX)utonnière f l eur ie , 
la mine „ f i lu t e rna " , on ne peut 
plus „photogén ique" . P r ès de lui, 
en al lant vers la droite, W ł odek 
S ienk iewicz , puis, T . Ter l eck i , 
mo i l evant mon ver re , mais le 
t rop grand jour m'a broui l lé les 
y eux derr iè re mes lunettes, H. J. 
M a j e w s k i detKjut, en f in l 'acteur 
Leopo ld K i e l anowsk i , souriant 
bénignement , e t François P a w l i -
czak. 

C'est à L w ó w qu' i l m ' o f f r i t sa 
p laquette de ve rs : „ P r o w i n c j a ł -
k i " que j e ne peux plus re t rouver 
aujourd 'hui dans le foui l l is de 
ma bib l io thèque où s 'amoncel lent 
tant de souvenirs polonais, ma is 
j e sais qu'e l le y est, j e l 'ai vue 
il n 'y a pas longtemps. C'est alors 
aussi qu' i l composa une amusante 
fanta is ie : „ Po l i c j an t bębni " , que 
j 'a i t raduite en f rançais ou p lu-
tôt paraphrasée très l ibrement et 
que j 'a i publ iée dans un recuei l 
de voyages , int i tulé „ Pau l qui 
roule " . 

Durant deux ou trois ans de 
suite, entre 35 et 39, nous avons 
vécu ensemble à Par is , puis, je 

l 'ai perdu de vue dans la grande 
tourmente, et ne l 'ai r e t rouvé 
qu 'en 55, à Varsov ie , lors des 
f ê tes de M ick i ew ic z . De là encore 
j 'a i conservé une rel ique, le nu-
méro du 3 décembre du Bul let in 
paris ien du . Bureau d ' I n f o r m a -
tions Polonaises, dont la c ouve r -
ture le représente conservant 
avec L é o n K r u c z k o w s k i et moi . 
L à encore, i l est de face — il 
fa isa i t toujours „ f r o n t " — c'est 
bien lui, mais l 'âge l'a marqué, 
comme m o i - m ê m e du reste, et 
j ' éprouve un é t range sentiment 
à penser que lui n'aura plus à 
v ie i l l i r , et que c'est le jeune qui 
est part i avant le vieux... 

On m'apprend que le P . I .W. 
pro j e t t e de publ ier l ' oeuvre de sa 
v ie . I l m'est doux de penser que 
le me i l l eur de lui n'a donc pas 
cessé de v i v r e . 

Z wielkim wzruszeniem prze-
czytałem w numerze „Tygodni-
ka" z Bożego Narodzenia „List 
wigilijny od matki" napisany 20 
już lat temu, w 1942 roku, w 
obozie jenieckim opodal War-
burga przez Włodzimierza Le-
wika. 

Wieść o jego śmierci zapewne 
nie dotarła jeszcze do Paryża. Z 
bólem miałem sią o niej dowie-
dzieć w początku grudnia z li-
stu nadesłanego mi z Bytomia na 
Śląsku. Jedna' z sióstr Włodzi-
mierza, Halina Lewik, pisała do 
mnie, iż zakażenie krwi, które 
dotarło do serca i mózgu, w spo-
sób niemal piorunujący, bo w 
kilka dni, zabrało go spośród ży-
wych pod koniec jesieni. 

Tak odszedł ten mężczyzna, 
młody dla mnie człowiek, dla 
mnie, który o jakieś 20 lat byłem 
od niego starszy, on — silny i 
czynny, którego nigdy nie wi-
dziano chorym, pracowity, od-
ważny, zaradny, wytrwały, a za-
razem ostrożny i skromny, któ-
remu zawsze można było zawie-
rzyć. Pozostawił w Warszawie 
wdowę i 9-letnią córeczkę. Jego 
80-letnia matka ma jeszcze trzy 
córki, z których jedna mieszka z 
mężem w Krakowie. 

Wiązało nas z Włodzimierzem 
30 lat przyjaźni. Poznałem go 
we Lwowie w 1932 r., gdy pod 
kierownictwem znakomitego Ju-
liusza Kleinera przygotowywa-
łem swoją polską pracę doktor-
ską. Był Włodzimierz moim ko-
legą uniwersyteckim i wydatnie 
pomagał mi w studiach. Jego 
dom, jego rodzina traktowały 
mnie jako swojego. Ukończy-
liśmy studia razem i zachowa-
łem z tych czasów fotografię, 
która ukazuje tę grupę siedmiu 
doktorów, zasiadających przy 
butelkach w Zatorskiej Winiar-
ni. Włodzimierz figuruje z le-
wej strony — „en face" •— cy-
garo w palcach, kwiat w buto-

Kochany Redaktorze! 

Wesołych Świąt, z całego ser-
ca, całemu „Tygodnikowi". Na 
gwiazdkę śmiem oferować maty 
artykuł. Proszę przełożyć na pol-
ski. Może drukować oryginał 
poezji i parafrazę po francusku, 
obok.... 

T a k i m i ł y l i s t o t r z y m a l i ś m y o d z n a -
n e g o w s z y s t k i m n a s z y m C z y t e l n i k o m 
P a u l a C a z i n . B y ł o , n i e s t e t y , z b y t p ó ź -
n o , b y w s p o m n i e n i a o W l . Ł e w i k u 
i p i ę k n a p a r a f r a z a w i e r s z a t r a f i ł y d o 
n u m e r u ś w i ą t e c z n e g o . Z a m i e s z c z a m y 
w i ę c j e d z i s i a j . 

nierce, mina filuterna i jak naj-
bardziej fotogeniczna. Obok nie-
go, idąc ku prawej — Włodek 
Sienkiewicz, T. Terlecki, ja 
sam — podnoszący szklankę, ale 
nadmiar światła zamazał mi 
oczy za okularami, stojący H. J. 
Majewski, wreszcie uśmiechają-
cy się pobłażliwie aktor Leopold 
Kielanowski i Franciszek Pawli-
czek. 

To we Lwowie Włodzimierz 
zaofiarował mi swój tomik wier-
szy „Prowincjałki", którego nie 
mogą już dziś odnaleźć w roz-
gardiaszu mej biblioteki, w któ-
rej nagromadziło się tyle pamią-
tek polskich. Ale wiem, że tomik 
tu jest, widziałem go niedawno. 
To również wtedy napisał on za-
bawny i uroczy żart „Policjant 
bębni", który przełożyłem a ra-
czej swobodnie sparafrazowałem 
po francusku i opublikowałem w 
zbiorze zatytułowanym „Paul 
qui roule". 

Dwa lub trzy lata z rzędu, 
między 1935 a 1939 r. mieszka-
liśmy razem w Paryżu. Potem 
straciłem go z oczu w wielkiej 
zawierusze i odnalazłem dopiero 
w 1955 r. w Warszawie, podczas 
uroczystości mickiewiczowskich. 
Z tego czasu także zachowałem, 
relikwię, numer paryskiego Biu-
letynu Bureau d'Informations 
Polonaises, na którego okładce 
widnieje on w rozmowie z Leo-
nem Kruczkowskim i ze mną. Tu 
również widzimy go „en face" — 
zawsze stawiał czoła. To nieza-
przeczalnie on, lecz czas wyrył 
na nim swój ślad, jak zresztą na 
mnie samym i dziwne ogarnia 
mnie uczucie, gdy myślę, że on 
starzeć się już nie będzie i że t» 
młodszy odszedł przed star-
szym... 

Dowiaduję się, że P.I.W. za-
mierza opublikować dzieło jego 
życia. Rzewnie mi na duszy, gdy 
wiem już, że to co Włodzimierz 
miał najlepszego żyje nadal. 



Interesującą prelekcję pod tytułem „La Pologne", 
ses traditions historiques, son visage d 'au jourd 'hui " 
wygłosi ł dyrektor Ośrodka Cywi l izacj i Polskiej na 
Uniwersytecie w Sorbonie — dr B. G E R E M E K 

Znakomita pianistka G I S Ë L E K U H N — grała u two -
ry Chopina oraz „Feux d 'Art i f ice" Debussy'ego 

W . K O S S A K O W S K I — laureat Polskiej Te lewiz j i 
i Konserwator ium Rachmaninowa w Paryżu, w y -
konał m.in. arię Jontka z opery „Ha lka " Stanis-
ł awa Moniuszki i „K rakow i aka " Noskowskiego 

H. M I S Z E W S K I — solista R T F i laureat M lądzy -
narodowe^o Konkursu w Paryżu w 1962 r. śpiewał 
ki lka pieśni, m.in. „Znaszli ten k r a j " Moniuszki. 
Akompan iowa ł na fortepianie prof. Souchov 
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H O Ł D P A R Y Ż A 
TYSIĄCLECIU POLSKI 
Przyjaźń polsko - francuska 

kartc( pi net Milleniuim 

Wspania ły taniec góralski w wykonaniu grupy uczniów Liceum Polskiego w Paryżu wzbudzi ł zachwyt zgromadzonej licznie w idown i 



Miejsca na dużej sali „Maison de la Chimie" zajęło ponad 800 osób. Byli to Francuzi i Polonia parysita oraz liczni przedstawiciele 
świata politycznego, kulturalnego i naukowego stolicy Francji 

D 
XJ2A S A L A „Maison de la Ch i -
mie" w Paryżu była miejscem 
wielkiej manifestacji z okazji 
obchodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego I przyjaźni francusko-
polskiej zorganizowanej stara-

niem francusiciego Stowarzyszenia „Fran-
ce—Pologne" . W wielkim ga lowym wie -
czorze wzięło udział ponad 800 osób, F ran -
cuzów i Polaków, w tym szereg osobisto-
ści, działaczy politycznych i społecznych 
oraz przedstawicieli świata kulturalnego 
i naukowego stolicy Francji . N a ga lowy 
wieczór przybył m.in. ambasador P R L 
w Paryżu p. Jan Druto z małżonką, prof. 
prof. Hugonnot i Bourilly, mer-senator 
I v ry p. Georges Marrane, mer deputo-
wany Nanterre — p. Barbet, deputowa-
ny U N R Paryża — p. Léon Dupérrier, 
mer 8 dzielnicy Paryża — p. Jean de Fez 
1 konsul P R L w Paryżu — p. E. Wycho -
waniec. 

Przemawia profesor Emile T E R S E N — 
prezes Stowarzyszenia France—Pologne 

P o odegran iu h y m n ó w pańs twowych 
Po l sk i i F ranc j i p r z e m ó w i ł prezes S t o w a -
rzyszenia F r a n c e — P o l o g n e pro f . E m i l e 
Tersen. Odda jąc cześć Po lsce i Je j w i e l -
k i e j tys iąc le tn ie j histor i i pro f . Tersen w y -
raz i ł j ednocześnie przekonanie , że u t r w a -
lona długoletn ią t radyc ją p r z y j a źń m iędzy 
narodem f rancusk im i po lsk im będz ie się 
nadal r o zw i j a ł a i pogłębiała. M ó w c a pod -
kreś l i ł r ówn i e ż z uznaniem dorobek wspó ł -
czesnej Po lsk i , k t ó r e j ż yc zy ł jeszcze p i ęk -
n ie j s zego r o zwo ju . 

Interesującą p r e l ekc j ę pt. „ L a Pologne, 
ses traditions historiques, son visage 
d'aujourd'hui w y g ł o s i ł dy rek to r Ośrodka 
C y w i l i z a c j i Po l sk i e j na Sorbonie — dr 
B. Geremek. Obrazu jąc d z i e j o w e zmaga -
nia narodu po lsk iego w wa l c e o wo lność 
i s w ó j n iepod leg ły by t p a ń s t w o w y p re l e -
gent s twierdz i ł , że F ranc j a by ła zawsze 
dla P o l a k ó w reprezentantką wo lnośc i i że 
Po l a cy zna jdowa l i poparc ie F ranc j i . „Dla-
tego też — m ó w i ł da le j dr G e r e m e k — 
jedną z piękniejszych kart polskiego Ty-
siąclecia jest przyjaźń między narodem 
francuskim a polskim". M ó w i ą c o obl iczu 
dz is ie j sze j Po l sk i pre legent wskaza ł na to, 
że po raz p i e rwszy w histori i p a ń s t w o w o -
ści po lsk ie j s tworzona została w t y m k r a -
ju struktura ekonomiczna gwaran tu jąca 
t r w a ł y i dynamiczny r o z w ó j wszys tk ich 
dz iedz in życia. 

W części a r tys tyczne j w i ec zo ru w y s t ą -
p i ły d w a zespoły f o l k l o ru po lsk iego — 
młodz i eży z Liceum Polskiego w Pa-
ryżu i Towarzystwa Pomocy Oświatowej 
Troyes. 

Zespół L i c e u m Po l sk i ego zaprezentowa ł 
publ iczności w bardzo d o b r y m w y k o n a n i u 
pieśni l u d o w e i tańce różnych r e j o n ó w 
Polski . W reper tuarze zespołu znalaz ły się 
m.in. r ówn i e ż znane piosenki „ M a z o w s z a " 
oraz doskonały taniec góralski . 

Zespół z T royes wys tąp i ł z p r o g r a m e m 
ar t ys t yc znym w j ę z yku f rancusk im i po l -
skim. Znana np. p iosenka Mazowsza pt. 
„Cyt, Cyt" śp iewana by ła po f rancusku. 
Zespół ten zademonst rowa ł r ówn i e ż k i lka 
bardzo c i ekawych tańców. Do szczególnie 
udanych pop i sów za l iczyć na leży obrazek 

sceniczny — piosenkę „Stary Dziadek" 
z świe tn ie wykonaną part ią so lową Wa-
cława Procha. Żywą i interesującą k o n f e -
rans je rkę p rowadz i ł j e go brat p. Kazi-
mierz Proch. 

W y s t ę p y zespo łów L i c eum Po l sk i ego 
i T r oyes spotkały się z gorącą, d ł u g o t r w a -
łą o w a c j ą w i d o w n i . P o zakończeniu w y -
stępu zespołu z T royes publ iczność żądała 
b isów, n i emnie j rzęsiście nagradza jąc j e 
b rawami . 

W dalsze j części p rog ramu ar tys tyczne-
go wys tąp i l i sol iści: W. Kossakowski — 
śp iewak, laureat konkursu Po l sk i e j T e l e -
w i z j i i laureat Konse rwa t o r ium R a c h m a -
n inowa w Pa r y żu ; Gisèle Kuhn — znako -
mita pianistka f rancuska i H. Miszew-
ski — śp iewak, laureat M i ę d z y n a r o d o w e -
go Konkursu w P a r y ż u w 1962 r. i so l i -
sta R T F . 

N a zakończenie galowego'wieczoru kon-
sul generalny P R L w Paryżu p. E. W y -
chowaniec wydał w wielkim salonie „Ma i -

. son de la Chimie" przyjęcie. 

A la Maison de la Ch im i e à Par is , 
grand gala de „ F r ance -Po l o gne " , en 
présence de 800 personnes, dont M M . 
Druto — ambassadeur de Po logne , 
Georges M a r r a n e — sénateur-maire 
d ' I v r y , Barbe t — député -ma i re de N a n -
terrè , L é o n Dupér r i e r — député U N R 
de Par is , Jean de F e z — ma i r e du 
8 - ème arrondissement , E. W y c h o w a -
niec — consul de Po logne . L e discours 
de M. Emi l e Tersen — pro fesseur et 
prés ident de „ F r a n c e - P o l o g n e " , ainsi 
que la conférence du dr G e r e m e k — di-
recteur du Cent re de C iv i l i sat ion P o -
lonaise à la Sorbonne, ont été suivies 
avec un grand intérêt . 

L a par t i e art is t ique —• les chants et 
danses des ensembles f o lk lo r iques du 
L y c é e Po lonais et de l 'Assoc iat ion de 
Troyes , ainsi que les solistes — M m e 
Gisè le K u h n (piano), W . Kossakowsk i 
et H. M is zewsk i (chant) ont é ve i l l é 
l 'enthousiasme du public. 

Zespól Towarzystwa Pomocy Oświatowej z Troyes zademonstro-
w a ł na scenie paryskiej to, co miał najlepszego. „Najmocniejszym" 
punktem repertuaru zespołu był „Stary Dziadek" z doskonałą 

partią solową p. Wac ława Procha 

Stoisko ,J 'rance-Pologne" zainstalowane w hallu „Maison de 1» 
Chimie" cieszyło się w czasie przerwy dużym powodzeniem :iiu-
bliozności. Liczni goście kupowali tutaj piękne wydawnictwa 

o Polsce w języku francuskim. 



l¥ASZj K Ą C I K 

Jak wam się podobamy? 
Co powiecie o nas? W i -

downia przygląda się nam, 
a m y przyglądamy się w i -
downi. K t o nas widział, 
niech napisze, czy podoba-
ły się nasze występy. Je-
steśmy z... a no, zgadni j -
cie skąd? 

Młodzi Przyjaciele! 

Nasz kącik pt. „Jak W a m 
się p o d o b a m y " oczeku je na 
Wasze zd jęc ia . Zachęcamy 
wszystk ich do nadsyłania pod 
adresem redakc j i zd jęć , które 

zamieszczać będz i emy w „ M a -
ł y m T y g o d n i k u " . 

Za każde zd j ęc i e •— nagro -
da ks iążkowa. 

T E L E G R A M 
Termin nadsyłania odpo-

wiedzi na „choinkowy kon-
kurs" pt. „JAKIE T O S T R O -
JE?", zamieszczony w nume-
rze świątecznym z ub. roku, 
przedłużamy do końca lutego. 
Wszyscy młodzi Czytelnicy 
mogą więc nadsyłać jeszcze 
odpowiedzi. Czekamy. 

Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiąza-
nie, rozlosowane będą cenne 
nagrody. 

RZEKA 

O G Ł O S Z E N I E 
Uwaga! Przyszła ciężka 
zima: 
w polu coraz trudniej 
wytrzymać! 
Postaw z gałęzi szałasilc 
(robota to taka łatwa), 
garsteczkę ziaren nasyp 
ochronisz mnie. 

K U R O P A T W A 

liJb\fr\0s\Ę ^nrmAl 

S W E T E R E K 
Mietek wkłada sweterek. Matka zwraca mu uwagę. 
— Włożyłeś sweterek na lewą stronę... 
— W i e m — odpowiada synek — ale ja umyślnie to 

zrobiłem... 
— Dlaczego? 
— Bo na p rawe j stronie jest dziura. 

Za tą głębią, 

za tym brodem, 

tam stanęła rzeka lodem; 

ani szumi, ani płynie, 

tylko duma 

w swej głębinie: 

Gdzie jej wiosna, 

gdzie jej zorza, 

gdzie jej droga 

het do morza? 

Oj, ty rzeko, oj, ty sina, 

lody tobie nie nowina; 

co rok zima więzi ciebie, 

co rok wichry mkną 

po niebie. 

Aż znów przyjdzie 

wiosna hoża 

i popłyniesz 

het do morza. 

Nie na zawsze 

stonko gaśnie, 

nie na zawsze 

ziemia zaśnie. 

nie na zawsze 
zwiędnie kwiecie, 
nie na zawsze 
mróz na świecie. 
Przyjdzie wiosna, 
przyjdzie hoża, 
pójdą rzeki, 
het do morza! 

Choć nie gryzie, 
nie szczeka, 
każdy od niej ucieka. 
Jest zielona na twarzy, 
kogo dotknie — oparzy. 

Rozwiązanie zagadki zamie-
szczonej w n-rze 14 „Afałego 
Tygodnika" brzmi: 

S Ł U P T E L E G R A F I C Z N Y . 

Wl^lNia^lE 
'JECZmCH 

ODOW 

Dwaj młodzi Polacy: Antoni Bolesław Dobrowolski 
i Henryk Arctowski, biorą udział w •podbiegunowej 
wyprawie statku „Belgika". W czasie podróży załoga 
przeżywa ustawicznie niezwykłe przygody, a jedna 
z nich kończy sią tragedią. Młody Norweg, Wiencke, 
zostaje pochłoniąty przez wzburzone fale oceanu. 

(11) 

Wkrótce po tragicznej śmierci Wlenckego załoga 
„Bęlgikl" dotarła do wybrzeży Antarktydy 1 za-
trzymała się na tak zwanej Ziemi Palmera. Prze -
bywała tutaj prawie przez miesiąc. Był to okres 
wytężonej pracy. Najważniejszą j e j częścią było 
sprządzenie dokładnej mapy tych terenów. Okaza-
ło się bowiem, że Ziemia Palmera nie jest lądem 
stałym lecz zwykłym archipelagiem, złożonym z se-
tek wysp i wysepek. Największe z nich nazwano 
Brabantem, Leodium, Antwerpią i Gandawą. Za 
wyspami ciągnęła się obszerna droga morska, na -
zwana później przez rząd Belgiki Cieśniną de G e r -
lache. Ruszyli śmiało j e j falami. U wylotu cieśni-
ny Arctowski pierwszy dostrzegł sporych rozmia-
rów wyspę. Nie oznaczona była ona na żadnej ma -
pie. De Gerlache zastanawiał się przez chwilę, j a -
kim mianem obdarzyć ową wysepkę. „Ty zauważy-
łeś ją pierwszy, niechże więc nosi nazwę Wyspy 
Arctowskiego" — postanowił. Arctowski bez namys-
łu pokiwał przecząco głową. „Nie, Adrien — powie-
dział poważnie. — Na jp i e rw należy uczcić tych, 
którzy złożyli swe życie na ołtarzu nauki. Propo-
nuję zatem, by od tej chwili ten skrawek lądu no-
sił nazwę naszego towarzysza, Norwega Wlenckego". 

Zgodnie z pierwotnym ^zamierzeniem, po upływie 
miesiąca „Belgika" wzięła kurs na Australię. Sta-
tek przepłynął obok trudno dostępnej Ziemi A l ek -
sandra I i wydostał się na Morze Bellingshausena. 
Teraz lodowe góry towarzyszyły im nieustannie, 
a wraz z nimi statek otaczały tysiące kry. Ponie-
waż jednak nie utrudniały one zbytnio żeglugi 
sternik, na polecenie de Gerlache, śmiało skręcił 
„Belglkę" na południe. Najbliższe godziny miały 
dowieść, iż był to nierozważny krok. Od północ-
nej strony nadciągnęła silna wichura 1 zepchnęła 
statek dalej w głąb kry, niż leżało to w zamiarach 
jego dowódcy. Teraz kra otoczyła burtę zwartym 
pierścieniem. Kiedy po północy wiatr ucichł i za-
łoga gotowała się do powrotnej drogi było już za 
późno. Woda, przelewająca się szczelinami wśród 
kry, marzła w oka mgnieniu, a morze przeisto-
czyło się w niezmierzoną białą pustynię. Tego 
dnia de Gerlache zanotował w kalendarzu pod 
datą 7 marca 1898 roku: „Zamarzliśmy na_ 71 
stopniu szerokości południowej, o 19 stopni od 
bieguna południowego. Musimy zimować nie na 
lądzie, jak zamierzaliśmy, lecz na oceanie. Nikt 
z nas nie może przewidzieć, jak długo to potrwa..." 

Tak rozpoczął się dla załogi „Belgiki" nowy okres 
przymusowej bezczynności. Rozpoczął się tragicz-
nie. Porucznik Danco, zajmujący się liadaniami 
magnetyzmu ziemi, z a c ^ ł się uskarżać na doleg-
liwości serca i płuc. Mimo natychmiastowej po -
mocy dzielny ten oficer zakończył życie już po 
trzech dniach. Jego pogrzeb odbył się przed po-
łudniem w blaskach ginącego za widnokręgiem 
słońca. Worek ze zwłokami złożono na sankach, 
które ciągnął porucznik Melaerts. Ki lku maryna -
rzy wyrąbało niewielką przeręblę. De Gerlache 
wyciągnął z kieszeni modlitewnik i monotonnym 
głosem rozpoczął czytanie. Nikt jednak nie słuchał 
jego głosu. Wszyscy ponuro zwiesili głowy, jakby 
rozpatrując, kto będzie następną ofiarą tych wiecz-
nych lodów. N a znak dowódcy Melaerts i Dobro -
wolski powoli zepchnęli wór do wody. W tym 
samym momencie Melaerts poślizgnął się niefor-
tunnie i zanim ktokolwiek zdołał mu pomóc — 
znalazł się w lodowatych falach. Nie stracił jednak 
orientacji i już po chwili wyskoczył na twardy 
lód. K lą ł przy tym tak straszliwie, Iż mimowolny 
uśmiech rozchylił wargi pozostałych maryna-
rzy. Nastrój grozy ulotnił się bezpowrotnie... 



TOUJOURS PLUS DE TRACTEURS 
L a p roduc t i on po lona ise 

d ' au tomob i l es de tour isme est 
encore r e l a t i v e m e n t peu i m -
por tante . P a r contre ce l le de 
camions , autocars et t r a c -
teurs p lace la P o l o g n e en bon 
rang p a r m i les puissances in -
dustr ie l les d 'Europe e t du 
monde . 

E n v i r o n 25 m i l l e camions 
de d i v e r s tonnage , près de 3 
m i l l e autocars et autobus ont 
é té f a b r i q u é s en 1963, tandis 
que que l que 15 m i l l e t r a c -
teurs, dont 12 m i l l e à doub le 
ess ieu qu i t ta i en t les usines 
polonaises , surtout l 'usine 
„ U R S U S " , aux por tes de V a r -
sov ie . 

A v a n t - g u e r r e cette indu-
str ie é ta i t p r a t i q u e m e n t i n e x i -
stante en Po l ogne , puisqu'à 

LA PLUS LONGUE 
CAMPAGNE SUCRIERE 

L a campagne sucr ière , une 
des plus longues dans l ' h i -
stoire de l ' industr ie po lonaise , 
c ommencée le 23 sep tembre , 
a pr is f i n le 31 j anv i e r . 

O n est ime la réco l t e de 
1962 à que l que 10 mi l l i ons de 
tonnes de be t t e raves (soit 230 
qu in taux pa r hec ta re ) dont 
9,6 mi l i ons ont é té l i v r é es aux 
sucrer ies et t r ans f o rmés e n 
1.220.000 t. de sucre et 95.000 t. 
de concentrés. 

L a nouve l l e c ampagne est 
v i r tue l l emen t o u v e r t e par la 
contractat ion des réco l tes 
1963. O n p r é vo i t que 445.000 
hectares seront p lantés en 
l^etteraves sucr ières contre 
428.000 hectares en 1962. 

LE PREMIER 
B A T E A U P O L O N A I S 
A Z A N Z I B A R 

^ Le M/S „ O j c ó w " a 
été le premier bâtiment 
battant pavil lon polonais, à 
relâcher dans les ports de 
Zanzibar et de Mosse l -Bay 
en Républ ique S u d - A f r i -
caine. 

DOUZE FRACTURES 
DES JAMBES PAR JOUR 
A ZAKOPANE 

En janvier, les hôpi -
taux de Zakopane, capitale 
polonaise des sports d 'hi -
ver, ont enregistré 356 cas 
de fractures des jambes. 

• N O U V E L L E S E C L A I R • N O I J T E Ł Ł E S E C L A I R 
^ Wroc l aw , capitale de 

la Basse-Silésie, compte 
déjà plus de 450 mille ha -
bitants. P lus de 40°/a de la 
population est constitué par 
des jeunes de moins de 17 
ans, nés à Wroc l aw après 
son retour à la mère-patrie. 

1.063.000 paysans p o -
lonais font partie des cer -
cles agricoles, unions coopé-
ratives servant à propager 
et faciliter l 'emploi de m a -
chines et l 'application de 

méthodes modernes de cul-
ture et d'élevage. 

^ Ma lg ré la mauvaise 
récolte, la Pologne a e x -
porté l 'année dernière 
3.750 tonnes de tabac, pr in -
cipalement vers l 'Autriche, 
les Pays -Bas , l 'A l lemagne 
occidentale, la Suède et la 
Finlande. 

^ Une expédition a r -
chéologique polonaise se 
rend en Guinée pour mener 

dans la localité de Niania 
des recherches sur l 'empire 
Mali , puissant état afr icain 
du Moyen -Age . 

^ Dans une des cllni-
aues de Lodz, une fillette 
de 12 ans a donné le jour 
à un enfant du sexe m a -
sculin, normalement con-
stitué. Une enquête j ud i -
ciaire a été ouverte pour 
établir les circonstances de 
cet événement peu com-
mun. 

^ A u cours du premier 
trimestre 1963, mille che-
vaux polonais quitteront 
leurs haras natals pour 
aller travail ler aux Indes. 

^ L a production an -
nuelle de l'usine de G o r -
lice, dans la voiévodie de 
Rzeszów, suff irait à con-
struire un parquet géant, 
où pourraient évoluer 50 
mille couples de danseurs. 

CO M M E dans tous 
les pays d 'Europe 
l 'a t taque du f r o i d 
s'est du remen t f a i t 
sentir en Po l o gne . 
L e t h e r m o m è t r e d e -

scendai t r é gu l i è r emen t à 
mo ins 30 e t ne vou la i t pas r e -
monte r à plus de moins 10. 
Les t empêtes de ne i ge b l o -
qua ien t les vo i es f e r r é es et les 
routes. T r è s souvent le pas -
sage des chasse-ne ige n ' ou-
v ra i t la v o i e . que pour un 
t emps très court. 40 m i l l e 

LE GEL ET LE FROID 
cheminots se r e l aya i en t nuit 
e t j our aux endro i ts les plus 
menacés, dégarn issant les 
rai ls, r é c h a u f f a n t les a i gu i l l a -
ges, v é r i f i a n t l ' é tat des ra i ls 
dont les br isures é ta ient f r é -
quentes . Dans les bassins 
houi l lers on assistait à une 
v é r i t ab l e mob i l i sa t i on g é n é -
ra le , v i sant à assurer l ' e x t r a c -
t ion et l ' e xpéd i t i on des con-
vo is de charbons. 

L e s a n i m a u x sauvages on t 
aussi c rue l l ement ressent i la 
durée inhab i tue l l e des g rands 
f ro ids . Dans toutes les r ég i ons 
boisées de Po l o gne , les f o r e -
stiers v e i l l a i en t à assurer aux 
cer fs , da ims et chev reu i l s leur 
„ pa in quo t id i en " , rempl i ssant 
tous les j ours de f o i n les m a n -
geo i r es autour desquel les se 
réunissa ient les an imaux , con-
scients — sembla i t - i l — de la 
t r ê v e p r o l ongée de Noë l . 

Des r enards v ena i en t q u é -
m a n d e r dans les v i l l ages , f a i -
sant m ê m e bon m é n a g e ayec 
les chiens. Seuls les loups 
a f f a m é s devena i en t plus dan-
ge r eux , f o r çan t à o rgan i se r 
des battues rendues pa r t i cu -
l i è r emen t d i f f i c i l e s par les 
cond i t i ons , a tmosphér iques . 

L a g en t v o l a t i l e — m o i -
neaux , p igeons, mouet tes e t 
autres o i seaux — n 'é ta i t pas 
oub l i ée par les t o n n e s âmes, 
qu i é ta ient à leur poste, qu ' i l 
v en t e où qu ' i l ne ige . 

pe ine 1.800 camions y ava i en t 
été montés en 1938, de p ièces 
impor tées de l ' é t ranger . 

U n e f f o r t par t i cu l i e r est 
consacré au d é v e l o p p e m e n t de 
la f ab r i ca t i on des tracteurs. 
L e modè l e „C-325" , f a b r i q u é à 
Ursus est d é j à b ien connu à 
l ' é t ranger , m ê m e en France . 
Cet te année que lques m i l l i e r s 
en seront expor tés , tandis que 
l ' ag r i cu l ture po lona ise en r e -
cevra 13.500, ainsi que 600 
t racteurs „C-451" plus puis -
sants (45 C V ) . D 'aut res t ypes 
de t racteurs sont Impor tés 
d ' U R S S , T chécos l o vaqu i e e t 
Hong r i e . 

Sur not re photo — la chaîne 
de m o n t a g e des „C-325" des 
usines „Ursus " , dans la l oca-
l i t é du m ê m e nom. L e s 
„C-325" seront encore a m é l i o -
rés en 1963, d isposant e n t r e 
autres, de 3 C V de plus. 
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POLSKA 
A la demande de la F A O (organisa-

tion de l'alimentation et de l'agriculture 
auprès de L ' O N U ) les postes polonaises 
émettront pour la „semaine de lutte 
contre la f a im" une série de 3 timbres: 
40 gr, 60 gr et 2,50 zl. 

Z głodem na świecie 
Organ i zac ja W y ż y w i e n i a i Ro ln i c twa 

( F A O ) dz ia ła jąca przy Organ i zac j i N a -
r o d ó w Z jednoczonych , zwróc i ła się z 
ape lem do wszystk ich k r a j o w y c h za-
r ządów pocz towych o w y d a n i e spec ja l -
ne j emis j i znaczków na akc j ę zwa l c za -
nia g łodu i nędzy na świecie . W marcu 
br. zo rgan i zowany będzie w t y m celu 
„ tydz ień w a l k i z god łem" . P omoc o b e j -
mie wszystk ie k r a j e gospodarczo zaco-
fane . 

Pocz ta Po lska zgodnie z ape lem F A O 
w y d a serię złożoną z trzech znaczków: 
40 gr , 60 gr 1 2,50 zł. Znaczk i ukażą 
się w dniu 21 marca br. D rukowane 
będą techniką w i e l oba rwnego o f f se tu , 
na papierze ze znakami w o d n y m i . P r o -
j ek tantem znaczków jest a r t ys ta -g ra f i k 
A . He idr ich. Nak ł ady znaczków: 
40 g r — 1,5 min, 60 g r — 1,5 min 
i 2 50 zł — 700 tysięcy sztuk. Fo rma t : 
39,5 X 31,25 mm. ^ ^ 

P a n Fran iszek W I L K 
A U B O U E ( M . e t M . ) 

Mam lat 63 i pobieram pensję 
inwalidzką z tytułu pylicy. Po-
siadam aparat telewizyjny, za 
który opłacam 8.500 franków 
(dawnych) a podobno inwalidzi 
pracy są zwolnieni od płacenia 
tego podatku po roku 1960. 
Dekret z 29 grudnia 1960 

(J. O f f . z 30 grudnia 1960), usta-

nawia, że są zwolnieni od iaksy ra-
d iowej : ślepi, ranni w uszy w cza-
sie wo jny , inwal idzi , których sto-
pień niezdolności do pracy wynos i 
100%, renciści l iczący 65 lat życia 
lub 60 w razie niezdolności do pra-
cy, pobierający pensje z tytułu 
,,vieux travai l leurs salar iés" , doda-
tek specjalny lub pensje tytułem 
ubezpieczeń społecznych nie prze-
kraczającą pułapu „v ieux travai l-
leurs salar iés" . 

Ar t . 16 powyżs zego dekretu 
ustanawia, że są zwoln ione od 
opłaty — aparaty t e l ew izy jne nale-
żące do kalek, inwal idów cywi l -
nych lub wo jskowych, jeże l i ich 
stopień niezdolności do pracy wy -
nosi 100%. 

R O D O W Ó D PĄCZKA 
KA R N A W A Ł to m iędzy innymi 

okres w z m o ż o n e j konsumpc j i pącz -
ków. O lb r z ym i e tace tych spec ja -

ł ów codziennie p r z ygo t owu ją wszys tk ie 
cukiernie. N i ek tó re gospodynie biorą 
się same do sporządzania pąc zków do-
mowych . Pączek idealny pow in i en być 
tak lekki , aby „u l a t ywa ł z półmiska 
z powodu by l e przec iągu" , nadmien ia -
ją stare księgi . 

A może stare ks ięg i mów ią i o tym, 
kto usmaży ł p i e rwsze pączki? K t o 
p i e rwszy w y m y ś l i ł ich „ recepturę "? 

Otóż narodz iny pączka związane są 
z... odsieczą wiedeńską kró la Jana I I I 
Sobieskiego, j akko lw i ek nie Po l ka 
wpad ła na ten pomysł . Otóż podczas 
oblężenia W iedn ia zg inął z ręk i T u r -
k ó w o b y w a t e l tego miasta, K r a p f . W d o -
w a po nim, Cecyl ia , szukając ś rodków 
utrzymania dla siebie i k i lkorga n i e -
letnich dzieci, za łożyła na p r zedmieś -
ciu małą cukierenkę. Tam, na oczach 
kupujących, smażyła małe kul iste 

ciastka, sprzeda jąc j e po g ra j ca r ze . 
Ciastka pani Cecy l i i K r a p f zyskały so-
b ie w k r ó t c e s ławę u w iedeńsk ich sma-
koszy. 

Dop iero po 30 latach pani Cecy l ia 
spróbowała ulepszyć swe pączki , na-
d z i ewa j ą c j e kon f i turami . O l b r z y m i 
pó łmisek tych „u l epszonych" pąc zków 
posłała, dba jąc o rek lamę, na d w ó r j e d -
nego z austr iackich książąt, gdz ie aku-
rat o d b y w a ł się bal k a r n a w a ł o w y , na 
k t ó r y m była obecna nie ty lko cała to -
war zyska śmietanka Wiedn ia , ale i l i cz -
ni możn i cudzoz iemcy. 

Pączk i pan i Cecy l i i z robi ły f u r o r ę 
i ka r i e r ę św ia tową. Jak bardzo by ły 
lubiane n iecha j św iadczy fak t , że ce -
sarzowa Mar i a Teresa, w y d a j ą c za mąż 
za L u d w i k a X V I swą córkę Mar i ę A n -
toninę, do orszaku służby m a j ą c e j j e j 
t owar zys zyć do Franc j i , dodała i spec ja -

l istę pączkarza, aby nie pozbawić cór -
ki u lubionego przysmaku w kra ju, 
gdz ie pączk i n ie by ł y jeszcze rozpo-
wszechnione. 

Pop r z e z stoły m o ż n o w ł a d c ó w pączki 
przedostały się i do Po lsk i , gdz ie w y -
smaża ją je — podobnie jak to się dz ie -
je w e wszystk ich innych k ra jach — na 
s w ó j specy f i czny sposób. 

P o d a j e m y W a m ki lka przep i sów na 
wyśmien i t e pączki . 

P Ą C Z K I W Y B O R N E 
1/2 k g m ą k i , 3 d k g d r o ż d ż y , 6 ż ó ł t e k , 8 d k e 

f " ' m a s ł a , ł y ż k a s t o ł o w a r u m u , 
1/4 1. m l e k a , ł y z e c z k a s o l i , s k ó r k a c y t r y n o -
w a 1 k o n f i t u r y . D o s m a ż e n i a : l k g s m a l c u 
D o p o s y p y w a n i a — c u k i e r - p u d e r z w a n i l i ą . 

Z w y m i e n i o n y c h w y ż e j s k ł a d n i k ó w r o b i -
m y c i a s t o d r o ż d ż o w e . G d y w y r o ś n i e b i e r z e -
m y ł y ż k ą m n i e j w i ę c e j p o 3 d k g c i a s t a 
r o z p ł a s z c z a m y Je, d o ś r o d k a w k ł a d a m y t r o -
c h ą k o n f i t u r y , n a s t ę p n i e z b i e r a m y c i a s t o 
1 u c i s k a m y Je p a l c a m i , a b y u t w o r z y ł a s i ę 
o k r ą g ł a b u ł e c z k a . Z a s k l e p i o n ą s t r o n ą k ł a -
d z i e m y t e b u ł e c z k i n a p o s y p a n ą m ą k ą s e r -
w e t ę ( n i e z a b l i s k o s i e b i e ) . G d y p o d r o s n ą 
o b r a c a m y Je n a d r u g ą s t r o n ę . W y r o ś n i ę t e 
z o b u s t r o n k ł a d z i e m y t ą s t r o n ą , k t ó r a 
o s t a t n i a r o s ł a , n a g o r ą c y t ł u s z c z , p r z y k r y -
w a m y 1 s m a ż y m y n a n i e z b y t s i l n y m o g n i u 
P ą c z k i w r o n d l u n i e m o g ą s i ę s t y k a ć z e 
s o b ą . G d y z a r u m i e n i ą s i ę , p r z e w r a c a m y Je 
1 Juz n i e p r z y k r y w a m y . U s m a ż o n e k ł a d z i e -
m y n a b i b u ł ę l u b n a t a l e r z i p o s y p u j e m y 
c u k r e m , z p o d a n e j i l o ś c i b ę d ą 32 p ą c z k i . 

P Ą C Z K I P A R Z O N E 

1/2 k g m ą k i , 4 d k g d r o ż d ż y , 8 ż ó ł t e k , 2 j a -
j a , 8 d k g c u k r u , 1 2 d k g m a s ł a , 1/2 1 m l e k a , 

,2 d k g m i g d a ł ó w , s k ó r k a c y t r y n o w a , k i e l i -
s z e k r u m u . D o n a d z i e w a n i a : k o n f i t u r a z 
r ó ż y . D o s m a ż e n i a : 1 k g s m a l c u . D o p o s y -
p a n i a — c u k i e r z w a n i l i ą . 

P ą c z k i p a r z o n e są J e s z c z e s m a c z n i e j s z e . 
D r o ż d ż e z a r o b i m y 2 ł y ż k a m i m l e k a , a r e s z -
t ę m l e k a g o t u j e m y , d o s y p u j e m y s z k l a n k ą 
m ą k i i d o k ł a d n i e r o z c i e r a m y . D o l e w a m y p o -
t e m w y r o ś n i ę t e d r o ż d ż e , w s z y s t k o r a z e m 
z o s t a w i a m y n a g o d z i n ę a ż e b y s o s ł o . 

T y m c z a s e m ż ó ł t k a i j a j a w r a z z c u k r e m 
u b i j a m y n a p i a n ę . M i g d a ł y p a r z y m y i d r o b -
n o s i e k a m y , z e t r z e m y s k ó r k ę z c y t r y n y i t o 
w s z y s t k o d o d a j e m y d o c i a s t a . G d y c i a s t o 
t r o c h ę r u s z y d o d a m y m a l u t k ą ł y ż e c z k ę s o l i 
i r u m , w y m i e s z a m y w s z y s t k o d o k ł a d n i e , 
p r z e s i e j e m y p r z e z s i t o r e s z t ę m ą k i i w y r a -
b i a m y c i a s t o . G d y j e s t j u ż g ł a d k i e d o d a m y 
c i e p ł e m l e k o i m i e s i m y a ż s i ę c i a s t o u j e d -
n o l i c i . W ó w c z a s n a k r y w a m y p ł ó t n e m i s t a -
w i a m y w c i e p ł y m m i e j s c u , a ż e b y w y r o s ł o . 
P o t e m w y r a b i a m y p ą c z k i s p o s o b e m o p i s a -
n y m w p o p r z e d n i m p r z e p i s i e , n a d z i e w a j ą c 
k o n f i t u r ą z r ó ż y . N a p e w n o b ę d ą w y b o r n e . 
Z a m i a s t p o s y p a ć c u k r e m z w a n i l i ą , m o ż n a 
j e p o l u k r o w a ć . 

P Ą C Z K I T A N I E I D O B R E 

4 ż ó ł t k a , 23 d k g c u k r u , 7 d k g m a s ł a , 1/2 ł 
m l e k a , 56 d k g m ą k i , 3 d k g d r o ż d ż y , t r o c h ę 
a r a k u . U c i e r a m y ż ó ł t k a z c u k r e m , d o d a j e -
m y r o z p u s z c z o n e m a s ł o , m l e k o i a r a k , w s y -
p u j e m y m ą k ę , s k ó r k ę , z c y t r y n y ( d r o b n o -
p o k r a j a n ą l u b s t a r t ą ) i r o z c z y n z d r o ż d ż y . 
G d y w y r o ś n i e c i a s t o w a ł k u j e m y Je n a s t o l -
n i c y , w y c i n a m y s z k l a n e c z k ą l u b k i e l i s z k i e m 
o k r ą g ł e f o r e m k i i z o s t a w i a m y , b y t r o c h ę 
p o d r o s ł y . D o ś r o d k a w k ł a d a m y k o n f i t u r y 
i s m a ż y m y Jak p o p r z e d n i o . 

W n a s t ę p n y m n u m e r z e z n a j d z i e c i e p r z e -
p i s y n a f a w o r k i , c z y l i c ł i r u s t . 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Jestem zrozpaczonym ojcem trojga 

dzieci, wdowcem. Osiem lat żyją 
z dziećmi, ho musiałem. Miałem syna, 
który miał dziesiąć lat, trzeba go było 
posyłać do szkoły i miałem 30 tysięcy 
F. długu. Mam jeszcze długu 5 tys. F. 
Syn ma już dziewiętnaście lat. Teraz 
nie dadzą mi spokojnie dożyć końca, 
tylko szukają sposobu, żeby się mnie 
pozbyć. Mam 60 lat, odejść od dzieci 
nie mam gdzie i jest mi bardzo przy-
kro. Pracowałem nie jak człowiek, tyl-
ko jak koń, żeby mieć swój dach nad 
głową, teraz chcą się mnie pozbyć, do-
kuczają, jak tylko potrafią. Starają się 
dawać mi coś do jedzenia, jakieś pro-
dukty. Zacząłem się im odgrażać, że 
pójdą do lekarza i każą zrobić analizę 
żywności, to córka mówiła synowi, że 
tego w analizie nie znajdzie. Byłem na 
prześwietleniu i badałem krew i mocz. 
Nic nie znaleźli, ani na żołądku, ani 
we krwi. Co to może być? Już trzy la-
ta coraz gorzej cierpią. Gdzie sią udać 
po ratunek i lekarstwo? Syn i córka 
mówią, że to rak, ale lekarz nic nie 
widzi na prześwietleniu. Proszą o po-
radę i ratunek, bo ginę. 

STAŁY CZYTELNIK 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Pańsk i list jest tak smutny i t rag icz -

ny, że aż przerażen ie ogarnia. Czyż 
mogą być tak ie dzieci , k tóre o jca r o -

dzonego prześ ladują i chcą d o p r o w a -
dzić do ostateczności? N i e w i e r z ę w to, 
by dziec i poda».vały panu jakąś t ruc iz -
nę w pożyw ien iu . Natomias t w y s t a r -
czy to, że z a t ruwa j ą panu życ ie , s ta-
rość, że n ie ma pan spokoju, nie do -
z n a j e od nich serca i uczucia. Cóż ja 
panu mogę poradz ić? G d y b y m mog ła 
po ro zmaw iać z pana synem i córką, 
g d y b y m mog ła im wy t łumaczyć , j ak 
bardzo są okrutni i bezl i tośni . W y d a j e 
mi się, że na j l ep i e j , gdyby pan się udał 
do op iek i społecznej , p r zeds tawi ł całą 
sp rawę i prosi ł o pomoc. Czy n ie ma 
pan żadne j da lsze j rodz iny , od k tó r e j 
móg łby spodz iewać się opieki , rady , 
dobrego s łowa? Myś l ę , że to w a ż n i e j -
sze w t e j chw i l i niż l ekars twa i l e k a -
rze. N i ech pan pokaże swo im dz iec iom 
tę odpowiedź . N i e ch oni pamię ta ją , że 
też k i edyś będą starzy i, że w łasne 
dzieci mogą im odpłacić t y m samym, 
c z ym dziś pana darzą. P ros zę jeszcze 
do mnie napisać. N iech pan będz ie do -
b r e j myśl i . P r zec i e ż wreszc i e dz iec i się 
opamię ta ją , obudzi się w nich su-
mienie . 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Dawno się zbieram z prośbą do pani. 
Żyłam szczęśliwie z mężem długie la-
ta. Mam dzieci podlotki. Zachorowa-
łam ciężko na płuca i wyjechałam do 
Związku Radzieckiego, aby sią ostatni 
raz zobaczyć z rodzicami. Byłam pew-
na, że do dzieci nie wrócę. Stało się 
inaczej. Na Krymie przeprowadzono 
mi kurację. Operowano mnie i tam 
przebyłam dwa lata. Po powrocie do 
domu zastałam na swym miejscu inną 
kobietę. Teraz u własnego męża jestem 
kucharką. Dyskusja z nim wykluczona. 
Tu się odbywają koszmarne sceny. Nie 
do opisania, jak rozumne dzieci nad 
tym cierpią. 

Czy nie byłoby otrzeźwiające, gdyby 
w jakiś przepiękny dzień w naszym 
osiedlu amatorki cudzych mężów do-
wiedziały się, co kosztuje taki żart? Co 
by pani mogła powiedzieć na to. Pro-
szę bardzo o odpowiedź. 

C Z Y T E L N I C Z K A 

D R O G A P A N I ! 

Szczerze i serdecznie pani wspó łczu-
ję . Zas t anaw iam się ty lko , czy opu-
szczając męża, dzieci , nie dała im pani 
do zrozumienia , że zamierza t a m zo -
stać. Czy stamtąd, z kurac j i , pisała pa -
ni do domu? Czy i n f o r m o w a ł a pani r o -
dz inę o swoich planach? Bo jeśl i nie, 
to mie l i p r a w o sądzić, że to pani ich 
rzuci ła i że mąż może urządzać sobie 
życ i e inacze j . Jeśli o w ą kob ie tę po in -
f o r m o w a ł , że żona go rzuciła, nie może 

pani mieć pre tens j i do n ie j . Jeśl i b y ł o 
inacze j , postąpiono z panią okrutnie , 
w i ę c e j nawe t — podle. Osoba, k tó ra 
w y k o r z y s t u j e nieobecność chore j żony , 
by odebrać j e j męża, zas ługuje na p o -
tęp ien ie ze wszys tk i ch stron. Myś l ę , że 
sąsiedzi, z n a j o m i m a j ą o t y m f a k c i e 
ustaloną opinię. N i e pisze pani 
o swo im obecnym stanie zdrowia . N i e 
w i e m , czy ma pani si ły, by pod jąć p r a -
cę, by stać się n iezależną. Bo ja na 
pani mie jscu machnę łabym ręką na t a -
k iego męża. Za żąda ł abym a l imentów , 
odszkodowania , mieszkania i d łuże j 
b y m się z n im nie męczy ła . Jeśl i j e d -
nak pani w p r o w a d z i ł a męża i rodz inę 
w błąd — sprawa w y g l ą d a inacze j . 
D la t ego pros i łabym, jeśl i l i czy pani na 
mo j ą radę i pomoc, o obszerny i d o -
k ładny l ist z op isem jak to ws z y s tko 
było. Ż y c z ę pani wszys tk i ego dotfrego. 

A N N A 
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S p o t k a n i e z k o s m e t y c z k q 
— Niech mi pani powie, co 

należy robić, aby zachować 
ładną cerę? — zadałam pyta-
nie spotkanej w kawiarni zna-
jomej kosmetyczce. 

— Niech się pani nie spo-
dziewa — odrzekła —' że w od-

K i | c i k p r z y j a c i ó ł 
P. Ewa N I E H O R S K A , K r a -
ków, ul. Grzegórzecka 51 

M a 18 lat, interesuje się m u -
zyką poważną, (ukończyła L i -
ceum Muzyczne ) l i teraturą, 
e tnogra f ią . P r agn i e dyskuto-
w a ć na różne tematy . Chętn ie 
wym i en i a ł aby w idokówk i . 
P. Jerzy T t J R C Z Y N O W I C Z , 
Olsztyn, ul. Orkana 13 m. 1 

Za pośredn ic twem „ T y g o d -
nika Po l sk i e go " pragnie na-
w iązać korespondenc ję z R o -
dakami zamieszka łymi w e 
Franc j i . Za in t e r e sowanym 
móg łby posyłać polskie no-
wośc i ks iążkowe. 

O G Ł O S Z E N I A D R O B N E 
Mężczyzna samotny poszu-

kuje w Paryżu lub w okoli-
cach jednopokojowego miesz-
kania. Oferty kierować do Re -
dakcj i „Tygodnika Polskiego". 

» 
Emerytowany górnik p rag -

nie poznać bezdzietną wdo -
wę w wieku od 50 do 60 lat 
w celach matrymonialnych. 

Zgłoszenia kierować pod 
adresem Administracji „Ty -
godnika". 

D. DOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

2 3 , quai de la Tournelle 
PARIS (5e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

powiedzi wymienię całą masę 
różnych kremów. Aby mieć 
dobrą cerę, trzeba przede 
Wszystkim jak najmniej palić, 
bo od dymu papierosów skóra 
traci jędrność i robi się nie-
świeża. Proszę następnie uni-
kać zbyt częstego picią czar-
nej kawy i alkoholu. To są 
zdecydowani nieprzyjaciele 
kobiecej urody. Nie można się 
za wiele denerwować, należy 
dbać o regularny i spokojny 
sen, korzystać ze świeżego po-
wietrza — oto warunki ładnej 
cery. 

— No tak, a kremy? — za-
gradnęłam nieśmiało. 

— Kremy to rzecz wtórna. 
Chronią one naskórek, ale sa-

me nie mogą zapewnić świe-
żego, zdrowego wyglądu. 

Westchnęłam lekko. 
— A co robić, aby nie 

tyć? — zapytałam. 
— Przede wszystkim odło-

żyć to ciastko, które pani za-
jada. Unikać w ogóle dużej 
Ilości słodyczy, tłuszczów i po-
traw mącznych, jadać regu-
larnie, nie „dziobiąc" między 
posiłkami — tu jakąś czeko-
ladkę, tu kanapkę lub cukie-
rek. Dużo chodzić piechotą, na 
niskich, wygodnych obcasach. 
Takie spacery są bardzo wska -
zane dla linii, no i dla kie-
szeni. 

Tylko dla kobiet 
© M I Ę D Z Y N A R O D O W Y K O N G R E S M O D Y odbędz i e się 

w War s zaw i e w kw ie tn iu br. Zapow i edz i e l i udział f a chowcy 
różnych branż przemys łu l ekk iego z k i lku k r a j ó w . K a ż d y 
z r eprezentowanych na kongres ie k r a j ó w przeds tawi własną 
ko l ekc j ę 72 mode l i ub io rów dla kobiet , mężczyzn i dzieci. 

© Z A K Ł A D Y O G R O D N I C Z E W Ł A Ń C U C I E co roku do-
starczają kw iac ia rn iom Rzeszowa, K r a k o w a , Śląska i W a r -
s zawy 9 tys ięcy doniczek f i o ł k ó w alpejskich, 46 tys ięcy k r za -
k ó w goźdz ików, 5 tys ięcy s t o r c zyków i ok. 55 tys. sztuk in-
nych kw ia t ów . 

© W K R A J U N A S T Ę P U J E C I Ą G Ł Y R O Z W Ö J szpital i 
i p lacówek leczniczych. Wc ią ż b raku je w y k w a l i f i k o w a n y c h 
p ie lęgn iarek , toteż cieszy każdy f ak t powiększania się i lości 
pań w b ia łych czepkach. Ostatnio nową Szkołę Medyczną 
P i e l ęgn ia rs twa w e W ło c ł awku opuściła p ierwsza duża grupa: 
abso lwentek-p ie l ęgn iarek . Druga grupa dyp l omowanych p i e -
lęgniarek ukończy szkołę za 6 mies ięcy . 

© K O N K U R S N A P R A K T Y C Z N Ą , M O D N Ą , K O L O R O W Ą 
i estetyczną odz ież ochronną przyniós ł w e fekc ie k i lkanaście 
c i ekawych w z o r ó w . W ciągu b ieżącego roku wszys tk ie po l -
skie f a b r y k i k o n f e k c y j n e zaopatrzą p ra cown ików w w y -
godne, a przy t y m e leganckie ubiory do pracy . 

© W TROSCE O Z D R O W I E I E S T E T Y C Z N Y W Y G L Ą D 
ekspedientek w y d a n o po lsk im przeds ięb iors twom handlo-
w y m zalecenie, aby p ropagowa ły i u ła tw ia ły swo im p racow-
nicom uprawian ie turystyk i , za j ęć w y c h o w a n i a f i z y c znego 
i sportu. 

© B U D O W Ę P I E R W S Z E G O W K R A J U P A Ł A C U S L U -
B Ö W rozpocznie się wkró t ce w Chorzow ie . Będz ie to b u d y -
nek d w u k o n d y g n a c y j n y , w k t ó r y m zna jdą pomieszczenia : 
duża sala ś lubów, poczekalnia, sekretar iat o raz dw i e sale 
bankie towe , w k tórych będzie można urządzać t r adycy jne 
p r zy j ę c i a weselne. 

L ^ l 

Torebki jak buty 
Lekkość, wygoda to cechy 

modnych pantofli z wiosennej 
kolekcji paryskiej. Do pan-
tofli musi być ćLopasowana 
torebka z tego samego mate-
riału. Na zdjęciu po lewej 
sportowe pantofle z czar-
no-białej pepitki, łączone z 

czarnym lakierem i taka sa-
ma torebka. Po prawej krea-
cja Durera — model St. Trop 
z białej giemzy lakierowanej 
(plecionki krzesełkowej), któ-
remu towarzyszy oczywiście 
odpowiednia torebka z tego 
samego materiału. 

G e n e r a l n a p róba pogrzebu 
Pewna siedemdziesięciolet-

nia babunia z Zabrza uznała, 
że musi przygotować własny 
pogrzeb, aby nikt nie miał 
z tym kłopotu. Przygotowania 
objęły m.in. uszycie odpo-
wiedniej toalety i kupno 
trumny, którą zapobiegliwa 
kobieta postawiła w mieszka-
niu. Pewnego dnia posta-
nowiła sprawdzić, jak będzie 
wyglądać w dniu śmierci. 
Ubrała się w pogrzebowe sza-
ty, do ręki wzięła różaniec i... 
położyła się do trumny. 

Oglądała w lustrze zawie-
szonym przy lampie swoje 
odbicie, gdy zapukał, a na-

stępnie otworzył drzwi listo-
nosz, chcąc babci wręczyć 
przekazaną pocztą rentę. Zdą-
żył powiedzieć: — Przynio-
słem ren... — gdy bada z 
uśmiechem zaczęła wstawać z 
trumny. Listonosz wydał 
okrzyk zgrozy i zaczął ucie-
kać. Babcia pobiegła za nim. 

Przerażony człowiek próbo-
wał schronić sią w jakimś 
mieszkaniu i łomotał do drzwi, 
gdy bacia-„duch" pociągnęła 
go za płaszcz. Pocztylionowi 
włosy stanęły dęba... 

Po ostrym szoku został prze-
niesiony na własną prośbę, 
do innego rejonu. 

Z A M I A S T E M , na wzgó r zu pochy ł ym szła, wyc iągn ię ta 
w szczere pola, ulica bez na zwy . Ludz i e m ieszka jący tam 
nie odbiera l i p rawdopodobn i e l i s tów, nikt się tedy o n a z w ę 

1 ul icy nie troskał ani nie spierał. Okreś lano to mie jsce roz -
^ maic ie : — „za koszarami " , „p rzed koszarami " , ,,na górze " , 

„za mias tem" , ,,na w y g w i z d n e m " — jak komu zresztą serce 
dyk towa ło . U l i ca tamte jsza powsta ła n iedawno, w stosunku do d z i e j ó w 
odwiecznego grodu. By ła tam niegdyś oczyw iśc i e droga, a racze j szereg 
p ły tszych i g łębszych w y b o j ó w w gl inie. P o d koniec X I X stulecia sta-
nęły obok drog i koszary w o j s k o w e , budynk i dłiJfeie, nieozdobne, odma-
l o w a n e na ko lor — br r ! — n ieb ieskawy . Z b i eg i em czasu przed kosza-
rami i za koszarami, s ł owem: na w y g w i z d n e m , powsta ły domki , z a z w y -
cza j z ganeczkami — równ ie ż ma ło ozdobne -— a le wzd łu ż drogi . 

Z i emia cudnej urodza jnośc i w y h o d o w a ł a w n e t w a r z y w n e og rody 
i o w o c o w e sady — i tak sobie, jakoś nieznacznie i poniekąd w b r e w 
wo l i , powsta ła ulica. N i e by ło to przedmieśc ie , ani w ieś , ani miasto . 
Cz ł ow i ek ł a twow i e rny , skory do wn i o sków i nie spog ląda jący na z j a w i -
ska z punktu w idzen ia mater ia l is tycznego, p r zy t y m oczy tany — móg łby 
był popaść w ekstazę na w i d o k d w o r k ó w , ganeczków, parkanów, sa-
dów... N i c z t ego ! Dzie lnica, o k tó r e j m o w a , nie miała nic wspó lnego 
ani z d w o r k a m i na Antoko lu , ani z żadnymi zgoła Bo żym i cze ladkami . 

P o w i e d z m y o twarc i e : d w o r k i o w e by ł y w y b u d o w a n e p r z eważn i e przez 
P o l a k ó w mo j ż e s zowego wyznan ia — a nadto doda jmy —• z mate r i a ł ów 
w rozma i ty sposób pozostałych od b u d o w y w y ż w z m i a n k o w a n y c h k o -
szar. N i e t y l k o zresztą d r zewo , wapno , cegła, kamień i t y m podobne 
gonty , a le nawe t fa rba n i eb i eskawo- ł zawa , pow l eka j ąca ściany, by ły na 
ca łe j ul icy jednaka, j eże l i tak można się wy ra z i ć , kosza rowo- żydowska . 
W dworkach od f rontu mieszkal i p r z eważn i e zamożni izrael ic i , na t y -
łach mieści l i się chrześc i janie na jba rdz i e j n iezamożni . Mieszkania tam 
by ł y ba jeczn ie tanie ze w z g l ę d u na odległość od miasta, brak chodni-
ków , latarń p rawdopodob i eńs two obdarc ia z p r zyodz i ewku, osob l iw ie 
w nocy, każdego, kto n ie m a j ą c od natury danych sił odpowiedn ich 
i okutego drąga zamieszk iwać by zechciał w tych stronach. Droga , obok 
k t ó r e j stały domy , wychodz i ł a za ostatnim już nie w pole, lecz w n a j -

Zega r s z a f k o w y w rogu sieni w y m i e r z y ł i w y d z w o n i ł n i e j eden k w a -
drans. Nareszc ie s zwa j ca r z j a w i ł się w ciemnościach kory tarza , w y s z u -
kał oczyma E w ę i w e z w a ł gestem. Szła za n im po pasie l ino leum, wś r ód 
zapachu karbo lowego , c ichymi k rokami aż do jakichś drzw i . Sądziła, że 
to już d r zw i Łukasza... P ows t r z yma ła oddech i bic ie serca. S z w a j c a r 
ozna jmi ł , że to gabinet pana chirurga. Weszła . W y s o k i przed nią, gruby, 
łysy brodacz, z wy łup ias tymi , b ladymi oczyma, jak skorupy j a j k u -
rzych — prow inc j ona lny geniusz od urzynania gna tów — srogi, straszny, 
g r omowładny , wszys t ek c ze rwony od prze lane j a n i e w i n n e j k r w i p a -
c j en tów , groźny j ak be lzebub safanduła. 

— Jestem E w a Pobratyńska.. . — w y m ó w i ł a z niskim, panieńsk im d y -
g iem. — Pan doktór by ł t y l e łaskaw, że zaw iadomi ł mię listem... 

— Tak. W i ę c to pani... No , tak, z aw iadomi ł em panią, bo ten war i a t 
kw icza ł mi bez przerwy. . . 

— Jakże też on? Pan ie doktorze... Czy ma się l ep ie j? 
— M a się! — wybuchną ł doł f tór Wi lgos iński . — Ż l e ! M o j a pani, n ie 

ma co ukrywać. . . P łuca d u r c h przeszyte . Co t y l ko mog ła nauka — d o -
dał uroczyście, w y w r a c a j ą c oczy — wszys tko zrobione. Reszta w mocy 
Wszechmocnego . 

— Czy m o g ł a b y m go w idz i eć? — wyszep ta ła błagalnie. 
— A n i o t y m m o w y ! Żadnych ! A n i m o w y ! 
— Pan i e doktorze ! 
N i e przepuszcza jący n ikomu i niczemu, z imny i ostry j ak lancet, n ie -

odwo ła ln i e stały jak sama chirurgia — u j r zawszy omdlen ie i gorzk ie 
ł zy tych oczu — natychmiast chrząknął z łowieszczo i zmieszał się 
obskurnie. 

— A jak k rwo t ok? ! 
— Ja t y lko w kąciku, ja pode drzwiami. . . 
— N iechże pani zechce we j ś ć w m o j e położenie... j ako lekarz!. . . Jeżel i 

coś jest tak w r ę c z p r zec iwne wskazan iom nauki.... Co t y l ko mogła nau-
ka, wszystko , co do joty... Muszę p r z ygo t ować go stopniowo, krok za 
krok iem. 

— N ic nie będz i emy mówić . T y l k o przy panu doktorze popa t r z ymy 
na siebie. T y l k o się p o p a t r z y m y ! I ja zaraz, natychmiast , na p i e rwsze 
skinienie ! 

— Boże, Boże ! z t y m i romansami , z t y m i romansami ! Z t ym i n i e -
b ieskimi oczami... — jęczał doktór Wi lgos iński , ko losa lnym krok i em w y -
chodząc z gabinetu i wskazu jąc E w i e drogę za sobą. 

Stanęl i pod jak imiś d r zw iami . Doktór dal znak, żeby została. Została 
skulona i zmięta jak płaszcz zrzucony z ramion, spłaszczona w jedną 
j akowąś fa łdę . 



W A C Ł A W SIEROSZEWSKI 

P A N T W A R D O W S K I 
Młody szlachcic, Jan Twardowski, studiując na sławnej krakowskiej Alma Mater, zakochał sią 
w córce swego gospodarza, ślicznej Kasi. Po ślubie wywozi żoną do majątku rodziców, sam zaś 
wraca do Krakowa. Nie podejmuje jednak przerwanych studiów, a na prośbą teścia szuka recepty 
na emalią. W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka sią z Szatanem i odtąd traci spokój 
i wiarą w posiadaną przez siebie wiedzą. Widok królowej Barbary przywraca mu spokój. Wierzy, 
że królowa pomoże mu w walce ze Złym. Rozpoczyna przerwane studia, ale długie godziny spądza 
w okolicach królewskiego Zamku. Zrozpaczona Kasia posądza mąża o wiarołomność. Siedzi go 
ukradkiem i jest świadkiem bójki miądzy żakami a parobkami proboszcza kościoła Wszystkich 
Swiątych. Twardowski bil sią po stronie żaków. On też na rozprawie obciążał zeznaniami probosz-
cza Andrzeja Czarnkowskiego. Zrozpaczoną Kasią zaopiekował się ksiądz Sabinka. 

B y zaś ich, Boże broń, w nauce chłop-
skie i mieszczańskie syny nie uciskały, 
wzbroni l i im w ięce j do szkół oddawać jak 
jednego w rodzinie!... Stąd w ie lk i luz i w y -
goda w naszym Uniwersytec ie 1 szkołach 
wszelakich... Po tw ie rdz i ł nieboszczyk król 
Zygmunt niedawno stary p r zyw i l e j , że pro-
fesor K rakowsk i e j Akademi i nobilitas est! 
T o tak ci to dawne prawo w se jmie obsta-
wi l i , że wyg ląda jak żó łw paskudny: dwa -
dzieścia lat musi każdy profesorować, żeby 
z niego skorzystać!... Dwadzieścia lat!... Jaki 
magister, chłop sterany nędzą, tyla pożyje?. . . 
Jakiemu profesorować tyla dadzą?!... K u r o m 
na śmiech prawo wydane , a nie ludziom na 
pożytek!.. . Takie są sejmy!.. . A wszędzie się 
wciskają , wszystkich straszą, nad wszys tk i -
mi przewodzą.. . K r ó l o w i żony bronią... N o -
w y c h p r z y w i l e j ó w sobie żądają... A nam?!... 
Jak się kto pro fesury dochrapie, drży o nią. 
N i e śmie głosu podnieść!... K a ż d y cech, każ-
de zatrudnienie ma swoją radę, swych 
obrońców i wodz i r e j ów , którzy za nich sta-
ją... A gdzie m a m y m y swoich opiekunów 
i zastępców?... Gdzie jest ksiądz rektor, ka-
nonik M iko ła j Prokopiades z Szadka w t e j 
naszej potrzebie? Gdz ie cz łonkowie Col le -
gium, naszej A l m a Mater?... C zy przyszl i 
użalić się nad naszą biedą i krzywdą?.. . Do -
wiedz ieć się, kto winien? Skargę nań zanieść, 
kary zasłużonej przypilnować?.. . Gdz ie zaś: 

siedzą jKJchowani jak mysz pod miotłą, ani 
tchną!... N i e ma tu z nich żadnego!... Bo 
ksiądz proboszcz Czarnkowski , w i e lk i kol i -
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gat, przy jac ie l biskupa Mac ie jowskiego , bo-
gaty i skrewniaczony z magnackimi doma-
mi... Do kogo zacz pó jdz i emy się skarżyć na 
naszą krzywdę?. . . Już nie o naukę chodzi lub 
prawa, ale o samo życie... Dziś te sieroty 
ubogie i nieznane pobito, jutro na innych 
przy jdz i e kolej... Szczują na nas bezkarnie 
n iewo ln ików swoich i , ,nokieciów" na j em-
nych nasyłają, a skoro bronim się — zaraz 
ceklarze mie jscy, straż starościńska w robo-
cie!..: Nas nikt nie broni!... Jesteśmy gorsi 
od żebraków, k tórzy ma ją przecz swó j cech 
i swoich zastępców... M y ich nie mamy, bo 
bez starszyzny nie ma cechów, a nasza star-

szyzna nie za nami... Dokąd więc pó jdz i emy 
z krz jrwdą naszą? K t o mord popełniony po-
karze?... Przecz nie sądy, które z tych sa-
mych podsądków składają się, co nam prawa 
dawnie jsze odjęli!... Przecz nie do sejmu, bo 
ten g ł ówny nasz krzywdzicie l?. . . 

— Do króla!... • Do króla!... Do Augus-
ta!... — zaczęły wołać t łumy. — On nas zro-
zumie!... On lubi księgi ! 

Ruszyło się, zakotłowało. A l e Odachowski 
wzniósł rękę i s trzymał rozruch. 

— Spokój!. . . Twardowsk i chce mówić... 
Znowu wszystko ucichło i znieruchomiało. 
— Szlachcic jestem!... — zaczął g romk im 

głosem. — I nie na wszystko się godzę, co 
tu powiedziano!.. . Zacni przodkowie zasłu-
gami swymi dali szlachcie p r zyw i l e j e . Jako 
z dobrego konia dobry źrebak, tako z cno l l i -
wego człowieka cnot l iwy winien być płód! 
A l e nade wszystko kocham sprawiedl iwość 
i wiedzę , która zaprawdę większą jest potę-
gą niż wsze lk i majestat.. . N i e ó to w ż d y teraz 
spór, kto jaki ma pr zyw i l e j , lecz o to, jak 
ukarać krzywdz ic i e l i naszych, gdzie szukać 
opiekunów... Otóż nie radzę ja iść wprost do 
króla.;. K r ó l bardzo jest utrudzon walką 
właśnie z t ym se jmem, k tó ry tak bardzo nie-
przychy lny jest dla naszej A l m a Mater. . . 
Kanc lerz i biskup, nasz n a j w y ż s z y opiekun, 
pKbrówno nie chce czy nie może nami się za -
jąć, gdyż dotychczas pytania nawet Rektoro -
w i w naszej sprawie nie przysłał!... N i e 
chodźmy w ięc do nich, bo może ma ją ważne , 
własne p r zyc zyny zwlekać albo nawet za -
taić dochodzenia naszej krzywdy. . . 

— Zmus imy ich!... P ó j d z i em gromadą!... — 
zakrzyczel i . 

— Silentium!... Silentium!... — uspokajał 
t łum Odachowski. 

— Niech mówi! . . . Słuchajcie!... S łuchaj -
cie!... 

— A l e jest tam osoba, do k tó re j śmiało 
zwróc ić się możem... — ciągnął Twardowsk i 
coraz mocnie j dźwięczącym głosem. — Z a -
siadł na tronie błogosławionej Jadwig i n o w y 
anioł w ludzkie j postaci •— kró lowa Bar -
bara... Ją też ścigali, prześladowali , k r z y w -
dzili, op luwal i z jad l iwą śliną i życzy l i j e j 
śmierci... Ona zrozumie nas, ul i tuje się nad 
dziećmi ubogimi, bezbronnymi sierotami, na-
k r y j e nas skrzydłami swe j n ieprzebranej do-
broci!... Ona przedstawi kró low i nasz ból. 

Wszed ł sam, d r zw i zos taw ia jąc pó ło twar te . P r zy ł o ży ł a ucłio do szpary 
i słucłiała: 

— M a m list od t e j panny... — rzekł Wi lgos iński . 
Głos c ichy, szeptany i p rędk i : 
— D a j doktór ! 
— O zaraz — da j doktór ! P o co to? Sam przeczy tam. 
— D a j dok tó r ! 
— Pisze, że przy jeżdża. . . 
— D a w a j doktór ! Będę krzycza ł , będę wniebogłosy. . . k r zycza ł ! 
Ewa , j ak łachman na ciele żebraka od w ichru , j ak źdźbło na polu, 

trzęsła się bez sił. 
— A ż eby to wszys tk i e cho lery a z j a t y ck i e ! L e ż pan spoko jn ie ! Ł o k c i e 

na ko łdrze ! Już przy jecha ła . L e ż y s z pan spoko jn ie? Łokcie.. . 
— Gdz i e jest? 
— No , jest. Będz iesz pan leżał bez-ruchu? 
— Będę leżał. ' 
— Bez ruchu? 
— Bez ruchu. 
Doktór uchyl i ł d r zw i . E w a wesz ła cicho jak p o w i e w wia t ru , minęła 

pokó j niesiona siłą nieznaną. P r zyk l ęk ł a obok łóżka j akby na rozkaz. 
Rozpalona ręka spoczęła w j e j włosach. Oczy toną w e łzach i nic nie 
widzą . W j e go oczach szerokich, ognistych — szczęście bez granic. Głos 
suchy, t rudny, oddech chwytany . 

— Ewuś... Ewo... — szepce — przepraszam... bardzo, nad życie... M i a -
ł em po j edynek z tym... draniem... Szczerbicem... 

• — M ó w i ć ty l e ! Ż e b y to!... M o r o w e powietrze. . . z t ym i pannami ! — 
j ęczy lekarz . 

— Bo ktoś w y k r a d ł t w o j e l isty z m o j e g o kuferka.. . P l o tk i w d y m do -
mu... Rozumiesz? 

— N i e m ó w , nie m ó w ! 
— Już tylko... słowo... Odezwa ł się z kp inami w salonie. Trzasną łem 

w pysk. I tak mię... przeszył . 
— T o nic, to nic! Wszys tko będz ie dobrze... —̂ zw ias tu j e mu z b łogo -

s ławioną słodyczą. 
—̂ N i e będzie... dobrze... 

— Będz ie , na p e w n o ! 
— U m r ę już... Ewuniu... 

— T o nic, to nic... — szept coraz cichszy. — U m r z e m y sobie, dz i ec i -
neczko, razem... R a z e m oboje.. . A l b o ż to ź le? M ó j r yce r z — sokół ! M ó j 
obrońca ! Tu... przestrzel i l i . . . T y l k o cicho, t y l ko nie m ó w . P r zec i e t o 
wszys tko jedno. Ja stąd już nie ode jdę . A n i na k rok ! Ja tu już będę... 

Po ł o ży ła złotą g ł o w ę na kołdrze . Pa t r z y mu szczęś l iwymi oczyma 
w oczy, w św ię t e swe niebo. Rozchy lone w eks ta tycznym uniesieniu 
w a r g i śmie ją się z cicha wś ród łez kapiących. Szepce rozkoszne, m e l o -
dy jne , p ieśniane s łowa, zw ias tu j e mu p r a w d ę cudną a prostą, tak p r z e -
cie d a w n o znaną n i eszczęś l iwym na t y m pado le : 

ka ż emy sobie... 
Z ł o t e l i t ery , z łote l itery.. . wyryć . . . na grobie... 



zapłacze przed nim naszymi łzami, a wtedy... 
w t edy bramy piekielne nie przemogą nas!... 

— Niecłi żyje!.. . Niech ż y j e królowa!... 
— Do Zamku!... Do Zamku!... 
— Idz iemy do Barbary!... 
— Niech ż y j e uciśniony królowa uciśnio-

nych!... 
— Idziemy, idziemy! Prowadź nas, T w a r -

dowski ! 
Krzyczel i , machali czapkami i ruszyli 

zwartą, burzl iwą ławą przez Grodzką ulicę 
ku Zamkowi . 

X I I I 
Kró l ty lko co odśniadał i siedząc w kom-

nacie swo j e j przed t le jącym na kominie og-
niem, rozmawiał z podkanclerzem Mikoła-
j em Grabią, gdy w głębi Zamku rozległ się 
głuchy, wie logłosy gwar, przerywany ostry-
mi krzykami. 

— Co to jest? — spytał król marszcząc 
brwi . Podkanclerz zmieszany wzruszył ra-
mionami. 

— Nie wiem. 
— Biegni j waszmość zaraz, dowiedz się!... 

Zda je się, że to na dziedzińcu... od strony 
komnat... k ró lowe j ! 

— Tak jest. Naj jaśnie jszy Panie! 
Skoczył i znikł za ciemną kotarą przysła-

niającą drzwi. 
K ró l wstał i podszedł ku oknu. Jego ręka 

długa i biała, ozdobiona l icznymi sygnetami, 
niespokojnie szarpała złoty łańcuch wiszące-

1 go mu'na piersiach ,,Złotego Runa". Promie-
nie wzeszłego przed chwilą słońca, z trudem 
przedzierając się przez zwały szarych chmur, 
bi ły wprost w okna Zamku, kry jąc śpiące 
w dole miasto płaszczem oślepiającego blas-
ku. Zygmunt August spojrzał w bok na dro-
gę i dostrzegł gromadki ludzi, rozprawia ją-
cych i zwróconych twarzami ku w j a z d o w e j 
bramie. Jeszcze się im przyglądał, gdy stuk-
nęły drzwi i wszedł pośpiesznie ochmistrz 
dworu kró lowej , Stanisław Maciejowski , brat 
kanclerza. 

Krp l spojrzał nań wyczekująco. 
— Naj jaśnie jszy Panie, gromada żaków 

wdarła się na dziedziniec Zamku i żąda po-
słuchania u królowej. . . 

— Wdarła się?... Dlaczego straże przepuś-
ci ły ją?... 

— Przełamali straże... 
— Co?... Wo ł a j waszmość starostę!... 
— Już jest. Oczekuje w sąsiedniej kom-

nacie!... A l e przedtem chciałem powiadomić 
Waszą Kró lewską Mość... 

— Mów, mów... Byle prędko!... 
— Ubieg łe j ndcy żacy bursy Wszystkich 

Świętych mieli, starcie ze sługami kościelny-
mi... Jeden ze scholarów został zabity, a w ie -
lu ranionych... Pewn ie przychodzą się skar-
żyć!... 

— Dlaczego do mnie?... To rzecz magistra-
tu!... 

— Zwycza jn ie , d z i e c iuchy— nie wiedzą!... 
Do królowej.. . jako do Matki!... 

Twarz króla złagodniała. 
• — Mogl i posłać delegację, ale tak... ciżbą 

z krzykiem i hałasem nachodzić Zamek!... 
Niedopuszczalne!... N ie Iża na to pozwolić! 
Idź waszmość powiedz im, że droga do mnie 
i małżonki m o j e j dla nikogo nie zamkniona, 
jeno czynić to winni godnie, z rozwagą... 
a nie tak... Niech więc wracają do domów, 
wybiorą wiern ików i czekają, aż im dam po-
słuc^^anie... Tymczasem dowiedz się wasz-
mość dokładnie, co i jak było, i daj znać bra-
tu biskupowi, żeby sprawę tę jak najpi ln ie j 
rozważył... 

— Więc ich odpVawić?... 
— Odprawić!... A l e powiedz, że to rozkaz 

ode mnie... Weź ze soba podkanclerza Gra-
bie, żeby nie wyglądało, że to od królowej. . . 
A gdzie królowa?... 

— U siebie w gotowalni... 
— No, więc pośpieszajcie!... A raport przv-

niesiecie mi do komnat królowej! . . . 
K iedy został sam, Zygmunt przejrzał się 

w zwierciadle, rozczesał starannie swoją 
piękną, jedwabistą brodę szy ldkretowym 
grzebykiem, zadzwonił na pokojowca i kazał 
mu zmienić atłasowy domowy kaftan, jaki 
na sobie miał, na lekką, sobolami podbitą 
szubkę, krytą ciemnozielonym aksamitem, 
jeszcze raz prze jrzał się w lustrze, poprawił 
wielką koronkową krezę na s.i.yi i wo lnym 

krokiem amfiladą komnat podążył do l ewego 
szkrzydła pałacu. 

W komnatach było pusto. Wszystkie panie 
i panny dworskie, sługi, służebne, dworzanie 
i paziowie kupil i się teraz przy oknach, pro-
wadzących na dziedziniec, który przedsta-
wia ł n iezwykły widok. Stał na nim ogromny 
tłum dzieciaków z garnuszkami, z torbami, 
nędznie.odziany, przetowłosy, bosy, z rękami 
złożonymi jak do modl i twy, z o twartymi 
ustami i z oczami wzniesionymi ku wspania-
ł ym kolumnadom i malowidłom krużgan-
ków. — Stał cicho, bez ruchu, niektórzy klę-
czeli. Jeno od czasu do czasu wykrzyk iwa l i 
śpiewnie jak na komendę. 

— Salve Regina!... Pros imy kró lowe j Bar-
bary! 

Wśród stojących na przedzie starszych 
studentów w beretach, odzianych dostatnio 
i czysto, zwracał na siebie uwagę Twardow-
ski włoskim strojem, dumną postawą i dłu-
gą szpadą u boku. 

Podczas gdy ochmistrz dworu wraz z pod-
kanclerzym wychodzi l i z rozkazu króla do 
tłumu na ganek wejścia, z bocznego skrzydła 
pałacu wybieg ł chyżo paź i powiedziawszy 
parę słów do Twardowskiego, pociągnął go 
za sobą na pokoje kró lowej . Weszl i na górę 
po szerokich kamiennych schodach z mar-
murową poręczą, ukrytą w murze. W przed-
pokoju czekała na nich ulubiona dworka 
kró lowej , piękna Bianka Campoletti. T w a r -
dowski poznał od razu, że to jest ta sama, 
która rzuciła mu niegdyś różę z krużganku. 

— Czo?... Czo?... Czegiu... — próbowała 
mówić łamaną polszczyzną. 

Twardowsk i skłonił się j e j nisko, mach-
nąwszy po ziemi swoim upierzonym bere-
tem. 

— Mów i ę po włosku, signora!... — zaczął 
otwarcie ' 

— M ó w i pan po włosku?!... Jak to dobrze... 
Zawsze myślałam, że pan powinien mówić 
po włosku... Pan jest przywódcą tych... tych... 
zakonów żebrzących!... •— szczebiotała, mie-
rząc chłopca ognistymi oczami i szczerząc 
białe zęby. 

•— To nie są zakony żebrzące... To są ucz-
niowie szkół... 

— Czegóż chcą tutaj?... Podobno wy łama-
li bramę?... 

— Nic podobnego... A przyszli prosić 
łaski.. 

— Co się stało?... Co im kto zrobił?... Bie-
daczki... 

— Czjjunie mógłbym opowiedzieć tęgo sa-
m e j królowej?.. . 

Wahała się. 
— Niech mi pani wyrob i posłuch-anie, ale 

zaraz... prędko... Od tego zależy bardzo w ie -
le, może życie tysięcy... 

— Cóż takiego?... Pan mię przeraża... 
Ukląkł na jedno kolano i złożył ręce; spo-

. ważniała i cofnęła się, ale proszący był tak 
piękny, że przykładając rękę do b i jące j pier-
si, odszepnęła: 

— Postaram się!... K t o pan jest i jak się 
pan nazywa?... 

— Jestem student medycyny w tutejszej 
Akademii... Na zywam się.Jan Twardowski. . . 

— Tuar-do-ski... Tuar... — roześmiała się, 
z trudem wymawia jąc nazwisko. — Dla mnie 
pan będzie... Belgiojoso... To ładniejsze naz-
wisko... Czy pan szlachcic? 

— Tak, jestem szlachcicem! 
— Dobrze! Pójdę... powiem, że przyszedł 

Belgiojoso!... Niech pan poczeka!... 
Znikła w drzwiach w głębi, zostawiając po 

sobie mocny zapach niezwykłych, Twardow-
skiemu nie znanych wonności. 

Młodzieniec, zostawszy sam, wyprostował 
się, zawiesił beret na rękojeści szpady, ru-
chem ręki poprawił włosy i potoczył wz ro -
kiem po cudnie w kwiaty i f i gury malowa-
nych ścianach. Opodal, oparty o rzeźbione 
odrzwia, stał, czujnie poglądając, paź. A l e 
widać było po wyraz ie jego twarzy, że wca-
le nie zrozumiał prowadzonej po włosku roz-
mowy . 

Dworka przebiegła jedną pustą komnatę, 
obwieszoną drogimi makatami, i weszła do 
mniejszej , c iemnawej, pełnej ciepła i m i ł e j 
woni. 

— Cóż, dowiedziałaś się, Bianko, czego 
chcą? — spytała Barbara, z lekka prostując 
się w głębokim fotelu, gdzie siedziała z opusz-
czoną na kolana książką. 

— Nie, Wasza Kró lewska Mość... N ie do-
wiedziałam się nic, ale przyprowadzi łam jed-
nego z nich, który go tów wszystko opowie -
dzieć... 

— Gdzież on jest?... 
— Czeka w przedsionku... 
Kró lowa zawahała się. 

Dalszy ciąg nastąpi 

O S I Ń S K I 149, rue JULES GUESDE 

R O U B A I X (NORD) 
TAP ICER-DEKORATOK 

URZADZANIE W N Ę T R Z MIESZKALNYCH 
W E D Ł U G R Ó Ż N Y C H S T Y L Ó W 
M E B L E • K U C H N I E F O R M I C A 
• M A T E R I I C E • C O S Y • 

• S A L O N Y • S Y P I A L N I E 
T A P C Z A N Y • F O T E L E 

Odnawianie — reperac je — przeróbk i 
ODŚWIEŻANIE MATERACÓW 

R O B O T Y P R Z Y J Ę T E R A N O — 
U K O N ^ C Z O N E W I E C Z O R E M 

Wsypy, poszwy białe wyszywane i kolorowe 
damasy oraz wszelka biel izna pościelowa 
T o w a r y gwaran towane 

— p i e r w s z y gatunek z impor tu ! 
Odpow iadam osobiście na każdy list. 
Jeże l i nie chcecie mieć k łopo tów, 

zwraca j c i e sią z pe łnym zau fan iem: 

WŁADYSŁAW BIAŁOSIEWICZ 
87, rue df Leis LILLE (Nord) 

Towar wysyłam l a cał^ Fraacj«, Mat iy przy odbiorzo. 
Informacje i pr ibk i l a żądanie. 

C O N F O R C H I C 
J. B. 

8 9 — 9 1 , B o u l e v a r d d e F o u r m i s s 

R O r B A 
T e l e f o n : 7 3 - 6 8 - 5 5 

M e b l e • S y p i a l n i e • S a l o n y 
Umeblowania kuchenne 
M A S Z Y M Y D O 

. F O R M I C A " 
P R A N I A 

Sprxedaż na raty 
Dostawa bezpłatna do domu 

W R A Z I E C H O R O B Y K L I E N T A 
K R E D Y T O P Ł A C A A S E K U R A C J A 

M A I S O N 

J A N K A 
1 8 5 , R U E D E P A R I S 

L I L L E ( N O R D ) 

T é l . 5 3 - 9 4 - 2 6 

C . C . P. L i l l e 2 2 2 9 - 3 

K O N F E K C J A M Ę S K A I D A M S K A 
G A B A R D Y N Y © U B R A N I A © K O S T I U -
M Y © P A L T A © S U K N I E © S P Ó D N I -
CE © S W E T R Y © B L U Z Y © P O P E L I N Y 
T E R G A L © N Y L O N © W S Y P Y © P O S Z W Y 
© D A M A S Y © P I E R Z E © B I E L I Z N A P O -

Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wysyłam próbki na żądanie. 
Na życzenie odwiedzam klientelę. 
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C R É D I T 
DU N O R D 
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M a l a r z - r o b o t n i k z L e C r e u s o t w y s t a w i a w A m e r y c e 
w styczn iu w y s t a w i a n e b y -

ły w A m e r y c e p race m a l a r z a -
- a m a t o r a i ro twtn ika po l sk i e -
go z L e Creusot , p. H e n r y k a 
P a j o r a . M i m o m ł o d e g o w i e k u 
i ca ł odz i enne j p racy ( j es t ś lu-
sa r zem w zak ładach Schne i -
de ra ) p. P a j o r ma w s w y m 
do robku już oko ło 300 o b r a -
z ó w i udz ia ł w 20 w y s t a w a c h . 

— G d y t y l k o w r a c a z r obo -
ty, za raz zab iera się do m a l o -
w a n i a •— o p o w i a d a pan i P a -
j o r o w a . O b o k n i e j d r epce 
p ią tka m a ł y c h dz iec i , dla k t ó -
r y c h ten n i e z w y k ł y c z ł ow i ek 
r ó w n i e ż z n a j d u j e czas, dużo 
c i e rp l iwośc i i m i ł y uśmiech. 

H e n r y k a P a j o r a in te resu ją : 
pe j za ż , por t re t , m a r t w a na tu-
ra. R o b i także d e k o r a c j e t ea -
t ra lne . Z w r a c a j ą się o to do 
ar tys ty w s z y s t k i e m i e j s c o w e 
s t owar zys z en i a o r g a n i z u j ą c e 
akademie , p r z eds taw i en ia , 
uroczystośc i . P . H e n r y k P a j o r 
jest c z ł onk i em s t owar zys z eń 
„ B e a u x - A r t s Creuzo ta ins " , 
„ A m i s des A r t s de D i j o n " . A l e 
j e g o kon tak ty a r t ys t yc zne s ię-

UWAGA! GORBEIL-ESSONNES 
Reprezentant biura podróży 

„TKANSTOTJKS" , p. Ignacy 
Niedzlelak, w Corbe l l -Esson-
nes (S. et O.) — 43, rue de la 
Papeterie załatwia formalnoś -
ci związane z wy j a zdem w od -
wiedziny i na wakac j e do Po l -
ski. 

BIBLIOTEKA 
wJNICEI ZAPRASZA 

Biblioteka polska w Nicei 
posiada l>ogaty i c iekawy 
zbiór książek autorów po l -
skich i innych. Bibl ioteka 
czynna jest w czwartki i so-
boty od godz. 14 do 18. Adres : 
20, rue Auguste G a l — Nice. 

g a j ą jeszcze da le j , w y s t a w i a i 
w innych miastach F ranc j i , a 
n a w e t — j ak się o k a z u j e — 

i w A m e r y c e . M a r z e n i e m m a -
larza by ł oby r ó w n i e ż m i e ć 
w y s t a w ę w P a r y ż u 

Pejzaż z L a Rochepot (Côte-d 'Or ) pędzla Henryka Pa j o r a 

1 - ó ż i i i i c H 

NIECH N A M 
D Ł U G O Ż Y J Ą ! 

H A G O N D A N G E . Z ł o t e g o -
dy — 50-lec ie ma ł ż eńs twa — 
obchodz i l i tu ta j pańs two F e -
liks i Mar ta Warczakowie . 
P a ń s t w o W a r c z a k o w i e w y c h o -
w a l i c z w o r o dz iec i i są dziś 
s z c z ę ś l iwym i d z i adkam i ośmiu 
w n u c z ą t i p r a d z i a d k a m i 
d w ó c h p rawnuczą t . Z okaz j i 
p i ęknego jub i l euszu sk ł adamy 
i m nasze na j l epsze życzen ia . 
N i e c h n a m d ługo ż y j ą ! 

B Y Ł SOBIE BAL , 
B Y Ł A SOBIE 
KRÓLEWNA. . . 

S A L L A U M I N E S . N a w i e l -
k i m ba lu z o r g a n i z o w a n y m w 
sal i g m i n n e j w Noyel les -sous-
- Lens c z ł onkow i e tu te j s zego 
B r a c t w a K u r k o w e g o dokona l i 
w y b o r u k r ó l e w n y . Zos ta ła nią 
dwudz i es to l e tn ia Sylv ia N o -
wacka, zaś d a m a m i d w o r u 
w y b r a n o panny Annie Milo i 
Monique DelbrouQue. 

N a balu w sal i g m i n n e j w 
N o y e l l e s by ł sobie r ó w n i e ż — 
król . Oc zyw i ś c i e , k ró l k u r k o -
ivy, k t ó r y m w y b r a n o j e d n e g o 
z na j l ep s z y ch m i e j s c o w y c h 
s t r z e l ców •— p. Edmunda R a j -
mana. A że — jak w i a d o m o — 
i — j a k św ia t ś w i a t e m — ża -
den kró l n ie może o b y ć s ię 
bez m a r s z a ł k ó w d w o r u — t e -
dy na balu w N o y e l l e s w y b r a -
no r ó w n i e ż mars za łków . Z o -
stal i n im i d w a j inn i w y b o r o -
w i s t r ze l cy : p. Jan Jochym i 
p. Bruno Bartkowiak. 

P o w y b o r a c h I ok laskach 
tańczono, r zecz jasna, da l e j . 

• L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e a r t y l c u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o « 

L E N G - P I C A R D E T G - i e 16. Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

WSPÓŁPRACA ROZGŁOŚNI STRASBURGA i WARSZAWY 

z żałobne] karty 
Dnia 29 stycznia br. 

zmarł w Divion (P. de C.) 
w wieku 67 lat Stanisław 
M A T U S Z A K , emerytowany 
górnik. 
Rodzinie Zmar łego r edak -

c ja i administracja „Ty -
godnika" składa wyrazy 
szczerego współczucia. 

R a d i o I T e l e w i z j a F rancus -
ka w Strasburgu ( R T F ) n a -
gra ła na taśmie konce r t w i e l -
k i e j o rk i e s t r y s y m f o n i c z n e j 
P o l s k i e g o Rad i a podczas j e j 
n i e d a w n e g o poby tu w t y m 
mieśc ie . K o n c e r t strasburski 
b y ł w i e l k i m sukcesem po l sk i e j 
o rk i e s t r y ( d y r y g o w a ł Jan 
K R E N Z , a j ako solista w y s t ą -
p i ł W ł a d y s ł a w K ę d r a ) . 

D z i ęk i up r z e jmośc i R T F iv 
Strasburgu, k tó re w y p o ż y c z y -
ło taśmy P o l s k i e m u Rad iu w 
W a r s z a w i e , koncer t s t rasbur-

ski został o d t w o r z o n y dnia 25 
stycznia br. w p r o g r a m i e 
ogó lnopo l sk im, a w i ę c w s z y s - ' 
cy s łuchacze rad ia w K r a j u 
m o g l i go usłyszeć. Jak się d o -

w i a d u j e m y , j es t to już n ie 
p i e r w s z y p r z y k ł a d r o z w i j a j ą -
cych się k o n t a k t ó w i w s p ó ł -
p r a c y rad ia w a r s z a w s k i e g o i 
s t rasbursk iego . 

DAR p. TWORKOWSKIEGO DLA BIBLIOTEKI W NICEI 
o t r z y m a l i ś m y w t y ch dniach 

l ist od naszego Czy t e ln i ka z 
N ice i , że p. Mar ian T w o r k o w -
ski z L'Argentifere-Ia-Bessee 
(Hautes Alpes) o f iarował dla 
biblioteki polskiej w Nicei 
zbiór książek. N a s z C z y t e l n i k 

S r K C E S P O L S K I E G O D Y R Y G E l ^ T A w ]VA]\iCY 
w ramach współpracy kulturalnej 

między Lotaryngią i Pomorzem od-
był się 27 stycznia br. w sali Poirel 
w Nancy drugi wie lk i koncert muzy-
ki symfonicznej orkiestry tutejszego 
narodowego konserwatorium. Orkie-
strą dyrygował dyrektor artystyczny 
Opery Pomorskie j — Zbigniew 
C H W E D C Z U K . W programie kon-
certu znalazły się utwory Cza jkow-
skiego, Mussorgskiego i Glinki. 

Wystąpiła również solistka Anna 
d ' A R C Q — znakomita pianistka 
francuska. 

Widownia zgotowała artystom 
a w szczególności polskiemu dyry -
rentowi długotrwałą owac ję stojąc. 
Lokalna prasa francuska w swoich 
recenzjach stwierdza, że koncert był 
na jw iększym wydarzeniem arty-
stycznym sezonu. 

z N i c e i pros i w im ien iu w s z y -
stkich osób k o r z y s t a j ą c y c h z 
b ib l i o t ek i o z łożen ie p. T w o r -
k o w s k i e m u se rdecznych p o -
d z i ę k o w a ń na łamach „ T y -
g o d n i k a " . C z y n i m y to z p r a w -
d z i w y m zadowo l en i em . 

Podwiecxorek| 
dla starszych Rodaków 

P O I N T - A - M O U S S O N L i c z -
ni m i e j s c o w i starsi R o d a c y 
spotka l i się na p o d w i e c z o r k u 
po ł ą c z onym z p r o g r a m e m a r -
tys t yc znym. Z po l sk im i t ańęa -
mi i p i osenkami w y s t ę p o w a ł 
d z i e c i ę c o - m ł o d z i e ż o w y zespół 
f o l k l o r y s t y c z n y p r o w a d z o n y 
przez p. Kozyrską. N a s t r ó j b y ł 
bardzo serdeczny . R o d a c y za 
pamięć o nich ze w z r u s z e -
n i em d z i ę k o w a l i o r g a n i z a t o -
rom, a zwłaszcza p. Kozy r -
skiej — in i c j a t o r ce i k i e r o w -
niczce ca łe j impr e z y . 

Album życzeń 
i pozdrowień 

O P. W ł adys ł awa K O S Z Y -
K O W S K A — K r a k ó w 28 
Centrum B. BI. 9/25 (Polska). 

N a j s e r d e c z n i e j s z e życzen ia z 
o k a z j i T w y c h urodz in p r z y p a -
d a j ą c y c h 21 lu tego br. p r z e s y -
ła C l t w ó j b ra t — Antoni K O -
S Z Y K O W S K I z Ra i smes -Sa -
hatip.r. 

N A G R O D Y 
Z A N A J L E P S Z E 

ZDJĘCIA 
B I L L Y - M O N T I G N Y . W sali 

tu t e j s z e j szkoły m u z y c z n e j o d -
by ła się mi ła uroczystość w r ę -
czenia nagród l aurea tom k o n -
kursu f o t o g r a f i c z n e g o , z o r ga -
n i z o w a n e g o p r z e z i lus t rowany 
mies i ę c zn ik kopa ln i any „ L u -
mières sur la m i n e " . 

W ś r ó d nag rodzonych f o t o -
g r a f i k ó w — a m a t o r ó w zna~ 
leź l i się m. In. pp. Zenon C ie -
ślak (1, 5, 6 i 9 nagroda ) i 
Zygmunt Nowaczyk (11 i 15 
nagroda ) . P a n Zenon C ieś lak 
zdoby ł r ó w n i e ż 4 nag rodę w 
konkurs i e na t emat zadany 
l „ P e j z a ż e Pas -de -Ca la i s ) . 

I N T E N S Y W N A 
I P O Ż Y T E C Z N A 
D Z I A Ł A L N O Ś Ć 

M O Y E U V R E - G R A N D E . 
„ M a i s o n des Jeunes e t de la 
Cu l tu r e " , o k t ó r y m p i sa l i śmy 
już w t e j rubryce , p r z y g o t o -
w u j e się do da lsze j d z i a ł a l -
ności. T a poży teczna p l a c ó w -
ka fcpołeczno-kulturalna m a 
zamia r w y s t a w i ć d w i e sztuki 
tea t ra lne , ą także — w r a -
m a c h „ C l n e - C l u b " — w y ś w i e -
t l ić k i lka in te resu jących f i l -
m ó w . 

K i e r o w n i k i e m Ma i son des 
Jeunes e t de la C u l t u r e " jest 
m ł o d y i ene r g i c zny p. Banas. 

S U K C E S Y 
P O L S K I C H H O D O W C Ó W 

W A Z I E R S . T u t e j s z e s t o w a -
r zyszen i e „Le Bon Elevage" 
z o r gan i z owa ł o — pod p a t r o -
na t em dz i enn ika „La Vo ix du 
N o r d " — doroczną s w o j ą w y -
s tawę , na k t ó r e j m i e j s c o w i 
h o d o w c y z ap r e z en t owa l i 240 
o k a z ó w (104 kró l ik i , 80 kur, i 
56 go łęb i ) . T r u d n e o b o w i ą z k i 
s ędz i owsk i e ( t rudne — bo w y -
s tawa o b e j m o w a ł a 15 ró żnych 
ras k ró l i c zych , 10 ras kur i 14 
ras go łęb i ) , s p r a w o w a l i pp. 
Fache — Thćry I Ignacy Ć w i -
kliński. 

„ G r a n d s p r i x d ' honneurs " 
p r z y z n a n o pp. Kazimierzowi 
Kowa l ewsk i emu (za f l a n d r y j -
sk iego k ró l i ka — o l b r z y m a ) , 
Jules Barel le (za koguta 
„ W y a n d o t t e " ) i Mar i anowi G o -
li (za b ia ł ego go łęb ia ) . 

N a g r o d y „ e x c e l l e n c e " z d o -
by l i pp. E d w a r d Garczarek 
(za k ró l i ka „ P e t i t N o r m a n d " ) . 
Jules Barel le (za kogu ta 
„ H a m b o u r g " ) , i Franciszek 
Puk (za go łęb ia „Bou l an t a n -
g la is no i r " ) . 

P u c h a r o f i a r o w a n y p r ze z 
„ L a V o i x du- N o r d " zdoby ł p. 
Mar i an Gola, a puchar g m i -
ny — p. Kowa lewski . P a n u 
Barel le w r ę c z o n o puchar s to -
wa r z y s z en i a . G r a t u l u j e m y ! 

Ł A B Ę D Ź I L U D Z I E 
P O R T - S U R - S A O N E . „ Ł a -

będź i l u d z i e " — to m ó g ł b y 
bvć ty tu ł j a k i e j ś w i e r s z o w a -
n e j ba j k i , j e dnakż e chodz i tu 
o p r a w d z i w e , choc iaż dość 
o s o b l i w e zdar zen i e : 

P r a c o w n i k S.N.C.F. ( p a ń -
s t w o w e j ko l e i f r a n c u s k i e j ) p. 
Jan Pasko, p o j e cha ł w o d w i e -
dz iny do r o d z i c ó w zam i e s zka -
ł ych w Po r t - su r -Saône , w d e -
pa r t amenc i e H a u t e - S a ô n e . 
P r z y j e c h a w s z y do tego mias ta 
p. P a s k o z d e c y d o w a ł się na 
o d b y c i e p r z e chadzk i b r z e g i e m 
r z ek i Saône, p ł y n ą c e j w p o -
bl iżu domu rodz i c i e l sk iego . 
Podszed ł ku rzece i zdumia ł 
się w i e l c e : w środku Saôny 
trzepratał s k r z y d ł a m i us i łu jąc 
w y r w a ć z u w i ę z i lodu j edną 
z nóg — w i e l k i b ia ły ptak.. . 
P a n Pasko pob i eg ł i>o o j c a : 
uwo ln i l i p taka — i okaza ł o 
się, że ó w p tak jest d w u n a s t o -
k i l o w y m łabędz iem. . . 

Ł abędź , o k tó rego w y r a t o -
w a n i u pp. P a s k o p o w i a d o m i l i 
ż a n d a r m e r i ę i urząd „Ea.ux-
- e t - F o r ê t s " ko r zys ta j ak d o -
tąd z gośc iny s w y c h w y b a w i -
c ie l i ; l i c zn ie o d w i e d z a j ą c y c h 
go c i e k a w y c h p r z y j m u j e ż y -
^ l i w i e — i „an i rusz " z d o -
mu... 

A p. P a sko czeka na j a k i ś 
znak od p r a w o w i t e g o w ł a ś c i -
c ie la poe t y c znego ptaka. M o ż e 
jest n im k tó r y ś z naszych 
C z y t e l n i k ó w ? 



T Y C X D D N I K P O L S K I S X 

P O L O N I I N E 
I M P R E Z Y G W I A Z D K O W E 

Podczas ostatnich niedziel 
stycznia odbywały się w d'al-
szym ciągu we Francji i w 
Belgii polonijne imprezy 
gwiazdkowe, które cieszyły 
się dużą frekwencją. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . P o -
pularna sala p. H o m y „ P a l o -
m a " by ła z n ó w w t y m roku, 
27 stycznia, m i e j s c em p i ękne -
go i bardzo mi ł ego w ieczoru 
gw ia zdkowego . P r o g r a m a r t y -
styczny ob f i t owa ł w szereg 
c i ekawych a t rakc j i : do takich 
należało np. w i d o w i s k o w y -
konane przez zespól folklory-
styczny w Waziers (pod k i e -
r o w n i c t w e m instruktorki p. 
Młynkowlak i op i ekunów — 
p. Chmieliny i p. Czarkowej ) . 
T e m a t e m tego w idow i ska b y -
ły ob r zędy i z w y c z a j e wes e l -
ne ws i po lsk ie j . Duży sukces 
cjdniósł chór szkoły f rancu-
skiej z Waziers sk łada jący 
się z 30 dz iewcząt , k tó r ego 
wys t ęp t r w a ł całą godzinę. 
Grupa dziec i pod k i e runk iem 
p. Kica pokazała na scenie 
szopkę. W uroczystości w z i ą ł 
udział wicekonsui polski z 
Lil le p. Klasa z małżonką. 

MEATTX. S taraniem m i e j -
scowego f rancusko-po lsk iego 
koła kul tura lnego odbyła się 
tu mi ła impreza gw i a zdkowa , 
w k t ó r e j w z i ę ł o udział około 
400 osób. W sali meros twa, 
gdz ie zo rgan i zowano tę uro-
czystość, zna jdowa l i się l iczni 
nauczyc ie le szkół f rancuskich 
z M e a u x i Nanteu i l " a także 
przedstawic ie l e w ładz l oka l -
nych, a wśród nich zastępca 
mera miasta p. Deuvergne. 

Na p rog ram ar tys tyczny 
z łoży ły się w y s t ę p y dz iec i pod 
k ie runkiem p. Hassine o raz 
znanego doskonałego zespołu 
T o w a r z y s t w a P o m o c y Oświa -
towej z T r o y e s pod k i e r o w -
n i c twem p. Procha . 

W i e c z ó r udał się znakomi -
cie, za co o rgan i za torom nale-
ży się duże uznariie. 

A V I O N . W sali p. Jeska, 
przy FautKJurg d'Eleu, o d b y -
ła się t r adycy jna polska 
uroczystość gw i a zdkowa , na 
którą l i cznie p r z yby l i m i e j -
scowi Rodacy i którą zaszczy-
cili swo j ą obecnością m.in. 
pp. Amedee Capron i Henri 
Mequignon — zastępcy mera. 
Jak w i e l e innych uroczysto-
ści w różnych okol icach 
Franc j i , „ G w i a z d k a " ta p r ze -
biegała pod znak iem p r z y j a ź -
ni po lsko- f rancusk ie j . N a 
udany p rog ram te j m i ł e j i m -
-prezy z łoży ły się część a r t y -
styczna (tańce i śp i ewy ludo-
w e w wykonan iu dzieci uczę-
szcza jących na l ekc j e j ę z yka 
po lsk iego ) oraz podwieczorek , 
k t ó r y m feomitet g w i a z d k o w y 
pod k i e r o w n i c t w e m radcy 
gminnego — p. Stanisława 
Kubiaka, p o d e j m o w a ł n a j -
starszych R o d a k ó w i w d o w y . 
Wręc zono irń także bony, 
o f i a r ow ane przez kupców z 
A v i o n i Eleu, da j ące p r a w o 
gra t i sowego nabycia okreś lo -
nych t o w a r ó w w m i e j s cowych 
sklepach. 

A L G R A N G E . T u t a j odbyła 
się j edna z na jw i ęks zych 
imprez g w i a z d k o w y c h w e 
wschodn ie j F ranc j i . K i l kase t 
osób zna jdu jących się na 
sali ok lask iwało w y k o n a w c ó w 
bardzo ładnego programu a r -
tys tycznego : zespól dziecię-
co-młodzieżowy oraz f rancu-
ski zespół folklorystyczny z 
Thionville. 

Z dużym aplauzem sali 
spotkały się p o m y s ł o w e saty-
ryczne obrazki śp i ewno- ta -
neczne, w y k o n a n e pr zez ze -
spół f o lk l o rys tyczny . Np . hu-
morys tyczne przeds tawien ie 
na scenie „ B a b y - j ę d z y " roz -
wese l i ł o w i d z ó w do łez. Jest 
rzeczą bezsporną, że wszys t -
k i e wys t ępu jące dziec i i m ł o -
dz ież musia ły się porządnie i 
d ługo napracować, żeby tego 
dnia pokazać na Gw iazdce 
dobry program. 

Była r ówn i e ż loteria f an t o -
w a i wyśw i e t l ono d w a k ró t -
kome t ra żowe f i l m y po lsk ie 
„ W e s e l e na B u k o w i n i e " i „ O 
smoku w a w e l s k i m " . 

Obecni by l i l iczni goście, a 
wśród nicłi mer miasta p. j 
Schulz 1 konsul polski z 
Nancy — p. Boberski. | 

N O Y E L L E S - S O U S - L E N S . W | 
sali meros twa zgromadz i ło się j 
na imprez i e g w i a z d k o w e j 
około 300 osób. Obecni by l i 
także dy r ek to r z y i nauczyc ie -
le szkół f rancuskich a z r a -
mienia konsulatu polskiego w 
Li l le — p. Jaros. 

W części a r tys tyczne j w y - ^ 
stąpił m.in. bardzo dobry 
chór dzieci , k t ó r y śp iewa ł na 
4 głosy. Chór ten p r owadzo -
ny jest przez p. Pietrasa. N a 
zakończenie rozdane zostały 
grup ie dziec i św iadec twa 
ukończenia szkółki po lsk ie j . 
Ma l i uczn iowie z łoży l i swo im 
nauczyc ie lom serdeczne po -
dz iękowania i w r ęc zy l i im 
w iązank i k w i a t ó w . Impr e z ę 
p r z ygo t owa ł komi te t g w i a z d -
k o w y oraz p. Leśniewska i p. 
Pietras. 

M E R I C O U R T - S O U S - L E N S . 
N a g w i a z d k o w ą uroczystość 
p r zyby ł m.in. me r gminy , 
radni mie j scy , sekretarz 
m i e j s c o w e j o rgan izac j i b. po l -
skich kombatan tów oraz 
przedstawiciel konsulatu pol-
skiego z Li l le p. Badowski. 

P r o g r a m ar tys tyczny w y -
pe łn i ły wys t ępy ponad 30 
dzieci uczących się j ę zyka 
polskiego. Publ iczność reago-
wa ła bardzo ż ywo , nagradza-
jąc ma łych a r t ys tów-amato -
r ó w hucznymi oklaskami. By ł 
także Św. M iko ł a j , k t ó r y roz -

PIĘKNA UROCZYSTOŚĆ W RETINNE 
(Od naszego korespondenta z Belgii) 

Dokończenie 
na słr. 22 

Gmina Ret lnne j es t j edną 
z na j l i c zn i e j zamieszkałych 
przez Po l on i ę w Be lg i i . I s tn ie -
j e tu polska szkoła, do k t ó -
r e j uczęszcza ponad 30 dzieci 
a od paźdz iern ika 1962 r. po-
wstał Cercie Culturel Belgo-
-Polonais, k t ó r y l i c zy około 40 
cz łonków. 

P i e rwszą okaz ją do wspó ł -
pracy Kom i t e tu Rodz ic i e l sk ie -
go i Cerc i e Cul ture l Be l go -
-Po lona l s by ło zo rgan i zowa-
nie uroczystości g w i a z d k o -
wo -noworoc zne j , która odbyła 
się 12 stycznia w sali szkoły 
gm inne j w Ret inne . Na uro -
czystość p r zyby ł o około 200 
osób. Obecni by l i p r zeds taw i -
c ie le w ładz be lg i j sk i ch : bur -
mis t rz gm iny Re t inne : Cre -
mers, radni pp. J. Eloy i M. 
Blairon. P r z y b y l i także kon-
sul genera lny w Brukse l i p. 
St. Poludniak, konsul z L i è ge , 
p. St. Olasek i inspektor szkół 
polskich w Be lg i i p. M. M i -
lewski. 

W prog ramie brało udział 
ponad 40 dziec i i młodz ieży . 
Duże b rawa za w i e rs ze o t r z y -
ma l i : Serge Arnould (za 
wiersz „ N o w y Rok " ) , Józio 
Duda ( za „ N o w y Roczek" ) , L i -
lian Nowak ( „Żaden uczony 
nie spada z n ieba" ) . Daniela 
Kuc ( „ N o w e szkoły" ) , Lucia 
Radochońska ( „ O j c z y z n a " i 
w i e rs ze w j ę z yku f rancuskim) , 
Agnieszka Glądała ( „ I I était 
une fo is ) . Elise Rebufati ( „ P e r -
ret te e t le pot au la i t " ) . 

Zaproszony zespól mandoli-
nlstów z Liège w y k o n a ł pod 

k i e r o w n i c t w e m p. Kuroczki 
ki lka ko lęd i u t w o r ó w ludo-
wych , k tóre bardzo się podo -
bały publ iczności . Zespół p i e -
śni i tańca p r zy Cerc ie Cu l tu-
re l Be l go -Po lona i s pod k i e -
r o w n i c t w e m p. Kuroczki i 
p r z y akompan iamenc ie p. Po-
lusa śp iewa ł p iosenki ludowe 
polskie i f rancusk ie : „ W a l c z y k 
W i l anowsk i " , „ Smaży ł a baba 
l eb iodę " , „My, młodz ież polska 
z zagran icy " , „ L e Bran L i é -
geois" , „ A u p r è s d e ma b l on -
d e " wywo ła ł y - burzę ok lasków 
na sali a n a j w i ę c e j zebra ł ich 
m łody solista chóru — Piotr 
Brząkała. Tańce : k u j a w i a k , 
k rakow iak , t r o j ak i w;iązanka 
tańców wie lkopo lsk ich ' — w y -
konane pod k i e r o w n i c t w e m 
Janiny Jarosz — podbi ły w i -
downię . 

P o wys tępach p. M. M i l ew -
ski w imien iu Konsulatu G e -
nera lnego z łożył życzenia dz i e -
c iom i s tarszym na rok 1963. 
Z kole i zabrał głos burmistrz 
p. Cremers, k tó ry jest r ó w -
nież prezesem h o n o r o w y m 
Cerc ie Cur ture l B e l g o - P o l o -
nais. Z ł o ży ł on g ra tu lac j e 
wszys tk im cz łonkom zespołu, 
ins t ruktorom i kom i t e t ow i o r -
gan i zacy jnemu za ich wk ł ad 
pracy . Z a p e w n i ł k i e r o w n i -
ctwo, że w ładze gminne po -
stara ją się o ins t ruktorów f o l -
k loru wa lońsk iego i f r ancu-
skiego. Podkreś l i ł również , 
jak bardzo ważnym, czynn i -
k i em jest praca ku l tura lno-
oświa towa , która p rowadz i do 
zbl iżenia i pe łnego z rozumie -

nia się dzieci i młodz i eży 
różnych narodowośc i i p racę 
tę w ładze gminne będą nadal 
popierać. Następnie nauczy-
ciel m i e j s c o w y rozdał upomin -
ki uczniom i wszys tk im obec -
n y m dziec iom, a by ło ich oko -

N a uroczystości gwiazdko-
w e j w Retinne przemawiał 
burmistrz gminy p. Cremers 

ło 100. Uroczystość ta zakoń-
czyła się w i e c zo rk i em tanecz-
nym z udzia łem znakomi te j 
ork ies t ry „The . Rythm and 
Blues". W . K. 

Impreza gwiazdkowe-noworoczna w St. Etienne 
(Od naszego korespondenta) 

w sali St. Jacques odby ła 
się 27 stycznia wspaniała i m -
preza g w i a z d k o w o - n o w o r o c z -
na, gdz ie l icznie zgromadzona 
kolonia polska miała okaz j ę 
ok lask iwać bogaty p rog ram 
artystyczny. 

Uroczystość o two r zy ł mie j -
scowy nauczyciel Jan Dolecki, 
wi t a j ą c p r zyby ł y ch gości : p. 
Malika, wicekonsula z Lyonu, 
przedstawicieli Stowarzysze-
nia France-Pologne z Lyonu, 
z p. Simiand'em na czele, p. 
Thomas — członka Stowarzy-
szenia Pomocy dla Trędowa-
tych ze St. Et ienne, oraz l i cz -
n ie zg romadzonych P o l a k ó w i 
p r zy j ac i ó ł Francuzów. P r z e -
kazał on także pozdrowien ia i 
i życzenia w imieniu mera 
miasta p. d'e Fraissinette oraz 
p. Jean d'Auvergne, za łoży -
ciela Akademii miasta St. 
Etienne, poety, autora poema-
tu pt. „Polska". 

P. Doleck i podz i ękował 
dz iec iom, które rozpoczyna jąc 
rok szkolny nie umia ły słowa 

po polsku, a po 4 mies iącach 
nauki wys tąp ią na scenie w 
j ę z yku swych o j c ó w . P o d k r e -
ślił, i ż m imo ostre j z imy i 
w a k a c j i świątecznych, dz iec i 
zawsze punktualnie zb ierały 
się na próby w s2skole po lsk ie j . 

Impreza rozpoczęła się in -
scenizacją pt. „ M a r y n a , M a -
ryna, go tu j p i e rog i " , w y k o n a -
ne przez rodzeństwo Oniew-
skich, 6 i 7 -mio letnie dzieci 
o raz krótką szopką saty-
ryczną. 

Następnie 12-letni Jerzy 
Hirsemann p rzeds tawi ł w 
pantomimie bramkarza szcze-
c ińskie j d rużyny (spec ja ln ie 
p r z ygo t owane dla p. konsula 
Bartnika) , po c zym w c ieka-
w e j sztuczce teat ra lne j pt. 
„ W e t za w e t " wys t ąp i ł y dz ie -
c i : Wardyn, Hirsemann, 
Grzesikówna, Doleccy i 
Oniewscy. 

P o wys tępach młodszych 
dzieci ze szkoły po lsk ie j p. 
wlcekonsul Ma l i k przekaza ł 

serdeczne pozdrow ien ia w s z y -
stk im zebranym. 

Bogato urozmaica ł p ro -
g r a m Zespół Pieśni i T a ń -
ca z e St. Et lenne, zb i e ra jący 
n iemi lknące brawa. 

W p r z e rw i e częstowano za-
kąską i w y r o b a m i po lsk iego 
p iekarza z La R icamar ie . 

Zespół f rancuskich studen-
t ó w „The Rocketts" koncer to -
w a ł także na g i tarach e l ek -
t rycznych. Zespołowi Pieśni i 
Tańca . . M A Z U R Y " akompa-
n iowa ł znany akordeonista M. 
Szczepański i młoda skrzy-
paczka Mar ia Gawłowska. 
Wys t ępowa ła r ówn i e ż panna 
Krystyna Osmuiska, 4-krotna 
laureatka Konse rwa t o r ium St. 
Et ienne, da j ą c wspania ły po -
pis g r y na skrzypcach. Za j e j 
p iękną grę , j ak r ówn i e ż pop i -
sy sk r z ypcowe w czasie z e -
sz łorocznych ko lon i i le tn ich w 
Polsce , o t r zymała ona w upo-
minku „ I l u s t r owany P r z e -
wodn ik Chop inowsk i " . 

W j ednoak t owe j komed i i 
pt. „ Ż y w y n i eboszczyk " w y -
stępowała starsza młodz i eż po 
4-mies ięcznym kursie j ę zyka 
polskiego. Oto ich nazw iska : 
p. Tys iąc i dz i ewczę ta — T u -
rek, Stachowicz , Grzes ik . 

Na zakończenie impre zy 
wręczono nagrody za na j l ep -
szy pamię tn ik pisany w cza-
sie ostatnich w a k a c j i w P o l -
sce. P i e rwszą nagrodę o t r z y -
mała Izabella Hirsemann; 
op isywała ona codziennie 
przeb ieg swych p ięknych w a -
kac j i , do łącza jąc f o t og ra f i e , 
pocz tówki i p iosenki (wy ją t -

ki ukażą się w „ T y g o d n i k u 
Po l sk im" ) . Drugą nagrodę 
przyznano Krysi Osmulskiej. 
która udekorowała s w ó j p a -
miętn ik zasuszonymi po lsk imi 
kw ia tami i l iśćmi. T r z e c i e 
mie j sce o t r z yma ły siostry 
Grzesik, a reszta b iorących 
udział w konkurs ie o t r z y m a -
ła nagrody uczestnictwa. 

Na zakończeni®' impr e z y 
m i e j s c o w y nauczyc ie l w y g ł o -
sił apel , dotyczący p r zypada -
jącego w t y m dniu św i a t owe -
go święta pomocy dla t rędo-
watych. Na sali_ urządzono 
zb iórkę na ten cel. Kom i t e t 
Pomocy dla T r ę d o w a t y c h w 
St. Et ienne d z i ęku j e tą d ro -
gą Ko l on i i Po l sk i e j za 
składkę. 

Naza ju t r z f rancusk ie gaze ty 
" L a T r i b u n e " i " L e P rogrès " , 
zamieśc i ły obszerne recenz j e 
z t e j po lsk ie j impre zy 
g w i a z d k o w o - n o w o r o c z n e j w 
St. Et ienne. 

JAQUI 



RAID SAMOCHODOWY 
Z PARYŻA DO POLSKI 
WI O S N Ą bieżące-

go roku odbędzie 
się I I Międzyna-
rodowy Ra jd Sa -
mociiodowy. de 
Polski. Organiza-

torami^ Ra jdu są: Komitet T y -
siąclecia Państwa Polskiego w 
Paryżu, Fédération Française 
des Sports Automobiles, Auto -
mobi le-Club de France, K l u -
by Automobilowe Niemiec Fe -
deralnych, Polski, Austrii, 
Węgier 1 Czechosłowacji. 

W skład Komitetu Organi -
zacyjnego I I Ra jdu weszło 
wiele znanych osobistości. 
Przewodniczącym jest p. M a r -
kiz Eugeniusz Kucharski — 
dyrektor Université Interna-
tionale de Paris, a członkami: 
p. mecenas Tadeusz Jagoszew-
skl — adwokat przy Sądzie 
Apelacyjnym w Paryżu, prze-
wodniczący Komitetu Tysiąc-
lecia Polski, p. mecenas Emil 
Seitz — adwokat przy Sądzie 
Apelacyjnym w Paryżu, prze-
wodniczący — kanclerz Orde -
ru Złotej Róży, pani Ariane 
Pathé — dziennikarka, pani 
Lycétte Darsonval — pr ima-
balerina Opery Paryskiej, p. 
Paul Colin — artysta-malarz, 
p. Touchagues — artysta-ma-
larz, p. Ballen de Guzman — 
wiceprzewodniczący Automo-
bl le-Club de l ' I le-de-France, 
p. markiz Georges Bassano de 
Tufilło — przedstawiciel gene-
ralny Automobilklubu Włos -
kiego, p. Schłoessing — prze-
wodniczący Sekcji Turystycz-
nej Agencj i Ha vas. 

FRAMCUSCY NARCIARZE 
PRZYIADA DO ZAKOPANEGO 
„ O r b i s " o t r z yma ł już z g ł o -

szenie p i e rws z e j 30-osobowej 
g rupy narc ia rzy zagran icz -
nych, k tó r zy w t y m roku 
p r z y j adą d o Zakopanego . Są 
to c z łonkowie f rancusk iego 
klubu narc iarsk iego „ S k l -
-C loub L imous in " . O c z e k i w a -
ni są on i w okres ie św ią t 
w ie lkanocnych a zamieszka ją 
w nowoczesnym schronisku 
na Ka l a t ówkach . 

Ubierajcie się to firmie: 
BOLDODUC MARCHAND 

Douai: Somain:! ¿Denaini^ 
4 , r u e d e l a M a d e l e i n e 7 , r u e L o n o y 6 5 , r u e ^ d e V i l l o r s 

Szanowni Klienci mogą sami sprawdzić: 
jakość • komfort 

• wybór 
• ceny 

Odzież mcska. damska oraz dla dzieci i młodzieży 

Trasa I I Międzynarodowego Ra jdu Samochodowego do Polski 

W y j a z d z Paryża przewi-
dziany jest na sobotę' 31 mar -
ca, godz. 6 rano. Start nastą-
pi z Esplanade des Invalides 
<21, rue de Constantlne, Paris 
V l l - ème) . Automoblllścl spę-
dzą w Polsce 5 dni, (od 3 do 
7 kwietnia) i po drodze zwie-
dzą: Poznań, Warszawę oraz 
Kraków. Najatrakcyjniejszą 
imprezą Ra jdu będzie „Ghy -
mhkana", czyli samochodowy 
tor przeszkód. Ten ciekawy 
popis jazdy zręcznościowej 
odbędzie się 5 kwietnia w 
Warszawie obok Stadionu 
Dziesięciolecia. Uczestników 
Ra jdu na terenie Polski ob -
sługiwać będzie Polskie Biuro 
Podróży „Orbis". Powrót do 
Francj i zaprojektowano na 13 
kwietnia, w południe uczest-
nicy I I Rallye Automobile 
będą juź z powrotem w 
Strasburgu. 

Organizatorzy Ra jdu pod-
kreślają, że podobnie jak i w 
latach ubiegłych, tak samo i 
w tym roku urządzają impre-
zę o charakterze turystycz-
nym i kulturalnym. Zawody 
będą polegały na rozwiązywa-
niu zadań, odpowiadaniu na 
pytania z dziedziny turystyki, 
sztuki, historii. Nie są to w 
żadnym wypadku typowe, r a j -
dowe zawody. 

Ilość uczestników tej inte-
resującej Imprezy kulturalnej 
została organiczona przez or -
ganizatorów do 50 wozów. Z a -

D okcńczenie 
ze sli. 21 

d a w a ł dz i ec i om słodycze. B a r -
dzo staranne .przygotowanie 
uroczystości jest p rzede w s z y -
s tk im zasługą p. Jankowskiej 
i p. Kolber. 

G U E S N A I N - D E C H Y . 
G w i a z d k a zorganizowana 

została przez p. Luter i k om i -
tet, w skład którego wchodz i -
l i m.in. pp. Nagły, Ławniczak, 
Stawiński i Cywlak. 

Dziec i z a i m p r o w i z o w a ł y na 
scenie a t rakcy jną , ż y w ą 
choinkę. By ł o to bardzo ład -
ne w i d o w i s k o toteż publ icz -
ność nie ża łowała ok lasków. 
Ś p i e w y i tańce oraz 3-osobo-
w y zespóh muzyczny w y p e ł -
niał resztę programu. Obecny 
był przedstawic ie l Konsulatu 
p. Dynowsk i . 

M A R L Y - V A L E N C I E N N E S . 
Udzia ł w • tute jsze j imprez i e 
g w i a z d k o w e j wz i ę ł o około 250 
osób. Serdeczne p r z e m ó w i e -
nia do zebranych wyg ł os i l i : 
mer miasta p. O. Carpentler 
oraz prezes Stowarzyszenia 
France-Pologne na depar ta -
ment Nord , p. Legrand. 

Gośc innie wys tąp i ł znany 
zespół f o lk l o rys t yc zny p r o w a -
dzony przez p. Rozwadow-
skiego z Raismcs-Sabatler. 
Wys t ępy ar tystyczne tego ze-

interesowanl proszeni są więo 
o bezzwłoczne zgłaszanie swe -
go uczestnictwa w Rajdzie. 
Listy kierować należy pod 
adresem „Comite du Rallye 
Automobile International P a -
rls-Varsovie", 21, rue de Con-
stantlne — Paris 7-ème. Kosz -
ty udziału w Rajdzie: 50 F 
dziennie od osoby. 

Zakończenie uroczyste R a j -
du i wręczenie nagród prze-
widziane jest na niedzielę, 21 
kwietnia (godz. 21). Odbędzie 
się ono podczas przyjęcia w y -
danego dla wszystkich uczest-
ników przez Université Inter-
nationale de Paris. 

WYNIKI POLSKICH SPORTOWCÓW 

POLONIJNE 
IMPREZY GWIAZDKOWE 

społu stały się dużą a t rakc ją 
w ieczoru . Szcze ry z a chwy t | 
po lsk im f o l k l o r e m okazywa l i 
r ówn i e ż obecni goście f r a n -
cuscy. 

Grupa m i e j s c o w y c h spo-
ł e c zn ików w osobach p. P l ą t -
iia, p. Kochana i innych w y -
kazała dużo o f iarnośc i i p o -
święcenia , o rgan i zu jąc ca łko-
w i c i e samodz ie ln ie tę u ro -
czystość. 

O I G N I E S - O S T R I C O U R T . 
G w i a z d k a by ła począ tkowo 

zapowiedz iana na n iedz ie lę 20 
stycznia i mia ła się odb^ć w 
sali Św. Wo j c i e cha w Ostr i -
court. Wszys tko by ło za ła-
tw ione , sala obiecana, aż na-
g le n iemal w ostatn ie j chwi l i 
bez podania p o w o d ó w , o d m ó -
w iono wypożyczen ia sali. 
W ta j emn i c z en i twierdzą , że 
ktoś chciał zrobić brzydk i ka -
wał. Fe, n ie ładnie ! Organ iza to -
r zy gw ia zdk i j ednak nie z r e -
z ygnowa l i i impreza odbyła 
się z pe łnym powodzen i em 
następnej niedz ie l i w sąsia-
du jące j mie j scowośc i —• O i g -
nles. W sali p. Bema zebrało 
się około 300 osób Po loni i i 
F rancuzów z Ostr icourt i O i g -
nies. 

Wys tąp i ł z ł adnym pokazem 
tańców i pieśni Zespół Ligi 
F l and ry j sk l e j z Ostricourt, na-
g rodzony rzęs istymi ok laska-
mi przez publiczność. 

TERESA CIEPŁA 
NAJLEPSZYM SPORTOWCEM i962 r. 

w wyniku dorocznego plebiscytu czytelników 
„Przeg lądu Spor towego" i k ibiców sportowych w ca-
łym K r a j u ustalono listę 10 najlepszych sportowców 
Polski w roku 1962. Zostali nimi: 

1. Teresa C IEPŁA, sprinterka 
2. Józef SCHMIDT, trójskoczek 
3. Jerzy P A W Ł O W S K I , szablista 
4. Antoni Ł A C I A K , narciarz 
5. Marian FOIK, sprinter 
6. Witold W O Y D A , szermierz 
7. Kazimierz Z I M N Y , biegacz 
8. Waldemar B A S Z A N O W S K I , ciężarowiec 
9. Elwira SEROCZYŃSKA , łyżwłarka 

10. Ryszard PARULSKI , szermierz 

Sprawozdanie -z dorocznego balu mistrzów, na 
którym ogłoszono wynik i plebiscytu i ciekawostki 
o każdym z dziesiątki najlepszych sportowców Po l -
ski zamieścimy w jednym z następnych numerów. 

0 W międzynarodowych 
saneczkarskich mistrzostwach 
N i em i e ck i e j Repub l ik i F e d e -
ra lne j wicemistrzem został 
Polak Kudzla, a wśród kobiet 
Suszczewska za ję ła I V mie j -
sce (na zd jęc iu po l ewe j ) . 

# Zakończyły się rozgryw-
ki hokejowej ligi. M i s t r z em 
Po l sk i została warszawska 
Legia przed Podha l em z N o -
w e g o T a r g u i Gó rn ik i em E 
K a t o w i c . 

9 N a mistrzostwach świata 
w dwubo ju narciarskim (20 
k i l ome t r ów i strzelanie ) p o l -
ska drużyna w See f e l d ( A u -
stria) za ję ła V mie jsce za 
Z S K R , F in land ią , N o r w e g i ą i 
S zwec ją . 

• w Udze koszykówki 
mężczyzn rozpoczę ła się 
p ie rwsza seria I I rundy r o z -
g r y w e k . Prowadzi Stąsk W r o -
cław p r z ed Wis łą K r a k ó w t 
Leg i ą Warszawa . 

NAJSTARSZY 
iKLUB POLONIJNY 

WIELKIEJ BKYTANU 
K l u b spo r t owy „ U N I T A S " 

w Manchester jest najstar-
szym klubem polskim w 
W . Brytanii. Skupia on obok 
l i c zne j g rupy spor towców, w 
sekc jach : p i łk i nożne j , s iat-
kówk i , kos zykówk i , tenisa 
oraz sekc j i m łodz ików , r ó w -
nież i l iczne grot^o k ib i ców. 

Z okaz j i b l i sk iego 15-lecia 
istnienia K l u b u p r z y g o t o w y -
w a n e są z a w o d y spor towe w e 
wszys tk ich konkurenc jach i 
w y d a n a zostanie broszura ' pa -
m ią tkowa poświęcona dz ia ła l -
ności klubu. 

Polskich kolarzy czeka znów bogaty sezon. Pierwszą imprezą 
1963 r. będą przełajowe mistrzostwa -Polski (Sochaczew koło 
Warszawy) w dniu 3 marca. A b y jeszcze bardziej przyciągnąć 
młodzież do sportu kolarskiego w tym roku po raz pierwszy 
zostaną rozegrane mistrzostwa Polski juniorów (najstarsi uro-
dzeni w 1948 roku) w wyścigu na przełaj (15 km) i na szosie 
Indywidualnie (dystans 80 km) I drużynowo (50 km). 

N a naszym zdjęciu widzicie wielokrotnego mistrza Polski 
Eugeniusza*Michalaka, który podczas zimy, cały czas, prowadżi 
sam treningi utalentowanych, młodych kolarzy warszawskiego 
Klubu „Gward ia " . 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 
23. rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. K.UC, 

L.IECE, — 90, rue L.ouvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 
Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 P - 55 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 F - 100 F r . B . 
r o c z n i e : 13 P - 180 F r . B . 

L e G é r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 



P O L S K I E O a E K R A I V U 
Wraz z rozwojem polskiej kinematografii i wzrostem liczby f i lmów fabularnych nakręcanych 

w Polsce (ponad 20 rocznie) na ekranie pojawi ła się w ostatnich latach cała plejada młodych, ład-
nych i utalentowanych aktorek. Większość z nich to absolwentki polskich wyższych szkół te-
atralnych i f i lmowych, występujące z niemałym powodzeniem w teatrach i telewizji. Niemal 
wszystkie czołowe aktorki f i lmowe są zarazem wybitnymi aktorkami scenicznymi. 

Wie lu reżyserów, znając przywiązanie publiczności do określonych typów aktorskich, sięga po 
nazwiska znanych aktorek i obsadza nimi role w filmach. Niektórzy twórcy fi lmowi, zwłaszcza 
młodzi, chętnie widzą w swych fi lmach „nowe twarze". P rawie w każdym polskim filmie pozna-
jemy nową dziewczęcą twarz, nową aktorską nadzieję. 

Spośród wielu gwiazd polskiego ekranu wybral iśmy kilka ze względu na ich spory już doro-
bek artystyczny oraz popularność jaką zdobyły wśród polskiej, jak i zagranicznej publiczności. 

Des étoi les du c inéma polonais, les Français connaissent Barbara L a s s - K w i a t k o w s k a (bien 
adoptée ! ) , Lucyna Winn icka (Mère Jeanne des Anges) et Z b i g n i e w Cybulsk i (Cendre et diamant, 
L,a Poupée). Vo i c i encore A l eksandra Śląska (Dernière étape. Jeunesse de Chopin), Beata T y s z -
k i ew i c z (La ville mourra aujourd'hui. Les Trépassés), Grażyna Staniszewska (Cendre et dia-
mant, Les Chevaliers Teutoniques), E w a K r z y ż e w s k a ( P r i x de l ' A cadémie França ise du f i l m en 1959 
pour Cendre et diamant) et K r y s t y n a S typu łkowska ( trois f i l m s ital iens — Sang sous la peau, La 
trappe. L'actrice et un f i l m polonais de W a j d a •— Les magiciens innocents). 

Grażyna Staniszewska (z prawej) w znanym 
świetnym filmie Aleksandra Forda „Krzyżacy" 

G R A Ż Y N A S T A N I -
S Z E W S K A . Je j dw i e 
p ie rwsze ro le to ep izody 
w f i lmach „Szk ice w ę -
g l e m " i „Pop ió ł i d ia-
ment " . W f i lm i e „ Z a -
m a c h " od twar za jedną z 
g ł ównych ró l m łode j 
d z i ewczyny Ruchu Opo -
ru. N a j w i ę k s z y sukces 
przyniosła j e j rola 
wdz i ę c zne j Danusi w 
„ K r z y ż a k a c h " A l eksan-
dra Forda, znane j na 
ekranach świata f i l m o -
w e j adaptac j i powieśc i 
Henryka S ienkiewicza . 

Lucyna Winnicka i Mieczysław Vo i t . para głów-
nych bohaterów „Matki Joanny od Aniołów" 

L U C Y N A W I N N I C K A . 
N a j w y b i t n i e j s z a aktorka 
f i lmu polskiego. Wszys t -
k ie j e j ro le w y r ó ż n i a j ą 
się g łębok im psycho lo -
g i c znym u jęc i em o d t w a -
rzanych postaci. Rola 
„ M a t k i Joanny od An i o -
ł ó w " stała się sensacją 
artystyczną i ukorono-
wan i em aktorstwa W i n -
nickie j . Francuska A k a -
demia F i l m o w a p r z y zna -
ła j e j „K r y s z t a ł ową 
G w i a z d ę " za naj lepszą 
kreac j ę kobiecą w 1962 r. 

Aleksandra Śląska w fiłmie „Młodość Chopina". 
Rolę Chopina gra Czesław Wołłejko (po prawej) 

A L E K S A N D R A Ś L Ą S -
K A . Gra la w j ednym z 
p ierwszych nakręconych 
po w o j n i e f i l m ó w , ,0-
statni e t ap " postać nie-
mieck i e j komendantk i 
obozu śmierci . Duży 
sukces przyniosła j e j r o -
la Kons tanc j i G ł a d k o w -
skie j w f i lm i e A l eksan -
dra Forda „Młodość 
Chopina" , a następnie 
postać Hank i w „P ią tce 
z ul icy Barsk i e j " . Ro le 
te zapewni ły j e j uznanie 
publiczności w Polsce 
jak równ ie ż za granicą. 

Ewa Krzyżewska i Zbigniew Cybulski w dosko-
nałym filmie polskim A. Wajdy „Popiół i diament" 

E W A K R Z Y Ż E W S K A . 
Jeszcze j ako studentka 
K r a k o w s k i e j Szko ły T e -
atra lne j zdobyła n ie -
małą s ławę. Ro la K r y s i 
w f i lm i e A n d r z e j a W a j -
dy „Pop i ó ł i d i amen t " 
przyniosła j e j nagrodę 
Francusk ie j A k a d e m i i 
F i l m o w e j dla na j l epsze j 
aktork i 1959 roku. Z a -
grała g łówną ro lę w f i l -
mie jugos łowiańsk im 
„ W o j n a " , która z kole i 
przyniosła j e j w y r ó ż n i e -
nie na Fes t iwa lu F i l m o -
w y m w Pu l i w 1960 r. 

Barbara Kwiatkowska-Lass w filmowej komedii'^ 
Rybkowskiego ,J'an Anatol szuka miliona" 

B A R B A R A K W I A T -
K O W S K A - L A S S . Deb iu -
towała w komedi i „ E w a 
chce spać". Zagra ła w 
k i lku polskich f i lmach 
k o m e d i o w y c h m.in. „ Pan 
Ana to l szuka mi l i ona" . 
W d z i ę k i talent zdecy -
dowa ły o zaangażowaniu 
j e j do f i lmu f rancusk ie -
go „Tys i ęc zne okno " . 
Popularna Basia zagrała 
w innych f i lmach, g ł ó w -
nie f rancuskich: „ R i f l f i 
w Tok io " , „Mi łość d w u -
dz ies to la tków" , „Cnot l i -
w a dz i ewczyna " , , ,Przy-

• j - «-i- ~ — jac ió lka a d w o k a t a " i in. 

' Beata Tyszkiewicz i Andrzej Łapicki w dramacie 
filmowym ,X>ziś w nocy umrze miasto" 

B E A T A T Y S Z K I E W I C Z . 
W i e l e pisano o dwóch 
j e j f i lmach : „Dz iś w no-
cy umrze m ias to " i „ Z a -
duszki" , dz ięk i k t ó r y m 
znalazła się w czo łówce 
polskich aktorek f i l m o -
wych . N a szczególne w y -
różnienie zasługuje rola 
N i e m k i — M a g d y w d ra -
mac ie f i l m o w y m Jana 
R y b k o w s k i e g o „Dziś w 
nocy umrze miasto" . 
Ostatnio nagrała sceny 
do nowego c i ekawego 
f i lmu „Czarne skrzyd ła " . 

Krystyna Stypułkowska i Tadeusz Łomnicki w fil-
mie Andrzeja Wajdy „Niewinni czarodzieje" 

K R Y S T Y N A S T Y P U Ł -
K O W S K A . Jako stypen-
dystka R zymsk i e j A k a -
demi i F i l m o w e j grała 
już w trzech włosk ich 
f i lmach : „ K r e w pod 
skórą", „ Zapadn ia " i 
„ A k t o r k a " . W Po lsce 
wzbudz i ła duże zainte-
resowanie udanym de -
b iutem w „N i ew innych 
czarodz i e jach" A n d r z e j a 
W a j d y , jako współczes-
na dz i ewczyna z . .piw-
nicy" , maskująca boga -
tą, autentyczną w ra ż l i -
wość z ewnę t r znym 
chłodem i cyn i zmem. 

/ 



— NIcch pan si« wresxet4 
od* tnni« edczspl I 

Ot przepraszam nafmocniel t 
Myślałem, Łm to leci płalc. 

O kłórel odchodzi naiblllszy poclgg 7 

K R Y P T O a R A M 
Nie zrażajcie się tymi na pierwszy 

rzut oka tajemniczymi i dz iwnymi zna -
kami. Przeczytajcie dokładnie, na czym 
polega rozwiązanie tego zadania, a 
przekonacie się, że z łatwością potra f i -
cie odgadnąć całą tajemnicę. P r o s i m y 
n a j p i e r w do p o z i o m y c ł i r z ą d ó w f i g u r y 
w środku ko ła w p i s a ć na m i e j s c e z n a -
k ó w g r a f i c z n y c h 5 w y r a z ó w o p o d a -
nych n i ż e j znaczen iach, p r z y c z y m n a -
l e ż y pamię tać , ż e j e d n a k o w y m z n a k o m 
o d p o w i a d a j ą j e d n a k o w e l i t e r y . W ten 
sposób d o w i e c i e się, j a k i e l i t e r y są 
u k r y t e p o d pos z c z e gó lnym i znakami . 
Nas t ępn i e na m i e j s c e z n a k ó w g r a f i c z -
nych z n a j d u j ą c y c h s i ę na o b w o d z i e k o -
ła p r o s i m y pods t aw i ć o d p o w i a d a j ą c e 
i m l i t e r y ze ś r o d k o w e j f i g u r y . L i t e r y 
te c zy tane w k i e runku, k t ó r y w s k a z u j e 
czarna strza łka, dadzą hasło zadan ia . 
Ż y c z y m y p r z y j e m n e j z a b a w y ! 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) autor 
popu la rnych f e l i e t o n ó w p isanych j ę z y -
k i e m m i e s z k a ń c ó w p r z edmieść W a r -
s z a w y , k t ó r e zos ta ły w y d r u k o w a n e w 

zb io rach p.t. „ S p a c e r k i e m p r z e z P o n i a -
toszczaka" , „ W i a d o m o s to l i ca ! " i in., 2) 
znak i , k t ó r e z a w s z e stara s ię za t rzeć 
za sobą przes tępca i 3) r o d z a j o g r o d z e -
nia , k t ó r e s łuży ń\alym d z i e c i o m do 
nauk i chodzen ia lub k l a tka na drób, 
4) p o ż y w i e n i e d l a z w i e r z ą t d o m o w y c h , 
5) s t rasz l iwa choroba a z j a t y c k a , k t ó r e j 
o k r u t n e skutk i op i sa ł J. S ł o w a c k i w 
w i e r s zu p.t. „ O j c i e c z a d ż u m i o n y c h " . 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcj i z do -
piskiem na kopercie „Rozrywki umys -
łowe" . Wś ród Czytelników, którzy na -
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 
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Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) K o r a n , 2) 
n a p a d , 3) d a r m o , 4) o m l e t , 5) t e m p o , 6) o p o -
k a , ł ) a k o r d , 8) d r o p s , 9) s p o r t , 10) t r u p a , 
11) a p o r t , 12) t r z o n , 13) n o t e s , 14) s e t k a , 15) 
a k t y w , 16) w y r o k . 


